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Uchwaloną przei Sejm Ustawodawczy 

Ustaw~ z dnia l sierpnia 1952 r. 

· ORDYNACJA WYBORCZA DO SEJMU 
POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ 

J'ROLP:TA1UUSZE WSZVSTKlCll KRAJÓW Ł ... CZClP: -Szit bepesza Ministra OLrony Herodowe) 
Marszałka Polski Konstantego Rokossowskiego 

do głównodowodzącego 
Chińskiej Armii ludowej tow. Czu-teh 

DO GŁóWNODOWODZĄCEGO 
CHIJ:liSKIEJ ARMII LUDOWO-WYZWOLEf.!CZEJ 

TOWARZYSZA CZU - TEH 

zamieszczamy na str. 5 i 6-ej ORGAN KW J KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 
W dniu święta bratniej Chińskiej Armil Ludowo-Wy­

zwoleńczej w imieniu żołnierzy Wojska Polskiego I swoim 
własnym, zasyłam Wam I w Waszej osobie bohaterskim 
żołnierzom chińskim najserdeczniejsze pozdrowienia. : ! 
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Powstała 25 lat temu Chińska Armia Ludowo-Wyzwo­

leńcza przeszła pod kierownictwem Komunistycznej Partii 
Chin I towarzysza Mao Tse-tunga wspaniały szlak bojo­
wy, walcząc o narodowe ! społeczne wyzwolenie wielkiego 
narodu chińskiego. 

------------------------------------~,----~ 

Ordynacja -wyborcza 
jednomyślni~ uch~alona 

„ 

W tej walce wzorem dla Chińskiej Armil Ludowo­
Wyzwoleńczej byla niezwyciężona Armia Radziecka. 

Dziś Chińska Armia Ludowo-Wyzwoleńcza, związana 
braterstwem broni i Idei z potężną Armią Radziecką i ar­
miami państw demokracji ludowej, broni pokoju i niepo­
dległości swojej ojczyzny przed zakusami amerykańskich 
imperialistów. • 

Proszę przyjąć życzenia dalszych sukcesów w umac­
nianiu siły bojowej Chińskiej Armii Ludowo - Wyzwoleń­
czej . 

.Minister Obrony Narodowej 
(-) KONSTANTY ROKOSSOWSKI 

Marszałek Polski 

Zakończenie •• • • Seimu Ustawodawczego ses11 w1osenne1 Naród chiński obchodził uroczyłcie 
25-lecie powstania WARSZAWA (PAP). W dngim 

wał debatę nad zgłoszonym projektem 
mieszczzmy na str. 2). 

dniu obrad Sejm Ustawodawczy kontynuo­
ordynacji wyborczej (tekst przemówień za-

Po zakończeniu debaty w głosowaniu Sejm Ustawodawczy ustawę - ORDY­
NACJA DO SEJMU POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ - jednomyślnie 
uchwalił wraz z poprawkami komisji oraz poprawk;; zgłoszoną przez pos. Nagór­
skiego. 

'W drugim punkcie porząd­
ku dziennego pas. Krygier 
(PZPR) złożył sprawozdanie 
Komisji P lanu Gospodarcze­
go i Budżetu o przedłożeniu 
lj?;ądowym o zamknięciu ra­
chunków państwowych za o­
kres od 1 stycznia do 31 gru-

dnia 1950 r. z wnioskiem Naj­
wyższej Izby Kontroli o u­
dzielenie Rządowi przez Sej •n 
Ustawodawczy absolutorium 
za powyższy okres. ' 

Rząd zamknięcie rachunków 
państwowych za okres od 1 
,,.tycznia do 31 grudnie 1950 r . 
oraz udzieli! Rządowi absolu­
torium ze powyższy okres. 

W głosowaniu Sejm Usta­
wodawczy Jednomyślnię za­
twierdził przedłożone prz~z 

Na tym porządek dzienny 
posiedze!łia został wyczerpa.­
ny. 

Przemówienie Marszałka Wł. Kowalskiego 
'Wysoki Sejmie! Za chwilę 

11akończy się ostatnie posie­
dzenie Sejmu Ustawodawcze­
go Rzeczypospolitej Polski el. 
Pos!edzenie dzisiejsze zamyka 
donJosly okres polityczne~" 

rozwoju Polski J..udowej, pięć 
i pólletnl okres kadencji Sej­
mu Ustawodawczego, pięć \ 
półletni okres sprawowania 
przez Sejm U stawodawczy 
funkcji organu władzy zwie· 
rzchniej narodu polskiego -
organu, który skuplal w swo­
ich ręka ch cale bieżące usb­
wodawstwo, jak również kon­
trolę nad didalalnością Rządu 
oraz ustal a nie z.asadnicz"!go 
kierunku poli tyki państwa, a 

którego najszczytniejszym po­
wołaniem było uchwalenie 
Konstytucji Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej. Działal­
ność Sejmu Ustawodawczego 

byla kontynuacją I rozwin:ę­
ciern działalności pierwszego 
P<>rlamentu Polski Ludowej -
K ra]owej Rady Narodowej, 
której zaszczytną funkcię 
przekazał Sejmowi Ustawo­

dawczemu Prezydent KRN -
Bolesław Bierut, otwierając 
pierwsze po~iedzenie SP !ntn 
L'stawodawczego. Sejm Usta­
wodawczy uchwalą z 8 lute;p 
1947 r. stwierdził, że KRN 
dvbrze zasłużyła się ojczyźn i e. 

dawczy Rzeczypospolitej P".ll­
sk!ej wykonywał w war un­
kach trudhej, napiętej , za­
ostrzającej się sytuacji mię· 
dzynarodowej. Już w dniu 
wyborów do Sejmu jasne by­
ło, że po zakończeniu dru­
giej wojny światowej impe­
ria liścJ anglosascy powrócili 
na wydeptaną przez siebie 
ścieżkę brutalnej ekspansji 
imperialistycznej . Napotkaw­
S7.y na niezłomny bastion o­
chrony niezależności l pokoju, 
jakim jest Związek Radziec­
ki , ty m bardziej rozwinęli 
charakteryzu jące tę ekspans ię 
cechy anty radzieckie, wszczy­
nając przygotowan ia do no-Prace swoje Sejm Ustawo-

• 
Ordynacja wyborcza 

ludu praeująeego 
P n:dywamy wielkie dni. Naród polski, 

" zjednocz•my w narodowy1Jl froncie 
walki o pokój i Plan 6-łetni, przebija drogi 
do nowej Polski, do Polski socjalistycznej. 
Drogowskazem kierunku tej walk! I utwler­
duniem osiągniętych "Zdobyczy stała się u­
chW&lona 22 lipca 1952 roku ~onstytucja 
Polsk\~ Rzeczypospolitej Ludowej. 

Plerm'Ym aktem, un:eczywlstnlającym 
naczelną 7&88.dę naszej Konstytucji, Z8.'ladę 
ludowładztw, stwierdzającą, źe w państwie 
naszym władza należy do I urlu pracujlłre­
go miast I wsi. je~\ wprows,dzenle nowej 
ordynacji wybo!'e'Łel. Pnepi3y nowej ordy­
nacji wyborczej umacniają władzę ludu 
pracującego poprzez usta.l enie najbardziej 
demokratyczn.„ch zasad wy bierania pned­
stawkiell ludn pracuiącego do najwy?.~ze­
go organu wladz;v państwowe.1. ja\t\m jest 
Sejm Polskiej Rzecz.vpospolitej Ludowe~; 
Sejm nasz jest, jak stwierdza Konstytucla. 
naJw-ytszirm wyrazicielem woli ludu pracu­
jącego. unecz-ywlstniającym suwerenne 
prawa narodu. 
Odmienność nowe.i ordyna('jl Wl' borczeJ 

od dawnych, pnedtem obowiązujących w 
Polsce, odmienność jej od ordynacji oho­
wiązu.iących w kra.Jach kaplta\\st-yC'ln ych, 
jest wyrazem ~óżoic, jakle dzielą na~. Po· 
laków. jakie dziP.lą budn.iący socjalizm na­
ród polski od doi wczorajszych oraz od 
państw kapitallst.vcznych. w których wła­
dze sprawują ciemlęż:vciele mas pracują:. 
cvch. Po raz pierwszy w historii nasze.i 11J­
cz:vzny naród polski jest zjednoczon;v wnkół 
programu pollt:vcznegn klasy robotnf„zej, 
który reallzu,ie pod przewodem awangardy 
klasy robotnicze.i - Polsk!f,j ZJednoC'loneJ 
Partii Robotniczej. Wladza ludowa Jest wy­
razem woli olbrz;vmfeJ więłt~zości narodu, 
skupionego we ·froncie narodowym. 

Co uderza w naszej nowej ord:vnacjl w-y­
borrze.l? Niewątpliwie jej rzr.czywlsty I peł­
ny demokratyzm. Nasza nowa Konstyt11cja 
zabezpiecza dalszą demokra.t:vzar.ię naszPgo 
ustroju; również I pierwsza ustawa bę<ląca 
realizacją zasad Konstytudi - ordynada 
wyborcza - jest krokiem naprzód w d7.iele 
demokratyzacji ustroju naszego państwa. 
Ta najjstotnie.lsza cecha nowej ordynacji 
uderza pn;y analizie poszezególn:vch pr7.c­
pisów przyjetej przez Sejm nstawy. Wyho· 
ey będą w myśl postanowil'ń ordynacji w 
pełnym I najszerszym znaczeniu powsztth­
ne. równe. bezpośrednie, p.-zy ścisłym za­
chowaniu tajności głosowanl>L. 

Prawo do wybierania ma każdy obywa­
tel. który w dniu wyborów ukończył 18 lał 
bez względu na ple~. przynaldność narorlo­
Wl\ I rasową, wyznanie. wykształcenie, r1.as 
zamieszkiwania w obwodzie J:"losowania, 
pochodzenie społeczne. zawótf I stan mająt­
kowy. Kohif'tY mają prawo wybierania · na 
równi z mężczyznami. wojskowi na równi 
z osobami cywilnymi. Oto przepisy gwar.tn­
tuJące prawdziwą powszechność naszych 
"·yborów. 

O powszechności wybierania mówią tak­
le konstytucje I ordynacje wyborcze pań~tw 
kapitalistycznych. Lecz czymże są te dekla­
racje w zestawieniu z rzecz:vwlstością. 

Wiele milionów łudzi w Arnery„e nie mo­
te uczestnif'ZYr w wybora„h z powodu C'en­
zusu zamieszkania. 0J:"ra.nl„zenłe to srodzl 
w szerokie masy robotników sezonowy('h I 
bezrobotnych. W 18 stanach należy 'l!dU 
specjalny egzamin. zanim ZO!lłanle się wcłą-
101'etYtn na listę wyborców. O,;ranlczenhl te 
.:odzą w wielomilionowe nesze Mulatów I 
'Munynów. oraz w szeroki" rzesze Polonii 
amerykańskiej. W Szwa.fcarlł do dziś dnia 
kobiety pozbawione są głosn. Tak oto \'VY­
glitda w n:eczywlstośd deklarowana przez 
burżun-yjne konstytucje powszechnoś6 wY· 
borów. 

I 

W konstytucji nan:uconeJ narodowl przez 
sanacyjną sforę w kwietniu 1935 r. zniesio­
no prawo swobodnego wystawiania kandy­
datów przez partie polityczne I obywateli. 
W praktyce kandydatów mógł wysuwać je­
dynie faszystowski rząd. Prawo wybierania 
do senatu przyznano tylko tzw. „ellcle", a 
więc zasłużonym w faszyzacji kraju, dyg· 
nltarzom, ludziom o wyższym wykształre­
nlu, oficerom. ludziom udekorowanym or­
derami. 

Nasza ordynacja wyborcza stwarza gwa­
rancję neezywlstej powszechności wybo­
rów popneT. bardzo szerokie. niedopuszcza­
jące żadnej dyskryminacji umożliwienie u­
działu w wyborach kaidemu obywatelowi. 

Nasza ordynacja wyborCoZa stwierdza że 
każdemu wyborcy przysługuje Jeden ~los. 
A więc obowiązuje u nas zasada równoś1:I, 
zagwarantowana przez Konstytucję. za~a­
dę tę głoszą również ordynacje wyboTcze 
llt.ństw ka pitalfst:vcznycb, nie przeszkadza 
Im to jednak łamać Ją be?.wstydnie. 

Wynn:ct11 demokratycznP.go charakteru 
naszej ordynacji jest fakt, że w,vborca od­
daje głos nie na anonimową listę, lecz na ' 
kandydata. Ma on te:l praw9 skreślania po­
szczególnych kandydatów lub ich zastęp­
ców z listy, na ktńrą głosuj~. w ten sposób 
mote być · wy~rany na posła zastępca, o Ile 
uzyskał więcej głosów niż kandydat z t-ym 
Z&słneżenlem że musi otrzymać na swoje 
o~zwlsko więcej niż połowę ważnych gło­
sow. 
Zacieśnieniu więzi między wy borcami I 

wybra~ym Jui Posłem służą przepisy Kon­
styłuc11 . zobowil\zujące posłów do zdawa­
nia sprawy wyboTcom r.e swe,! pracy oraz 
pozwalające na odwołanie wybranego Ju:i 
posła . W kra.Jach kapitalhtyunych wy­
bra ny już poseł może nie liczyć się więcej 
z iyczeniami I z wolą swych wyborców. 
Pocłęblenle demokratyzmu naszego sys­

temu wyborc7.ego znajduje również wyraz 
w trybie zgłaszania kandydatów oraz w 
społecznej kontroli wyborów. Prawo zgło­
szenia kandydatów na posłów przysługuje 
or,;anlzacjom politycznym, zawodowym, 
spółdzielczym, ZSCh, ZMP I Innym or,;anl­

•zacjom masowym ludu pracującego. Kan­
dydatów mogą także wysuwać zebrania 
pracownicze w zakładach pracy, zebrania 
gromadzkie. zebrania członków spółdzielni 
nrodukcyjnych, prac~wników PGR I żołnie­
rzy. W ten sposób uzyskujemy gwarancję, 
że kandydaci na posłów to krew z krwi I 
ko§ć z kości ludu pracującego. Komisje re­
prezentujące szerokie rzesze wyboiców hę· 
dą czuwać nad wszystkimi etapami wybo­
rów, od przygotowania list wyborców aż do 
ustalenia 'I ogłoszenia wyników wyborów. 
Tajność głosowania jest zagwarantowana 

w przepisach naszej ordynacji przez usta­
lenie, że karta do głosowania ma zawierać 
Jedynie nazwiska I Imiona kandydatów na 
posłów I Ich zastępców oraz ewentualnie 
godło zgłoszone.I listy. 
Myślą przewodnią wszystkich przepisów 

ordynacji WYborczej Jest zabezpieczenie 
pełnej realizacji demokratycznych zasad 
wyborów, Nowa ordynacja zabezpiecza wy­
bór przedstawicieli, godnych narodu budu· 
Jącego socjalizm I przeobraża.fącego się w 
naród 1ocjallstyczny. Nowy Sejm Polskiej 
RzeCZYPOSpolitej Ludowej, wypełniając go­
rącą wolę ludu pracu.fąr.e~o mia.st I wsi, po­
prowadzi naród nasz do Polski. o któr"j 
śnili w uble,;łycb dzleslęcloleclach najlepsi 
synowie naszej ojczyzny, Polski silnej I w 
zasoby materialne I w dohra kulturalne. 
Polski ludzi radosnych, z ufnością patną­
eyeb w przyszloś6, miłujących pokój, nie­
nawidzących clemlezców Imperialistycznych 
- do Polski 11oc,lallstycznej. 

weJ awantury wojennej, do 
agresji wymierzonej przeciw­
kil Krajowi Rad I przeciwko 
krajom demokracji ludowej. 
W minionym pięcioleciu agre­
sywne cele I awanturnicze 
metody polityki zagranicznej 
Stanów Zjednoczonych i Ich 
europejskich wasali stawały 
się coraz bardziej jawne t \J­

czywiste. Powodowało to -
rzecz jasna - I powoduje za­
ostrzanie sytuacji międzynJ· 
rodowej, zaostJ:zanie napięcia 
w stosunkach mlędzynarod.l­
wych. Rząd Stanów Zjedn?­
czonych niepomny doświad­
czeń Innych faszystowskl.::h 
agresorów: tych spod znalt11 
swastyki - przeszedł do ak­
tow bezpośredniej agre~j l 
przeciwko dzielnemu ludowi 
Korei l prowadzi na półwy­
spie koreańskim ludobófczą 
wojnę z niespotykaną dot4d 
w dziejach i niewiarogodną 
wprost brutalnością i cyniz­
mem. 

Naszym celem 
wywalcxenie pokoju 
Polityka nienasyconych w 

swej chciwości Imperialistów 
spotyka się jednak z rosną­
cyqi oporem milionów p ro­
stych ludzi na całym świecie. 
Na~ody całego świata, pomne 
słów Chorążego Pokoju, Wiel­
kiego Stalina, który powie­
dział, że „pokój zostanie utrzy­
many I utrwalony, jeżeli na­
rody ujmą w swe ręce sprawę 
utrzymania pokoju i będą bro­
niłv jej do końca" - coraz 
bardziej stanowczo mówią 
swoje „nie!" zbojeckim siew­
com śmlercionośnych bak­
teril. 

Od pierwszych dni istnienia 
władzy ludowej w Polsce jed­
nym z Istotnych celów naszef 
poliityki zagranicznej było 
wpierw - wywalczenie po­
koju, a . następnie jego utrzy­
manie i utrwalenie. W tel 
dziedzinie Sejm Ustawodaw­
czy kontynuował dzieło Kra­
jnwej Rady Narodowej , do 
której wiekopomnych z;esług 
zaliczyć należy m. in. doko­
naną w dniu 5 maja 1945 r. 
ratyfikację układu z dnia 21 
kwietnia tegoż roku o przy­
jaźni , pomocy wzajemnej i 
współpracy powojennej mię­
dzy Rzeczpospolitą Polską a 
Związkiem Radzieckim. Na­
dając jak najbardziej pokojo­
wy kierunek polityce nasze­
go państwa, Sejm Ustawo­
dawczy ratyfikował w dniu 17 
kwietnia 1947 r . układ o przy­
jaźni I wzajemnej pomocy z 
Czechosłowacją, w dniu 16 
czerwca 1948 r. - układ o 
przyjaźni. współpracy i pomo­
cy wzajemnej z Bułgarią, w 
dniu 25 czerwca 1948 r. 
układ o przyjaźni. współpra­
cy i pomocy w zajemnej z 
W~grami a w dniu 10 lute­
~o -\949 ~- - pakt przyjaźni, 
współpracy i wzajemnej po­
moCY z Rumunią. 

W dniu 2S października 
1950 r. Sejm uroczyście raty­
fikował zawarty w Zgorzelcu 
llkład z Niemiel'ką Republiką 
Demokratyczną o wytyczeniu 
ustalonej i istniejącej polsko­
niemieckiej gra nicy państwo­
wej, a w dniu 22 marca 1951 
r. - akt o wykonaniu wyty­
czenia państwowej granicy 
między Polsk!I a Niemcami, 
podpisany we Frankfurcie nad 
Odrą. 

Politykę Rządu w spraw ie 
Niemiec Sejm Ustawodawczy 
jednomyślnie akceptował w 
rezolucji, uchw alonej w dniu 
26 czerwca 1948 r„ powziętej 
w zwii\zku z konferencją w~r­
szawską ministrów spraw za­
granicznych ośmiu państw. 

W walce na rodów świata o 
pokój, doniosłym wydarze­
niem był odby ty w Warsza~ 
wie Il Swiatowy Kongres Po­
koju. 

Przeciw próbom 
wywołan ia 

nowej wojny 
Sejm Ustawodawczy podjął 

w sprawie propozycji II 
Swiatowego Kongresu Obr0n­
ców Pokoju specjalną uchwalę 
w dniu 29 grudnia 1950 r. W 
uchwale tej Sejm Ustawo­
dawczy, wyrażając wolę naro­
du polskiego, zjednoczonego 
w potężnym wysiłkµ odbudo­
wy ze zniszczeń wojennych, 
uprzemysłowienia swego kra­
ju i ugruntowania w nim u­
stroju sprawiedliwości społe­
cznej, stwierdzając, że trwa­
ły pokój )est najgh:b­
szym dążeniem narodu pol­
skiego i odpowiada potrzebom 
wszystkich narodów światli, 
w pełnym przekonaniu, że 
wyrażona prze.z Il Swiatowy 
Koneres Obrońców Pokoju 
&otowość walki o pokój Ju­
dzi wszystkich krajów, nieza­
leżnie od ich rasy, narodowo­
ści, przekonań społeczno-po­

litycznych i wierzeń religij­
nych stanowi siłę, która po­
krzyżuje plany rozpętania no­
wej wojny światowej , uznał , 
te Il $wiatowy Kongres o­
brońców Pokoju przez opra­
cowanie konkretnych metod i 
środków walki o trwały po-
kój na świecie, dobrze z>l słu­
żyl się lud~kości. 

Sejm Ustawodawczy poparł 
w całej pełni propozycje 

qij ący miast ! wsi - walka I 
o; pokój, którą prowadzimy, 
splotła się najściślej i niero­
zerwalnie z walką o zbudo­
wanie ustroju sprawiedliwo­
ści społecznej, o zbudowanie 
socjalizmu. 

Historyczną treść społecz­
ną okresu, objętego działalno­
ścią Sejmu Ustawodawczego 
scharakteryzował głęboko I 
przenikliwie Prezydent Rze­
czypospolitej w swoim refe­
racie o projekcie Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej, mówiąc o mocnym 
fundamencie nowej Konstytu­
cji, mówiąc o zmianach, ja­
kie zaszły w Polsce Ludowej 
w ciągu ostatnich 5 - 6 lat. 
Sejm Ustawodawczy, którego 
działalność byla integraln111 
częścią składową działalności 
~vładzy ludowej w Polsce, ze­
brał się po raz plerwsJY w 
okresie, gdy mieli$my już za 
sobą szereg rewolucyjnych, 
głębokich przeobrażeń polity­
cznych ! społecznych. Tym 
niemniej procesy najgłębszych 
przemian społecznych I gos­
podarczych znajdowały się w 
ty m okresie jeszcze w stadium 
początkowym, w okresie ka­
dencji Sejmu Ustawodawczego 
zaszły w stosunkach społecz­
nych , Polski ogromne zmiau.y, 
wyrażające zwycięską drogę 
budownictwa socjalistycznego 
w naszej ojczyźnie. 

(Dalszy ciąg na str. 2) 

Przyjęcie 
w Radzie Patisłwa 

Kongresu, zmierzające do przy- W ARSZA w Ą (PAP).- Dnia 
wrócenia i utrzymania - poko- 1 bm. Prezydent Rzeczyp.:ispo• 
ju oraz do odbudowy zaufa- litej wydał w salach d;idy 
nia między wszystkimi kraia- Państwa przyjęcie dla ponlów 
mi, niezależnie od ich ustro- Sejmu Ustawodawczego - z 
ju społecznego oraz zadekla- okazji zakończenia prac sej­
rował uroczyście, że cały na- mowych". 
ród pol ski udzieli czynnego W przyjęciu uczestniczyli 
poparcia działalnośći Swiato- członkowie Rady Państwa z 
wej Rady Pokoju, sk ierowa- marszałkiem Sejmu Wladysła­
nej ku zapewnieniu trwałego wem K9walskim na czele, 
pokoju, ku umocnieniu i roz- łonkowie Biura Polityczne­
wojowi pokojowej współpra- g KC PZPR, Rząd Rzeczypos­
cy między wszystkimi kraja- politej z prezesem Rady Mi­
m!. W tym samym dniu Sejm nllltrów Józefem Cyrankiewl­
Ustawodawczy uchwalił usta- czem na czele, członkowie Ka­
wę o obronie POkoju. W usta- misji · Konstytucyjnej oraz 
wie tej Sejm Ustawodawczy przedstawiciele świata nauki, 
stw i erdził, że propaganda i kultury i sztuki. 
przygotowania do nowej woj-1 
ny stanowią największą groź-
bę dla pokojowej współpracy 
narodów i są zbrodnią prze­
ciw ojczyźnie I całej ludzko-
ścL . 

Chińskiej Armii Ludowo-Wyzwoleńczej 
PEKIN (PAP). Naród 

chiński uroczyście obchodził 
25 rocznicę powstania Chiń­
skiej Armil Ludowo-Wyzwo­
leńczej . Dzienniki stołeczne I 
prowincjonalne oraz czasopis­
ma zamieś<;ily liczne artyku­
ły poświęcone bchatersklej 
historii armii wyzwoleńczej, 
która pod kierownictwem Ko­
munistycznej Partii Chin wy­
zwoliła naród chiński spod 
jarzma obcego imperializmu 
i zdradzieckiej, reakcyjnej kli­
ki czangkalszekowsk!ej. 

W zakładach przemysło-
wych, wsiach, urzędach, szko­
tach odbywają się uroczyste 
akademie, na których wygła-

szają przemówienia żołnierze 
I oficerowie Chińskiej Armii 
Ludowo - Wyzwoleńczej . Aka­
demie odbywają się również w 
jednostkach wojskowych. 

W Pekinie nastąpiło 1 sier­
pnia otwarcie licznych wystaw 
poświ~conych historii Chiń­
skiej Armii Ludowo-Wyzw<> 
leńczej. Wystawy te obrazują 
szlak bojowy woj sk ludowych 
od Nanczanu ·w r. 1927 do dnia 
dzisiejszego. W teatrach I ki­
nach wystawiano sztuki i wy­
świetlano filmy związane te­
matycznie z chlubną historią 
Chińskiej Armil Ludowo-Wy­
zwoleńczej. 

Zwiększyć tempo walki o plan 
Poniżej PQdajemy dane o wykonaniu planu za lipiec 

przez poszczególne zakłady przemysłu bawełnianego 

w Łodzi l województwie. 

ZPB Im. Dzierżyńskiego 
ZPB im. Rewolucji 1905 
ZPB Im. Koczaskiego 
ZPB w Zgierzu 
ZPB im. Szymańskiego 
ZPB im. Liebknechta 
ZPB w Ozorkowie 
ZPB w Pabianicach 
ZPB im. Marchlewskiego 
ZPB im. I Dywizji 
ZPB im. Waltera 
ZPB w Piotrkowie 
ZPB im. Bytomskiej 
ZPB im. Dubois 
ZPB Im. Kunickiego 
ZPB im. Stalina „A" 
ZPB im. Harnama 
ZPB im. Okrzei 
ZPB w Zduńskiej Woli 
ZPB im. Sawickiej 
ZPB im. Armil Ludowej 
Pabianickie Zakł. Srodk. 

Opatr. 
ZPB im. Stalina „C" 
ZPB im. I. Maja 
ZPB im. Stalina „B" 
ZPB w Zelowie 
Łódzka Tkalnia 

r. 

przę<iz. przędz. 
cienko- średni c> 
przędne przędne 

102,3 
100,5 
105,3 
105,2 
100,7 

91,2 
85,1 82,6 

102,1 103,6 
83,7 87,0 

86,1 
91,7 

102,6 95,0 
93,2 

76,6 92,4 
90,l 

92,5 103,3 
95 ,2 
90,0 

96,8 
84,5 

96,5 79 .8 
90,9 

przędz . tk•l· 
odpad· nie 
kowe 

101,4 105,9 
106,3 

100,1 
108,0 

104,5 103,5 
103,7 89,6 
104,5 . 100,7 
109,6 102,4 
103,0 100,9 

101,l 
100,4 

103,0 97,4 
78,5 80,8 

100,7 90,5 
109,4 85,6 
100,1 80,6 

98,4 91,0 

92,6 
91.9 

90,3 
72,l 

Wyrażając dążenia milio­
nów Polaków, którzy podpi­
sali Apel Sztokholmski. ma­
nifestując niezłomną wolę na­
rodu polskiegb kontynuowa­
nia pokojowego budownictwa 
i jego gotowość obrony swe­
go bezpieczeństwa, suweren­
no~ci i pokoju, solidaryzując 
Eię z uchwałami n Swiatowe­
go Kongresu Obrońców Poko· 
ju i pragnąc wraz ze w szyst­
kimi miłującym! pokój na ro­
dami współdziałać w uniesz­
kodliwieniu sil dążących do 
rozpętania nowej wojny świa­
towej , Sejm Ustawodaw czy 
ustanowił surowe kary za 
podżeganie lub nawoływanie 
do w ojny, za ułatwianie sze­
rzenia propagandy, prowadzo­
nej przez ośrodki uprawiają­
ce kampanię podżegania do 
wojny or az za źwalczanie lub 
spotwarzanie ruchu obrońców 
PDkoju. 

Antl{iewicz i Chychła 
walczą .o złote medale olimpijskie 

O kres rewolucyjnych 
przemian 

W naszej ojczyźnie, dzięki 
temu, że władza wyrwana zo­
stała z rąk burżuazji I obszar­
n ików, dzięk i temu. że .wła­
dzę wziął w swe ręce lud pra-

Uwaga wszystkich Polaków 
skierowana była wczoraj nR 
Messuhalle, w której odbywa­
ły się walki półfinałowe w 
boksie. Napięcie na widowni 
wzrastało z każdą chwilą, gdyż 
na obydwóch ringach wal­
czy lo 40 najlepszych p ięścia­
r zy już o medale olimpijskie 
- złote lub srebrne. · 

trzy rundy. No, ale przypa­
dek chciał Inaczej„. 

Po zwycięstwie Antkiewicza 
przez techniczny nokaut wśród 
naszych rodaków zapanowała 
nieopisana radosć, w najgor­
szym bowiem razie zapewni­
liśmy już sobie srebrny medal 
w tej wadze. 

Po dłuższym, denerwującym 
oczekiwaniu przyszła wresz­
cie kolej na Chychlę. Polak 
po zwycięstwie nad Tormą stał 

jest twardy. Wkrótce otrząsa 
się z zadanego ciosu I znów 
przechodzi do kontrataku. Pod 
koniec rundy obaj przeciwni­
cy są już zmęczeni, wpadają w 
zwarcia I przepychają się . 

Wiele nerwów kosztowało 
wszystkich oczekiwanie na 
wynjk tego spotka nia. Wresz­
cie ku ogólnej radości widow­
ni polskiej speaker ogłasza 
zwycięstwo Chychły. 

s ię faworytem do złotego me- , ------------­

Przeciwnicy 
polskich bokserów 

87-osobowy Uralski Zespół Pieśni i Tańca 
przybywa 5 bm. do lodzi 

Pierwszy z pieśc!larzy pol­
skich Antkiewicz spotkał się 
w półfinale wagi lekkiej z 
Rumunem Fiatem. Odzy wa się 
gong. Obaj przeciwnicy rusza­
ją ze swych rogów I krzyżu­
ją rękawice na środku ringu. 
Nie widać jednak po ·nich zbyt 
wielkiej ochoty do rozpoczęcia 
gwałtownych ataków Obaj od 
czasu do czasu próbują jakie­
goś ciosu i wzajemnie się ba­
dają. Zdawało się, że runda ta 
mini e bezbarwnie nie przyno­
sząc żadnemu z nich jakiejś 
widocznej przewagL 

dalu. W półfinale jednak, za-1 
gradzał Chychle do niego dro· 
gę niebezpieczny pięściarz Nie­
miec zachodnich, Heidemann. 
Czy wyczerpany walką z Tor­
mą Polak da , sobie radę z 
Niemcem? - oto pytan~e. któ­
re niepokoiło nas wszystkich. 

Pierwsza runda nie przynosi 
specjalnej przewagi Chychle. 
Heidemann jest dobrym pięś­
ciarzem. Narzuca Polakowi 
walkę z półdystansu i jest zu­
pełnie równym partnerem. 

W finałach pięściarze pol­
scy spotkają się : Antkiewicz z 
Włochem Bolognesi, a Ch ych­
ła z Szczerbakowem (ZSRlt). 

Szermierze przegrali 
Jak już podawaliśmy, we 

w torek, 5 sierpnia, przybywa 
do Łodzi Uralski Ludowy Ze­
spół f'.ieśni I Tańca. Zespól 
ten liczący 87 osób - w swo­
im tourne.e po Polsce spotyka! 
się z serdecznym i owacyj­
nym przyjęciem ludn<1ści, 
która wszędzie już na ki!:ta 
dni przed_ występarnl w yku­
pywale bilety. 

W Łodzi Uralski Ze•pól 
Ludowy wvstąpl tylko Jeden 
raz - 5 bm. o godzinie 18 
na stadlonle „ Włókniarza", 
przy Al. Unii. Na progr~m 

występu złożą się najpięk­
niejsze ludowe pieśni i tańce 
r?dzieckie. M. In. a rtyści wy­
konają pieśń o budow ie Ka­
nału Wołga-Don oraz pop11-
larne rosyjskie czastuszki. 

Wraz z zespołem przyby­
wa do ·Lodzi znany kompozy­
tor rad ziecki Ana tol Nowf­
kow - autor hym9u mło­
dzi eży demokr a tycznej. 

Bilety można nabywać 'XI 
d1iś we wszystkich placów­
kach „Orbisu" oraz w dniu 
"' Y•tępu od ~odziny 15 w ka· 
•ach na stadionie. 
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Naraz następuje ostra wymia­
na ciosów. Twarz Rumuna wy­
krzywia grymas bólu. Po chwili 
przerywa walkę I udaje się do 
swego narożnika, gdzie czeka 
na niego już sekundant. Fiat 
podnosi prawą rękę. Sekun· 
dant ściąga rękawicę. Teraz 
wszyscy już przeczuwają jed­
ną z tragedii, jakie dość czę­
sto z~arzają się na rlngu. 

Rumun uderzył tak niesz­
częśliwie. że złamał palec Wal­
ka została wiec zakończona 
przed npływem P.ierwszej run. 
dy na korzyść Polaka. Antkie­
wicz jednak nie jest uradowa­
ny Jej w ynikiem, Wolałby wal­
czyć z Rumunem przez pełne 

W drugiej rundzie He.ide­
mann przechodzi do jeszcze 
gwałtowniejszych ataków. Jest 
agresywniejszy od Chychły, 
który z kolei przechodzi teraz 
do zwarć. Pod koniec rundy 
Polak f<'dnak lokuje kilka latf­
nych. celnych ciosów, które. 
być może. zapewniły mu zwy­
cięstwo. -rzecla bowiem run­
da miała przebieg wyrównany 
Niemiec n"dal ~7.edl do przo­
du. od czasu do cza~u tylko 
nad2lewając się na jakiś clo• 
Chychły . Aż wreszcie Polako­
wi wychodzi jeden dobry cios, 
którym odrzuca swego przec!­
wn:ka do tyłu. Ale Heidemann 

W piątek rozegrano półfi­
nałowe walki indywidualne­
go turnieju szermierczego w 
szabli. Obaj nasi reprezentan­
ci Pawloski I Suski zostali 
wyeliminowani. 

Nowe sukcesy Węgrów 
W fina le sztaret 4x400 m. 

st dow pływaczki węgierskie 
zdobyty złoty medal i wyni­
kiem 4:24,4, ustanowiły rekord 
świata. 

W szab!J piękny sukces od­
nleśil szermierze Węgier. Ko­
vacs zdobył złoty medal Ge­
verit.;h srebrny medal, :Serozel­
li zaś brązowy. 
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Debata · sejmowa nad ustawą 
ordynacji· .wybórczej 

Laureaci 
nagród pańsł\vowych 

W Al:iSZ.Ą. W A (PAP), 
W dalszym ciągu p1erwsze110 
dpja del:Jaty sejmowej nąd 
projektem ordynacji wybor­
czej za prał głos poseł MO-

RAWSKI (PZPR), k;tóry omó- , niczej, najlepszych PNedsta­
wil dzieje walk polsltiej kla- wicieli. narodu polskiego, lu-

. . dz1 związanych z masami Ju-
sy robotni_czei o lepsze JUlro, dowymL wiernych interesom 
o sprawiedliwość społeczną. narodu, ·gotowych ~łużyć wier­

Masy pracujące wysuną własnych kandydat6w 
na posł6w do Sejmu 

n~e i ofiarnie sprawie rozkwi­
tu naszego kraju, umocnieniu 
niepodległości naszej ojczyz­
ny. 
Szczególną wagę przywiązu­

j ą związki zawodowe do prze­
pisu, który zapewnia zgłasza­
nie kandydatów organizacjom 
zarówno ·z własnej inic:j a tywy, 
j'ak również spośród osób wy­
suniętych na zebraniach pra­
cowników w zaldadiich pracy, 

Przemówienie posła Morawskiego (PZPR) 

µwzglę\inieniern )qmdydatów, 
wysuniętych bezpośrednio 

przez masy pracujące na ze­
braniach fabrycznych, gro­
madzkich, spółdzielczych itp. 

na zebraniach gromadzkich, na 
zebraniach członków rolni­
czych spółdzielni produkcyj­
nych, pracowników państwo­
wych gospodarstw rolnych i 
żołnierzy w jednostkach woj­
skowych. W ten sposób pro­
jekt ordynacji wyborczej za­
pewnia wszystkiiq pracują­
cym, partyjnym i bezpartyj­
nym, zor ganizowanym i nie-
zorganizowanym prawo 
bezpośredniego, wysuwania 
kandydatów na posłów. UmCl­
żliwia on przep,rowadzenie 
krytycznej oceny kwalifika­
cji kandydatów na posłów. 

W pa(lstwach burżuazyjnych 
-powiedział pos. Morawski­
system wyborczy je$t tak 
konstruowany, by stutyl 
wzmocnieniu panowania ]'.mr­
żuazji. Cały kunszt burżuazyj­
nych ordynacJi wyborczych 
zmierzi! do tego, aby wyborcy 
- ludzie pracy wybierali swo­
ich ciemięzców. 

WY~tiw1mie kandydatów bę­
dzie potężnym czynnikiem 
uaktYWnienia mas, skutecz­
nym środkiem kontroli spo­
łecznej, przejrzenia i wysu­
nięcia przez masy rzeczywiście 
najlepszych ich przedstawi­
cieli. 

Poprawka posła Nagórskiego (SD) 

Naszą ordynację przenika 
głęboki ludowy demokratyzm, 
Ordynaci a nie ty llto głosi de­
mokratyczne zasady wybor­
cze, ale ! stwan;a gwarancję 
un;eczyw!s~nienia tych zasad 
w praktyce. 

WyrazeJil głębokiego demo­
kratyzmu ordynacji jest sy­
stem wysuwania kandydatów 
na posłów przez stronnictwa 
polityczne i masowe organiza­
cje mas pracujących, zarówno 
przez centralne jak i tereno­
we władze tych stronnictw, ;z; 

Ordynacja wyl.iorcza przy­
Ciąga szerokie mas)' pracują­
ce do bezpośredniego udziału 
w przygotowaniu i przepro­
wadzeniu wyborów. Aparat, 
który ma przeprowadzić wy­
bory, będzie wyłoniony przez 
r;:idy narodowe spośród sze­
rokiego aktywu 5połec;znego, 
bezpośrednio spośród ludzi 
pracy. 

·Pos. Nagórski (SD) stwierdza, 
że w punkcie 3 art. 12 projek, 
tu ordynacj'i wyborci;ej mamy 
pewne niezupełnie ścisłe sfor.­
mutowania, jak na przykł~4' 
przestarzała momenklatura: 
dom starców lub domy inwa­
lidów. W związku z tym pos. 
Nagórski wnosi o WProwadze­
nie do projektu ordynacji WY­
borc:zej poprawki przez nada­
ni-e art. 12 w punkcie 3 na­
stępującego brzmienia: Można 
tworzyć obwod;r głosowania w 

szpitalach, sanatoriach i w 
innych zakładach służby zdro­
wia oraz w zakładach pomocy 
społecznej i w zakład.ach in­
walidzkich, o ile przebywa w 
nich co najmniej 50 wybor­
ców. Wicemars.zalek Barci­
kowski oświadcza, że popraw­
ka ta zootanie poddana pod 
glosowanie w drugim dniu ob­
rad. 

PosLedzenie Sejmµ odroczo­
ne zostało do dnia l sierpnia 
1952 roku do godz. 10 rano. 

Utrwalam·y wielkość i szczęście 
PrzemówieniEl posłrs Frankowskiego 

naszej ojczyzny 
(l<lub Kat.-Społ.) 

ostatnio wobec Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu.­
dowej. Z tego też źródła plv­
nęła nasza postawa: wobea 
nowej fali rewizjonizmu nhi­
rr.leckiego, godzącego w ca­
łość i nierozerwalność Ziem 
7.acłJodnich z Macierzą. Z te­
go też źródła płynęła nasLa 
post11wa wobec tych Polaków 
na emigracji, którzy chcieliby 

pertraktowa~ ! Adenauerem 
jak również wobec tych, kt\>­
rzy będąc w kraju chcie liby 
zakłócać nasz pokój wewnę­
trzny, dezorganizować nasze 
życie gospodarcze i op()źniać 
tempo naszego rozwoju. 
Kończąc pos. Frankowsd:i 

oświadcz.a, że Klub jego glo­
sować: będzie za przedłożo­
nym projektem ustawy. · 

Bezparty;~·i otrzymują prawo zgłaszania własnych 
kandydatów do Sejmu 

Przemówienie posła Kołodziejskiego (bezp11rt.} 
Pos. Kołodziejski · (bezpar­

tyjny) przeciwstawia na 
wstępie przemówienia między­
wojenne systemy wyborcze i 
ordynacje - nbecnej ordyna­
cji. 
Mówiąc o wielkich zwycię­

stwach ekonomicznych i poli­
tycznych narodu polskiego, 
pos. Kołodziej s.ki oświadcza, 
ż,ro nigdy w historii naszego 
na·rodu nie Istniało takie pod­
łoże społeczno - gospodarcze i 
takie warunki dla tworzenia 
jedności moralno - politycznej 
narodu. 

Przytaczając dane liczbowe 
ze skł11du Sejmu w okresie 
rządów sanacji mówca oświad­
r;,a. że struktura i;Ocjalna ów-

!dei wolności i postępu po­
cząwszy od wielkiej burżua­
zyinoej rewolucji · frimcuskiej 
do zwycięskiej Rewolucji Paź­
dziernikowej. W październiku 
1917 r . - oświadcz.a pos. Ko­
łodziejsJd - pękła obr~cz że­
lazna kapitalizmu,, ściskajaca 
świi\t. 

Przemawiający następnie omow1enia udziału Klubu czesnego Sejmti WProst urą-

Wskazując z kolei na to, iż 
nasza ordynacja wyborcza zą­
pewnla organizacjom zgłasza­
nie kandydatów zarówno z 
własnej inicjatywy, jak rów­
nię;;, spośród osób wysunię­
tych na zebraniach pracow­
ników w zakładach pracy, na 
zebraniąch gromadzkich i~. 
pos. Kołodziejski 9świadcz11: 
powołani e wszystkicn obywa­
teli do wysuwania kandyda­
tów - to jest to wielkie no­
vum państw socjalistycznych 
lub do socjalizmu idących. 

pos. Frankowski (Klub Kat.- Katolti::ko-Społęcznego w pra- ~ała strukturze · sącjalnei na-. 
Społ.) dłużej zakzymuje sie cach Sejmu Ustawodawczego rodu, pow.szecnności i równoś­

PROF. DR TADEU1$Z SIN­
KO, laureat tegorocznej na~ 
grody państwowej I stopnia 
w dziale nauki, jest człon­
kiem tytularnym Polskiej A­
kademii Nauk, profesorem 
fiłDlogii klasycznej Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego. W ro­
ku ubiegłym obchodril 50-
lecie pracy naukowej. Prof, 

Sink<J należy do najwyblt -
niejszych filologów kbisycz­
nych w Polsce. Całoks2tałt 

jęgo twórczości nauk owej o­
bejmuje 741 pozycji, doty­
czących poza filologią grec­
ką i rzymską również hi$to­
rii kul:.Ury antycznej oraz 
wpływów świata antycznego 
na literaturę polską . W tej 
dziedzinie prace prot. Sinki 
mają charakter pionierski. 

zeJpoł9wą I stop. za zaprojek­
towanie i wykonanie proto­
typu węglowca 4800 T. D. W. 
otrzymali Inż. inż.: Czarnow­
ski, Pacześr1iak, Peszko\vski, 
Raciniewski. Kamiński oraz 
technik - mechanik Witkow­
ski ! · ślusarze maszynowi 
Przybylski i Papke. 

Opracowany przez ten ze­
spól statek jest specjalni~ 
przystosowany do przewozu 
węgla. Zaletą statku jes t po­
siada ni!! obszernych zasobni 
węglowyeh, dzięki czemu mo­
że on przepływać duże od­
ległości be,: potrzeby uz:i­
pelniania zapasów pa!Lwa. 
Ładownie sta tlrn dosto so -
'.\!fBne są także do przewoże­
nia innych towarów maso­
wych. 

Inż. w. CZARNO WS TU 
zajmuje· obecnie stanowisko 
dyrektora Ceatralneo:o Biu­
ra Konstrukcyjno - 0".m;tn­
w.ego. Pracu~e w m:zemys\~ 

stocznlo,vvm od 1932 r oicu. 
INŻ . . JERZY PACZES -

NIAK --drugi członek zes­
PO!u proj ektantów ukończył 
Pohte~hnil>ę Gdańską w ro­
ku 19~9. W Centrni:Jym Biu­
rze Konstrukcji Okrętowych 
pracuje cd 1945 roku. 

INZ. BRONISŁAW RĄCI­
NIEWSKI Politechnikę Gdań 
ską ukończył w 1934 roku. 
'Po dwóch W,tach pracy ' w 
stoczni l'Podlińi;kiej praco -
wal w stoczni lińskiej w 
Turku (Abo), poniewai w 
kraju nie mógł zn~1eźć pra­
cy. ObeC'l\\e pra-cu1e w Cen­
tralnym Biurze Konstrukcji 
Okrętowych. Chłopi i robotnicy zacieśnią braterski sojusz; 

Prze.mówienie posła Ozgi-Mic~alskiego (ZSL) nad art. 33 projektu ordyna- pos. Frankowski podkreśla, że cl wyborów, 
CJi i stwierdza: działalność ta wypływała z p K !od · 'sk' h kt 

Na wstępie mówca nawią­
zuje do faktu, że uchwale­
niem ordynacji wyborczej o• 
becny Sejm zamyka swą pięć 
i pół roku trwającą działal­
nośt i stwierdza: 

$wiadomy udział • chłopów, os. o z1ei 1 c ara e-
w Polsce Ludowe]. duża · przekonania, że niezależnie od · t · kl d n j 

udział Zjednoczonęgo Stron- ryzuie nas ępme s a fi -
''I · '"z<>s'c' społeczen' stwa z1·zesza takich czy innych ró;i.n:ic świa- wy·;s•~j rep1·ezentaci·1· ludu 

)M(iwca podkreśli!, te zasa­
da ta jest ważna specjalnie 
dla bez.partyjnych, którzy w 
systemi.e rządów burżUJłzyi­
nych musieli albo głosować na 
kandydatów wystawionych 
przez obce im, często nie zna­
ne bliżej partie poHtyci,ne. 
albo wstrzymać się od głoso­
wania. 

Pozostali dwaj inżynierowie 
Najpoważniejszy'!l) dziełem - ęzłonkowie nagrodzonego 

uczonego, za które pnyzna- riiespoiu ukończy li studia do­
na mu została na.§[roda jest" p1ero po wojnie. 
jego „Literatura grecka" (w !"rz~. opr8:cowywanlu i re­
trzech tomach). Prof. Sinko ahzaCJl proJ.ektu węglowca 

nictwa Ludowe"o w szero.,. eJ "' ~ „ ~ , . 
"' ·· się w masowych organ!za- topoglądowych obowiąikiem nra~uJ·ącego w Zw1'ązku Ra 

d l ·„ t · · W pracowali także: MIECZYS4 
na a pracuJ - worczo. ŁA w WITKOWSKI - tech-

uświadamiającej kamp:rnu ., „ ~ -
GJ'ach. Są tam za~ówno ludzie historycznym naszego pokole- dz1·ecl·1·m W II ti· powoi'enneJ·' 

Przedwyborczej, będzie naszą ·• , . . 
Partyjhl. jak i bezpar·tyjni', nia jest budować wspólnie kodennJ· 1· Rady Nai·wyz' szei· 

wspólną, a zarazem najbar- ,.. ~ . . 

Wybory odbędą się w du­
chu nowej Konstytucji, w 
myśl demokratycznych zasad 
przedstawionych, w przedłożo­
nym projekcie ordynacji wy-
1.iorczej. 

hl mierzący j ~k i· n1·e,..1·erzący. wielkość i szczęścię naszej ZSRR na 1 330 delegatów (W 
dziei' osobistą każdego c opa n G\ w • 

St"d też wielka odpowie- ojczyznv, jest utrzymać jed- tym 254 bezpartyi'nych) byto 
walką o przyszłość i szczę- „ ' 

· dz1'alnos·c· spoczywa na tyc'- ność W sprawach, które mają robotn1'ko'w 511 chłopo'w 349 
ście naszych rodzin, o pokój i 11 

, , 

Organl·zacjach z.a dobo'r wla- najżywotniejsze znaczenie dla przedstaw1'c1'eli ra"z1'eckiei· 1·n 
niezależność nasze1· oiczyzny. " -

' 8ciwych kandydatów. Winni rozwoju narodu i jego pr<:.v- teligencji 479. Kobiet w tym 
Nadchodzące wybory, któ­

rych ordynację dziś uchwa­
limy - oświadczył kończąc 
przemówienie pos. Kołodziej­
ski - będą doniosłym, rado­
S)1ym wydarzeniem w życin 
naszego narodu, będą jego 
wielkim aktem twórczym. 

tegor~~nyeh ~eszytach „Me- nik maszynewy, przed dwo­
and1·a drukuJe studium ~ ma laty' awansowany na star­
plebejsltich typach powięśc1 s!egp konsti:uktora. Slusarz, 
starożytnej. STEFAN PRZYBYLSKI roz­

Jesteśmy przekonani, że oni reprezentować wszystko sztości. było 277r tj. więcej nii we 
chłop) wykorzystają tę demo- to, c0 w naszym narodzie naj · Z tego źródla - mówi pos, w&zystkich burżuazyjnych par­
kralyczną '\udową ordynację bard2llej wartościowe, winiii Frankowski - płynęia na~z'ł l;i.mentacl) świata 1-'azem 
wyborczą, aby ludzi wiernycł\ oni być przekrojem całe~o ppstaw11 wol;)ec tak zasadni- w.z1ąwszv. 

„ 
* 

W DZIALE POSTĘPU 

TECHNICZNEGO - sekcja 
przem. ciężkiego - nagrcxJę 

począł pracę w oddziale re­
montowym Stoczni Gdań­
skiej. W 1947 roku zdaj on 
egzamin na czeladnika ślu­
sarskJego. Obecnie praeµję 
jako mi.strz montażu maszyn. ludowi, organizatorów mas, społeczeństwa. qych aldów, jak Plan 3-l<"t- Mówca zarysowuje nast~p­

ludzi nie lękających się tru- Pr~echodząc następnie do ni, Plan 6-Jetni, jak wreslCie nie szeroko historyczną d~ogę 
dności i niebezpieczeństw, lu-,_~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~--::~ 

Mówca wskazuje następnie, 
ze te same siły, któr(;? przed 
wojną ogral:Jiały chłopów i ro­
botników z praw, wolności I 
z owoców ich pracy - pra­
gnęłyby zdezorientować chło­
pów i podważyć jch sojusz z 
robotnikami - rękojmię dal­
szego rozwoju i zwycięstwa 
socjalizmu. 

dzi śmiałych, powołać w nad­
chodzących wyborach do Sej­
mu Polski Ludowej - mówi 
na zakończenie pos. Ożga - Mi­
chalski, składając oświadcze­
nie, że Klub Poselski · ZSL, 
będzie głosował za ordynacją 
wyborczą w brzmieniu zgło­
szonym przez Komisję wraz z 

Przemówienie Marszałka Wł. l\.owalskiego 
Kampania przedwyborcza 

będzie walką przeciwko 
wszystkim wstecznym i clem­
nyzn siłom. poprawkami. 

(Dokończenie ze str. 1) kształt gospodarki państwo­

wej i najściślej związany z na­
rodowym planem gospodar­
czym. 

Umacniamy naszą władzę ludową 
Przemówienie posła ';łł ende (SD) 

Minione piecJolecie znaczy 
się pasmem wspaniałych zwy­
cięstw robotników i chłopów , 
którzy połączeni nierozerwal­
nym sojuszem zburzyli stare, 
zmurszałe i znięnawldzone 
stosunki i urządzenia społecz­
ne I budują nowe, zapewniają­
ce jasną, słoneczną, socjali­
styczną przyszłość: narodowi 

W okresie swej kadencji 
Se)m Ustawodawc1y ląc1n\~ 1 
c!zisiejsiym odbył 108 posie­
d:t;e1\ plenarnych, podczas któ­
ryc/1 po~lowie wygtosiJi około 
1.200 przemówień, Po.siedzenia 
plenarne przygotowywane by­
ły przez liczne, intensywnie 
nieraz pracujące komisje sej­
mowe. 25 komisji stałych od­
było w okresie sprawozdaw­
czym około 850 posiedzi;:ń; uo­
d~ć: trz<:lla, i;e niektóre komi­
~je dla dalszego pogłębienia 
5wych prac powotywa!y pod.­
komisje stałe lub nadzwyczaj­
ne. Niezależnie od istnieriia 
komisji stałych 7-krotnie po­
wołane zostały komisje nad­
zwyczajne dla zbadimia, 
w zglr:dnie przygotowania o­
kreślonych spraw szczftgól­
nych, Głównym zadaniem w 
działalności bieżącej Sejmu 
było oczywiście uchwalanie u­
staw i zatwierdzanie dekre• 
tów. 

jak np. odpowiednie przepisy 
Flanu 6-letniego, z drugiej 
zaś przepisy zapewniające 
rozwój towarowej produkcji 
wsi, jak np. calokształt prze­
pisów o kontraktacji., sku-pi.e 
i. dostawach. Sejm uchwalił w 
1950 r. doniosłą zmianę ustro­
ju pieniężnego. Ustawy sej­
mowe przyczyniły się do 
l<ształtowania i utrwalania 
socjalistycznego stosunku do 
pracy. Doniosłą rolę w te) 
dziedzinie odegrała zwłaszcza 
ustawa z dnia 19 kwietnia 
1950 r. o zabezpieczeniu socja. 
llstycznej .dyscypliny pracy o­
r11z ustawy, dotyczące plano­
wego zatrudnienia absolwen­
tów i zapobieżenia płynności 
kadr sp€cjalistów. 

masami ludowymi. Te cele 
przyświecały m. in. zmianom, 
wprowadzonym przez Sejm do 
prawa o ustroju sądów pow­
szechnych, do Kodeksu Postę­
't)oowa.n\a K..ai:ne'@.a, da KM.e.k­
SU • Postępowania Cywilnego 
itd. oraz uchwalonej pl'zez 
Sejm w dniu 20 lipca 1950 r. 
ustawie o urzędzie Prokura­
tora. Generalnego RP. 

innych - umacniał te prze­
miany ustrojowe, które sprzy­
jały możliwości coraz sz-~m;ze­
go korzystania przez obywate­
li z praw i wolności politycz­
'l:\."jch. '\J.l''Ce~'bQ.i~ C\.()n.\.~\.a. ~ 
czende mają i te u&tawy, w 
których Sejm określal podst.a­
wowe obowiązki obywatelskie, 
iak np. całokształt ustaw d~­
tyczących realizacji tego. naJ­
świętszego obowiązku kazqego 
obywatela, jakim jest. obr9ne 
ojczyzny, lub zatWle:dzOil;Y 
przez Sejm dekret o taieinm.­
cy państwowej i służbOW>:!J: 
która nakłada na obywatel! 
konstytucyjnie obecnie za!tW~­
rantowany obowiązek czuinos­
ci wobec wrogów narodu. 

Pos, Wende (SD) przypomi­
na na wstępif:?, jak w czerw­
cu 193li r. w ówczesnym Sej­
mie, po przefor sowaniu 'Qoj­
kotowanej przez cały naród 
konstytucji kwietniowej , kli­
ka sanacyjna lansowała na 
iwałt faszystowską ordynację 
wyborczą, by zabezpieczyć 
swe chwiejące się rządy. 

Projekt tej ordynacji rażą­
co antyludowy ' zmierzał już 

jawnie do całkowitej, nieskrę­
powanej eliminacji z Sejmu 
wszelkich przedstawicieli kla­
sy robotnic:zej, cnłopstwa, ora­
cującej inteligencji, rzemio­
sła itd. 

Ustawa o ordynacji wybor­
czej do pierwszego Sejmu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Lud9-
wej - oświadczył w zakon­
czeniu mówcą - jak złotą 
klamrą zamyl\a Ęsięgę usta­
wodawczej działalności obec­
nego Sejmu, który pocz&w­
szy od .pierwszych ustaw i lu­
tego 1947 r ., w ciągu 5 I pół 
letniej pracy, mimo różnych 
trudności - zdołi;lł jako kon­
tynuator Krajowej Rady Na­
rodowej położyć mocne pod­
waliny pod nasze demokraty­
czne ustawodawstwo ludowe, 
którego cechą znamienną jest, 
to, że uczyniło z narodu pol­
skiego jedynego rzeczywiste­
go gospodarza ojczyzny. 

kobietom łfon:ilyiucja i ordynacja gwarantu;ą 
pełne równouprawnienie, 

Przemówienie pos. Marczakowej (PZPR) 

polskiemu. 
Wielka, zwycięska bitwa 

klasowa, jaką były wybory do 
Sejmu Ustawodawczego, zjed 
noczen!e ruchu robotnlc:!:ege 
na rewolucyjnej platformie 
marksizmµ - leninizmu, ~j&l­
noczen'łe ruchu ludowego pod 
hasłem pogłębienia sbjuszu 
robotniczo-chłopskiego, przed­
terminowe wykonanie Planu 
3~letniego, wykonanie dotych­
czasowych zadań Planu 6-lel­
niego, .a wreszcie - uchwole­
nie Wielkiej Karty zwycię­
skich osiągnięć ludu pracujn­
cego - Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej 

Wykonując to zadanie Sejm 
Ustawodawczy uchwBlił w 
czasie swej kadencji 39.5 u­
staw oraz zatwierdził 355 de-

W trosce o ludzi pracy 
Jeżeli możemy dziś powie­

dzieć, ŻP Konstytucja rejestrµ­
je i utrwala prawa ebywateli, 
~tóre już Im w rzeczywistoś­
ci przysługują, to dlatego 
właśnie, że wcześniej już wy­
rosły one z podstaw \,\strojo­
wych Polski Ludowej, a wy-
rażone zostały w szeregu 
ustaw uchwalonych przez 
Sejm. Dotyczy to zwłaszcza 
szeregu ustaw, które prawo 
do pracy - najpiękniejszą 
zdobycz obywateli paf!stwa 
1 udowego czynią rzeczywistoś­
cią. 

Dzień 1 maja uznaliśmy, 
zgodnie z wolą ludu, za świę­
to państwowe Polski Ludowej. 

Uchwalenie Konstytucji 
- uwieńczeniem 

chlubnej dz.iał~lności 

Pos. Marczakowa (PZPR) 
poś\vięcila swe przemówienie 
zagwarantowanemu w Konsty­
tucji i projekcie ordynacji wy­
borciej pełnemu równoupraw­
ni~niu kobiet. 

nictwie pracy b ierze udział 
ponad 500 tys. kobiet. W szko­
łach zawodowych - 33 proc„ 
a w szkołach ogólnokształcą­
cvch - 40 proo~mt ogółu ucz­
niów - to kobiety. Ponad 25 
tysięcy kobiet działa w radach 
narodowych. Wzrasta świado­
mość: i aktywność: kobiet wiej­
skich. 

oto zewnętrzne przejawy gl~­
bokiego i rewolucyjnego pro­
cesu budowy Polski socjali­
stycznej - zwierania się sze­
regów we froncie narpdowym 
walki o pokój i Plan 6-letni, 
głębokiego i r~wolucyjnego pro- kretów wydanych przez rząd. 

Sejm Ustawodawczy regu­
lował ta).de strukturę naczel­
nych i terenowych organów 
władzy i administracji pań­
stwowej. Istotne znaczeri.ie 
miały tu liczne ustawy two­
rzące nowe ministerstwa i u­
rzędy centralne odpowiednio 
do wzrastających potrzeb po­
głęblenla form I metod kie­
rownictwa gospodarką naro­
dową, a zwłaszcza ustawa z 
dnia 10 lutego~ 1949 r . Wszyst­
kie one odzwierciedlały roz­
wój gospodarki narodowej, 
wymagajacy rozbudowy apa­
ratu patlstwowego. Najważ­
niejszą jednak w dziedzinie 
ustrojowej była ustawa z dnia 
20 marca 1950 r . o terenowych 
organach jednolitej władzy 

państwowej, nadająca radom 
narodowym charakter tereno­
wych organów jednolitej wła­
dzy państwowej. Ustawa ta 
podniosła na wyższy poziom 
demokratyzm naszego u~troju 
politycznego, na podsti\wie tej 
ustawy najszersze rzesze ludzi 
pracy wciągane są do wspó!- · 
udziału w rządzeniu swoim lu­
dowym państwem. Około 100 
tys. robotników i chłopów 
pracujących - członków rad 
narodowych- bierze dziś bez­
pośredni i aktywny udział w 
pracach r<id. 

Wiele uwagi poświęcał Sejm 
Ustawodawczy ll!gienie i bez­
pieczeństwu pracy oraz ocłJro­
nie pracy kobiet i młodzieży. 
Dotyczy to d~lej ustaw, które 
stwarzają warunki do urze­
c:Zywlstnienia przez obywateli 
przysługującego im z mocy 
Konstytucji prawa do wypo­
czynku, np. rozszerzenie pra­
wa do urlopu, ustawa o 
dniach wolnych od pracy oraz 
ustawa o funduszu wczasów 
pracowniczych. To samo, gdy 
chodzi o prawo do ochrony 
zdrowia - dotyczy ustawy z 
dnia 28. X. 1948 r. o Państwo­
wej Słu~bie Zdrowi11, ustawy· 
z dnia 3. I. 1051 r. o aptekach itd. 
Mówiąc o prawie do nauki wy­
mienić: trzeba ustawę o likwida­
cji analfąbetyzmu, ustawę o 
Polskiej Akademii Nauk, usta­
wą o organizacji szkolnictwa 
wYŻszego, o państwowym syste­
mie stypendialnym i Inne. 
Mówiąc o wolności sumienia 
i wyznania, nie można pom;i­
jać zatwierdzonego przez, Sejm 
dekretu z 5. VIII. 1949 r . o 
ochronie · wolności sumienia i 
wymanią . W innych ustawach 
Sejm UsJ:awodawci:y. da~al 

Uwieńczeniem naszej dzia­
łalności siało się uchwalenie 
nowej Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej LudoweJ, 
przygotowanej zgodnie z wolą 
Sejmu . przez Komisję Konsty­
tucyjną i ogłoszonej przed jej 
uchwaleniem dla przeprowa­
dzenia szerokiej dyskusji o~ 
góinonaroc!owej. 

cesu przekształcania ~ię na~o-.., Sejrn Ustawo<;lawczy wyra­
du polskiego w narod sociaJ ził w formie tych kilkuset 
listycz,ny. aktów ustawodawc:zych po­

Składając sprawozdanie o 
pracy Komisji Konstytucyjnej, 
przewodniczący I~omisjl, Pre­
zydent Bierut, podkreślił jako 
fald, bardzo domosły, ze pro­
jekt Konstytucji był nie tyl­
ko wyrazem ana:lizy i opraco­
wań Komisji Konstytucy.in.ej, 
której Sejm Ustawodawczy 
powierzył td zadanię, ale sta­
nowił sprawdzony w toku dy­
skusji ogólnonarodowej wyraz 
rzeczywistych pragnień i po­
glądów najszerszych mas · pol­
skiego ludu pracującego. 

Wyrazem tego jest szereki 
ich ud~ial we ws~ystkich dzie­
d1.inach życia państwowego, 
stały wzrost zatrudnienia ko­
biet i stale wzrastająca ich 
nktywność w walce o wyko­
n anie planów produkcyinych. 
Już obecnie ponad 1.500 tysię­
cy kobiet pracuje w przemy­
śie i handlµ uspołecznionym 
i w różnych inny~h pla~ówkach 
gn :>pod 11rczych, z tego o)rnłQ 20 
tysięry na stanowiskach kie~ 
rowniczych. We wspólzawod-

Ordynacja wyborcza gwa­
rantuje kob:ietom pełnię praw 
wyborczyc)'1. Rozumieją i dum­
ne są z tego kobiety polskie ja­
ko r;ównoprawne obywatelki, 
które masowo wezmą najczyn­
niejszy udział w wyborach do 
Sejmu Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej . 

Bilans prac Sejmu 
Ustawodawc%ego 

Sejm Ustawodawczy powo­
łany przez naród w dniu 19 
stycznia 1947 r. do spełnienia 
zaszczytnych fu~cji najwyż­
szego organu wład~y ludoweJ 
wykonał wielką pracę ujmo­
wania w formę aktów usta­
wodawczych woli ludu pracu­
jącego, ludu, który miłuje po­
kój i którf pragnie twórczo 
pracować. 

I k h b• W okresie, który dziś . za-
Miliony związkowcó_w po s ie wy torą mykamy, odbyło się i2 sesji 

d kl L. ł • • sejmowych. W tym czasie 
przodujących lu zi asy rOyO ntCZeJ Sejm uchwalił dwa narodowe 

R) gospodarcze plany wieloletnie: 
Przemówienie posła Kłosiewicza (PZP 3-letni Plan odbudowy gos~ 

. . , . . podarczcj oraz 6-letni Plan 
W dn1girn dniu obrad sej­

mowych nad projektem usta­
wy o ordynacji wyborczej za­
brał głos pos. Kłosievricz 
(PZPR). 

W projek cie ordynacji wy­
borczej - mówi pos, Kłosie­
wicz związki zawo4owe 
widzq gwarancję najazernego 

udziału 1 naizywszci aktyw- rozwoju gospodarczego I bu. 
naści mas h1dowych w decy- dowy podstaw socjalizmu . 
dowan~u o sklad2le I obliczu · Akty te ~ jak stwierdził 
naiwyz~iego. organu "':'~adzy Prezydent Bierut w swoim 
ludoweJ - ialt1 stanow1c b1:-1 . · · t 
dzie Sejm Polskiej Rzeczypo- refo:ac1e o pro 1ekc1e Kons ~-

n . L dowej· widzą one tUCJI Polskiej Rzeczypospol.­
:nt~~J pr~jekcie' z~beiplecze-1 ~ej L~dowej - były .decydu-

. · do sei· rnu nai·- Jąoym1 o charakterze 1 tempie 
me wYsuwanrn . · · 1 ""I I , · lepszy.eh synC\w kla sy robQ-t- ~·oi;woiµ e {Onom1" . o aiu, o 

iego uprzemy~low1emu , W 
tym ~ lmlYm czaą li; sześciokrot­

Ar(·hilekci i urbani~ci z 22 kra.iów 
podziwiali budowę MDM 

nie llchwalaliśnw bµdżet pań-
stwa i tyleż razy roozne pla­
ny gospodarcze. Coroczna pra­
ca nad preliminarzem budże~ 
towym i preliminarzem planu 
go~podąrczego. a następnie 
nad znmlrnięcif'm rachunków 
państwowych była okazji\ do 
przeprowadzenia coraz wnik­
liwszej analizy pracy aparatu 
państwowego, jego osiągnięć i 
jego braków. W rezultacie re­
form terenowych organów je­
dnolitej władzy państwowej­
w 1951 r . Se.Im Ust~wod<iw­
czy rozpatrzył i uchwalił bu­
dżet państwa oparty na no­
wych podstawach - budżet 
obejmujący rzeczywiście cało-

WAWSZAWA (PAP). W 
Z\tl ą„ku z utw~ rciem Mttr -
IJ;zatkow~kiej Dzielnicy Miesz­
kaniow?. i przybyła do Polski 
na zaprószenie Stowarzyszenia 
Archi te\<:tów Polskich 48-oi;o­
'oowa ·wycieczka arch~tektów 
i ur ba r* t!iw z ~~ kraJow. W 
wvd erzoe uri:P~t.niC'?ii\ goście-~ 

. Austr ii. B ·~ l g!i. Ernzyl11, 
Wielkiej Bry tanii, Bul.-
garii, Chile, Czecho: l.<;>waci1, 
Danii. Francji , Holandn, Ira­
nu, Korei, Niemieckiej Repu~ 

bliki D~rnokra tyc;>;nej, Niemiec 
zachodnie!;, Norwegii, Rumu­
nii, Stanów Z.iednoczonych, 
Szwecji Syrii, Węgier, Włoch 
oraz ze' Związku Itadtleckiego. 

Po tygodniowym pobyc!e w 
Polsce i po zapoznaniu się z 
odbudową zniszc?;eń wojen­
nych ora7 z rozbudową mia Rt, 
ucze~tnicy wyC' ierzkl opowie• 
dzieli . o swych wrażeniach 
przed mikrofonem Polskiego 
Radia. 

W dziedzinie WYtniaru spra­
wiedliwości Sejm Ustawoda­
wczy wydawał F1kty, mające 
na celu dalsze pogłębienie i 
ugruntowanie praworządności 
ludowej oraz df!lsze, coraz mo­
cme1sze związanie organów 
wymiarów ~prawiedliwości z 

. wyraz szczei:ófoei cp1ece, Ja­
ką pafotwo l1Jdf:lwe otaCZi\ 
inteligencją twórczą: w jeszcze 

stępujące ciągle naprzó>i prze­
miany naszego życia społecz­
no-gospodarczego i 0S1iągnię­
cia klasy robotniczej i pracu­
jącego chłopstwa, które obe­
cnie rejestruje i utrwala 
Konstytucja Polsklęj Rzeczy­
pospolitej Lt1dowej. W szcze­
gólności więc: w dziedzinie 
ustroju POiitycznego uc)lwali! 
przede wszystkim na pierw­
siym swym j1psiedieniu Ustar 
wę K9nstytucyjną z dnia 4 
lutego 1947 r. o wyborze 
Prezydenta RP i na jej pod­
stawie powołał na najwyższy 
w Polsce urząd Wielkiego Sy­
na narodu polskiego - Bole­
sława Bieruta. (oktaski). Sejm 
Ustawodawczy umocnił i u­
trwaHł władzę w rękach iu­
du, stanowiąc Us tawę I<Qn­
stytticyjną z 19 lutego 1047 r. 
o ustroju i zakresie działania 
najwyższych organów Rzeczy ­
pospolitej Pplskiej. Ustawa ta 
stanowiła ramę ustrojową 
działalności najwyżs~ych or­
ganów państwa aż do uchwa­
lenia i wejścia w życie Kon­
stytucji Polskiej RzeczypospG­
lltej Ludowej. 

Tym pragnieniom I poglą­
dom dal Sejm Ustawodawczy 
wyraz, gdy zgodnie ze ' swym 
powołaniem, w najgłębszym 
przekonaniu o ogromnej do­
niosłości swego aktu, jedno­
my~lnie uchwalił Konstytu­
cję Polskiej Rzeczypospolitej 
i.udowej _:. Konstytucję, któ­
.ra będzie „tarczą i orężem na­
szego narodu w walce o· roz­

----=------------~-----------i kwit i · świetność naszej Oj~ I • czy;my". 
Pra•·uiącp rhl~p~l\VO wyp.- n1a Uchwali)iśrny wreszcie or-

1 k • ' ' dynację wyborczą, na której 
ohyw al~ ~ · ą pow1nnosc pod~tawie lud pracujący po-

. woła swych przedstawicieli do 

W celu umocnienia 

gospodarki narod~wej 

z każdym dniem coraz 
wię)csze ilości zqoża napływa­
ją do punktów s~.-upu. Pra­
cujące chłopslwo z entuzjaz-

Dzięki szeregowi aktów · u- mem wypełnia swój pa'trio­
st;awodawczych wzmocnion3. tyczny obowiązek wobec lu­
zos tała sprawno~ć państwo- dowej ojczyzny. Dziesiątki 

wego kiet•owniclwa planową chłopów wykonało już roczny 
gospodarką narodową. Sejm 
Ustawodawczy uchwalił w p)an skupu. I tak, we_dług o-
1947 r , ustawy, które stały statnich meldunków, roc1.ny 
się waźnym orężem w zwy- plan sprzedaży zboża .zrealizo­
cięskiej „bitwie o handel". wali: Stefąn Cieślak z groma­
Ustawy z maja 1948 r . dały dy Hucisko pow, piotrkow&ki, 
nowy bodziec do rozwoj11 )"ranclszek Prymus z Justyno­
;;póldz i cl czośoi <;! r Jowi um11c- wa, w pow, ):>rzezińskim. Jnn 
r.iania ~ pó,ini gqsgo>(ar\?e.i mię- :"zndl~owski, Władysław Sza<l­
dzy miastem i ws ią służyły z kowski i Stanisław Dereda z 
jednej strony przepisy ustaw I Marianowa, w tymże powic~ie 
dotyczących industrializacji - 01'az wielu innych. 

" 

160 PROC. MIESIĘCZNEGO pierwszego Sejmu Polskiej 
'PLANU Rzeczypospolitej Ludowej -

w akcji :;kupu zboża wysu- nowego organu jego zwlerzch­
nc:la się na czoło gmina Wi- niej władzy i najwyższego wy­
dawa, w pow. łai;kim, gpzi ~ raziciela jego suwerennych 
lipcowy plan skupu zboża wY- praw, :który przejmie zaszczyt-

ną funkcję Sejmu Ustawodaw­
konano w 160 proc. Wyniki te czego. 
osiągnięto dzięki wspólza- w cale.i swej działalności 
wodnielwu o przedterminowe Sejm uważał się zaw~ze ·Ga 

zakoflczenie kampanii skupu całkowicie podporządkowane­
zboża, do którego, na wezwa~ go woli narodu polskiego, 
nie chłopów wsi Brzyków, przekształcającego się w na­
przrstąpiły wszystkie groma- ród socj~ljstyczny. _ W wal :e 
dy w gminie, o 0ocjąlizm na czele narod11 
Również dobre WY11iki osią- )>raczy na jbardziej postępowa 

gnęly gminy Dobroii i Sędzie- klas~ społeczna - ldasa ro­
jowice w pow. łaskim, które I b.otmcza, ~wiązana merozer­
lipcowy plan skupu zboza wy- walI?ym soJus.zem z pracUJą-
kona1y z nadwyżką. . cyffil chłopami. 

W. wysiłkach budown'lctwll 
soc)alislycznego, podejmowa­
nych przez klasę .l'obotniczą l 
jej partię, czynni~ uczestn~- '\\ 
czą wszystkie patriotyczne si- . 
\...,- ~c~u. ~1''«-~t:~o. ~··::rra ... 
zem rosnącej jedności narcxl.u 
w 'jego twórc.zych wysiłkach 
pokojowego budownictwa ~o­
cjalistycznego była śoi sta 
współpraca PZPR, ZSL, SD 
w toku wszystkich po<:zynań 
Sejmu Ustawodawczego, na­
cechowanycł\ ~talą f c:z:ujną 
troską o rozwój, siłę i dol:Jro 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej. Wspaniałą manifesta­
cją siły i zwartości front.u 
narodowego w walce o pokój 
i socjaliizm pyło jednomyślne 
głosowanie wszystkich klu­
bów poselskich, wszystkich 
posłów za Konstytucją Pol­
skiej Rzeczvpospolitej Ludo­
wej! (Oklaski). 
Jesteśmy silni dziE:ki ciągle 

umacniającemu s.ię sojuszowi 
robotniczo-ch!opskiemu, dzi.ę­
ki rosnąceml\ wysilkowi stale 
po\inoszą'cej się świadomości 
politycznej klasy robotniczej 
I mas pracujących, których 
awangardą i wychowawcą je~t 
Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza i Przewodniczący 
jej Komitetu Centralnego ·­
Prezydent Rzeczypospolite) 
Polskiej Bolesław Bierut. (O­
klaski). 
Jesteśmy mocni dzięki nie­

wzruszonemu sojuszowi l 
przyjaźni ze Związkiem So­
cjalistycznyc)J Republik Rad­
podstawic wszystkich naszych 
zwycięstw; mocni, ponieważ 
walce o pokój przewodii 
Ste11in, geni!łlny kierownik 
państwą radziecki.ego i ukl)­
chany nauczyciel mas ludo­
wych całego świata! (Ok!a~ki). 

Iclz.iemy śmiało nąpi;zód ku 
nowym zwycięstwom. Głębo­
ko zapadły w serce Jtażdego 
obywatela Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej słowa Prę­
iy\ienta Ęieruta: „~asze has­
ło zagrzewające . do boju l 
prowadzące w przyszłość ·­
to um<icnianie froptu narodo­
wego w walce o po]\:ój i Plan 
6-lctni"„. 

Niech żyje l rozwija się 
twórcza pokojowa praca na­
rodu pnl$kiego! 
Nie~h ż;v.ie Polska Rzeczpos­

polita Ludowa! 
Niech żyje front narod'ówy 

walki o poltói i wykonanie 
Phmu 6-'lctniego! 

Niech żyje Kon.st~tucja Po)­
~kiej Rzeczypospolltej Ludó-
wei ! · 

Niech żyje Pierwszy Budo­
wn\czy Polski Ludowej 
nasz droąi i kochany Prezy­
dent ~ F.lolesław Bierut! 

(Ok.rz11ki „niech żyie!", hu­
czne i dc1117otrwale oklasfd). „ • • 

Po zakończeniu pr~emówie­
nia Mar~i.ałek Kowalski za­
wiadamia Izbę, że w dniu 31 
lipca otrzymał pismo Pfezy­
denta Rzeczypospolitej w 
sprawie zamknięcia zwyczaj­
nej sesji wiosennej Sejmu U­
~tawodawczego, zwołanej w 
dniu 28 kwietnia 1952 r„ po 
czym ogłasza zwyczajną sesję 
wiosenną za zamkniętą . 
Posłowie urządzają Marszał­

kowi Sejmu, Kowalskiemu, 
~erdeczną owacj~ 
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ZYCIE PARTII Systematyczna analiza norm 
- ważnym. zadaniem w ZPW im. Waryńskiego Uchwała 

gdy 
staje się bezwartościowa 

kontf()li wyl{onania · brak: J ednym z podstawo\\--ych na ubraniówkę o zawartości 
czynników mobilizacji maa 60 proc. wełny, której folowa­
pracujących do w;ilki o reąli- nie trwało 90 minut. Gdy na­
zację Planu 6-letniegQ jest stąpiła zmiana artykułu i 
przestrzeganie właściwej or- symbolu przy tej samej za­
ganizacjj płac, opartej na wartości wełny na folowanie, 
słusznych normach. Coraz nie potrzeba było więcej, n i ż 
pełn iejsze stosowanie socja- 15 minut. Dawna więc norma, 
Ustycznej zasady „od każ, uwzględniająca' 90-minutowe 
dego według 3ego zdolności, folowanie, stała się nieaktual­
każdemu według jego pra. na i należało ją ustalić na 110-
cy" znajduje swój pełny wy- wo, c;zego jedn~k nie uczynio.­
raz w Konstytucji Polskiej no. Inne karygodne przeocze­
RzeczyposfJolitej Ludowe3, nie nastąpiło na draparka(:h. 
gwarantującej każdemu oby- Wydajność na tych maszynach 
watelowi wynagrodzenie w przekraczała 200 pr9c.. pod­
zależności od czasu pracy, wy- czas, gdy dawniej osiąg:mo 

takle nierealne normy powo­
dują zahamowanie ruchu 
współzawodnictwa, dużą płyn­
ność kadr, a 'lArazem są przy­
czyną n1eścislego ustalania 
wydajności ma~zyn . 

Patrzę, widzę 
„,Powstały nowe ga!ęzie 

. 
nie wierzę 

Jak zgon iona klacz, ujeżdJ:o­
na już na wszystkie stroni/ zis 
amerykańskie dolary, pan Bol­
dter n ie zdąży ! się zastanowić. 
N i e wo Ln o. Trzeba pisać. Łyp-
1•ą! jednym ok iem na Bon·'!.. 
drugi m na Warszawę. I wy­
my'śli! ,,polski paradoks", do· 
rzucając do tego - obole 
praw dy, k tórej nie może u­
kryć - stek bzdur. 

Jak stwierdza uchwała Biu­
ra Organizacyjnego KC PZPR 
w sprawie pracy gl'up partvJ­
nych, członkowie grupy par­
tyjnej powinni być powląz9n1 
wspólną więzi ą produkcyjną, 
tO"znaczy, że powi1.ni pracować 
na jednym cdc!lnku produkcii, 
w jednym zespole, czy bryga­
dLie. W myśl tej uchwały za~ 
daniem grup partyjnych win­
na być moblllzacja załogi clo 
wykonania planów produkcvi­
ny<:!h, rozwijanie współzawo­
dnictwa I nowych metod pracy, 
polityczne oddziaływanie o.a 

~ grupy związkowe itd. 
Jak w świetle uchwały Biu­

ra Organizacyjnego przedsta­
wia slę praca grup partyjny-:h 
w Zakładach im. Strzelczyka? 

rstnle~ą u nas 24 grupy, ale 
trzt:ba stwierdzić, że wiele z 
nlch nle spełnia swycti zad ;i f ,, 
J>n;yczyny sa następują<'A-po 
pierwsze: przy tworzeniu grup 
pominięto zasadę wspólnej 
więzi produkcyjnej, co świad­
czy o niewłaśr.iwyrp zrozumie­
niu I wprpwadzeniu w życie 
uchwały KC. Ta wadliwa stru­
ktur, grup zaważyła na ca­
łeJ ich działalności. Po drugie: 
egzekutywa pods tawowej l)r­
ganlzacj! nledostątecznie kie­
ruje pracą grup. 

A oto przykłady , śwladC2ące 
o niewłaściwej strukturze 
11rup: grupą tow. Tadeusza Ja­
k:Ja obejmuje pracowników 
wars;i:tatu elektrycznego, ha>:­
tC'wni oraz C1ddzialu, zajmują­
ceso się obróbką termiczni 
metali. Do grupy tow. Kałk:1-
sińskiego należą pracownicy z 
produkcji i z administrac.ii. 
podc;bnie jest z grupami. tow. 
t.;w. Woh.tit.zyka, Dąbrowskie· 
go, Skowrona. Gajdy, Kra­
sińskiego, Jończyka. Wójcika 
Pawendy, Nownkowej i wielu 
innych. 

Takle grupy nie mogą, o­
C?YWlście. dobrze pracować. 
Gri.rna tow. Nowi.k, która o­
bejmuje pracowników adm1-
nlstracjl, tran~portu mi~dzyo­
-peracy3nego, działu gospodarki 
narzędziowej l warsztatów 
rr.echanlcznych (!), już od 
c1terech miesięcy nfe odbvła 
narady. Organizatorka grupy, 
tow, Nowak, pracująca w ad­
ministracji, nie jęst zupełnie 
i:Wlązana z grupą, nie zn11 
spraw proctul1cyjnych. Cz!on­
kow1e jej grupy tow . . tow. 
Chruślińskl I Skalmierski ,..,a 
li mlesii;:cy nie płacą skladek 
partyjoych. Również bard10 
zan~edbąny jdt tutaj kolpor• 
tl!t 1m1sy partyjne;. Grupa nie 
przoduje w pra.cy . nie tvlko. ze 
nie jest Inicjatorem zobowi!l­
Ziiń produkcyjnych, ale cz to'ł• 
kowie grupy sami nie wyk„­
nall zobowi ązań, podjęt~ch z 

I Okazji 60 rO• .~tliC,Y UrOOZiO tO_. 
w anvs?.a Bier uta 

Takjch '\:lrnkladńw mo?;na 
przytoczyc wlele Poczqw"1. r 

OC wyborów w grupach. !O 
jest od lutego br„ do chwili 0-1 
bernej nie od bvlo < i ę ani lę­
dnQ zebranie członków grup 
tuw tow Skowrnna. Jończ.v k• 1 
C'ały, Dą brow <kie!!,o. Nap•e­
ralsk lej i inn.vc h Podobna •v· 
tuacja pa nu je w oddziale, 
gdzie grupy tow tow S tanJ­
~l~wa Jakla, Pawendy, Jana 
Wó)c*a ni" przejawiają Ji;ad­
nej aktywno~cl. 

Nieświadomość zadań, n!e­
'"'"ś<'iwe uFtav ienie grup pl)­
wod u lą . że nfe spetni a ją one 
p~;iwie żadnej roli w walce o 
pian. 
Dośv,rladcren je wykazuje, że 

w3zędzle tam. g9zie grupy lO­
stelv zbudowane na podstawie 
wspóln ej wi ęzi produkcyjnej. 
s~ one pra wd7. iw vmi gospoda­
n.amJ na swyC"h odcinkach 
protlu~rvinvch Niesteti'. ta­
k ich grup i e~t u nas l\lewleJI'! 
Na)ęż:.- do ntch 1m.1pa to ·;v 
Ma ł'łana Woilani. pracująrA w 
warsrtacte mechanicznym 
Członknwje tt>l gruov to 
przoduj ący p~acown'ićy zakł~-

du. Tow. Perdas, odznaczony chwal VII Plenum KC. Na ze• 
Złotym Krzyżem Zasługi, wy- braniu oqdziałowych organin­
kor al zadania . Planu 6-h'!- cji nr 4 J 2 frekweni:ja by ta 
tniego do 6 lutego br., poci!!- bardzo niska, .a zebrania w or­
gając swym przyk ładem bez- ganizacjach nr 1 I 3 w ogóle ';ię 
partyjnych - Skiepkę i Pen- nie odbyły . Powyższe fak ty 
czaka, którzy wykonali Sze- wskazują, jak niewłaściwe u­
ściolatkę w kwietniu br. Grupa stawienie grup i niedostate­
ts rozwija współzawodnictwo czna Ich aktywność osłabła 
pracy, uaktywnia grupy zwtą- ·. więź partii z masami, utrudni.a 
zkowe, Inicjuje podej:nowqn'e walkę o dyscyplinę pracy, o 
zobowiązań produkcyjnvch - wykonanie planu. 
w czasie zaciągania Wart m1 
cześć rocznicy urodzin 
towarzysza Bieruta po-
ciągnęła swym przykła-

Realizacja Planu li-letniego si!ku w nią włożonego l tam przeciętnie nie wiele po­
wymaga ogromnego wzrostu kwalifikacj i. Właściwie opra- nad 100 proc. Okazało się, że 
roli organizacji partyjnej. Por!- cowane, mobillzujące normy gdy opracowywano normy 
stawow;ym warul)kiem rozwo- stanowią poważny element dla draparni, sztuka musiała 
ji.. organizacji partyjnej je;t, wzrostu wydajności pracy, a być drapana 8-krotnie, obec­
jak mówi towarzysz Bierut, tym samym obniżenia kosztów nie drapie slę ją_ tylko 4 ra­
„taka pr;i:ebudowa metod pracy własnych. W wielu zakładach zy, Tak więc koszty robocl.z-

. d przemysłu włókienniczego za- ny wzrosły o 3,1!3 zł . z;i I 
OJganizacyjnej, aby kaz Y gadnienie normowania nie jest metr. W przeliczeniu na setki 
crłonek partii mógł wypełn lć jednak postawione na odpo- metrów powstaje więc niczym 
określone. powierzone m•J wiednlm poziomie. Często się nieuzasadniona poważna stra­
prze~ partię zadanie". zdarza, że technicy normowa- ta dla zakładu . Zrozumiałe 

Praca e-rup partyj nych w nia, którzy powinni opracowy- zatem, że powstała koniecz-
naszych zakładach by- wać normy I a naUzować ich ność skorygowania normy, 
la prze(imiotem posie- wykonanie, pozostawieni są która nie tylko narazala za. 
dzenla egzekutywy KD Gór- sami sobie. e nierzadko za- kład na straty, lecz powodo­
n~ „prawa w pierwszych trudnia ni przy innych pra~ ' wała wypaczenie sensu współ-
d nfach maja br. Na posiedze- , cach. Z tego względu sprawa zawodnlctwa, opartego na 
nfu tym powzięto uchwałę w norm. trak~owana . Jest. nie- uzasa?nionych, słusznych 

· n t eh · stowej reor- wlaśc1w1e 1 zdarzaJą su: wy- wskazmkach . którymi m in. są 
spr~wie. 1 a Y mia . h p p;idki , że stają sii: one nie- aktua lne mobilizujące normy. 
gamzacJ grup partyinyc · o- aktualne, a tym samym wpły- Kierowniczka dzialu organi­
c!(Jbną uchwałę . podjęla I eg~ wają' demobilizująco na za- zacji pracy 1 płacy ob. Sty~ 

O przestrzeganie 
· zasady płac 

Trzeba jak najrychlej przy­
stąpić do rzetelnej, systema· 
tycznej pracy nad pr zeanalizo­
waniem jeszcze istni ejący<'h u 
nas przestarzałych norm. Nie 
mo'Ż.e to być jednak ty lko .za­
daniem działu pracy l płacy. 
Organizacja partyjna i rada 
zakładowa winny uświadomić 
zal odze, ile szkody orzyno&zą 
wypaczenia systemu płac, tłu­
maczyć jej, ż e przekroc.zenil:! 
kosztów własnych - to nie­
wygospodarowanie poważnvch 
sum na urządzewa socjalne, 
kulturalne itd. Załoga nasza 
czuje się gos1Jodarzem w 
swym zakładzie. Trzeba jej 
więc wskazać, gdzie istnieją 
rezerwy, ktore należy urucho­
mić, aby zakład mógJ wywią· 
zać się z zadań, nałożonych 
nań przez państwo, przez na­
szą partię. 

WOJCIECH PODGORSKI 
ZPW im. Waryńsk i ego 

1'• zemyslu, urucht miono zn i ­
szczone poTtlJ, a Vlar.,zawa 
w znosi się z gruzów piękniej ­
s::a niż · kiedy ko!wtek". 

Nie, ta nie cytat z nasze<j 
prasy. Tak pisze pan C. Bol­
d.ier w a rt 11 ku.le pt. „N owa 
PoLskci", zamieszczonym na 
lam ach pi.itego numeru za­
chodnio-n i emieckiego czaso­
pi sma ,,Begegnung" 

Auior stwierdza. te spraWil'­
a!iwość każe mu przyz1iać, Ż• 
w Polsce dokonano ogromnego 
wysiłku pTZy odbudowie nie ­
bywale zniszczonego kraju. 

Fakty zmusiły pana Boldi ~r 
ao wyduszenia tych slów. Zbyt 
•zybko rosnq mury nowych 
tabryk i hut. Zby! piękna jest 
MDM /llawet adenauerowsko­
amerykańska kurtyna nie ;e.,t 
w stanie uluyć tego Dtatego 
oan Boldte1 placze I pt.ze. 

Krokodyli, łzy u:ylewa na 
temat sytuatji ' w Po!sce Nie­
mniej - dvdaje - „widzim'll 
radosnych I wesolych ludzi, 
którzy znajdują jeszcze cvis 
na taitce, §piewy. flirty filo· 
zofowani<i" I fo n11zywo jed­
nym z „polskich paradoksów" 

Cóż . Gdyby autor tego arty­
kułu nie dcstawal dolarów i 
r1ie pracował w ,.Begegnung" 
może doszu lcalby się związku 
między wspaniale odbudowu-' 
1qcym się hajem, a wesołymi 
I rados·rtymi ludźmi Nie było­
by żadnych paradoksów. Bo 
ich n ie ma. Byliby ludzie we­
seli i w spaniala odbudowa. A 
tak ludzie, „którzy znajduj,( 
1eszcze czas n.a tańce, śpiewy, 
tli-rty i filozofowanie'' znp,jdq 
również czas na to, żeby slę 

1•ośmiać z paradvksów pana 
Boldier. Tn k 1erciecznie. Do 
rc;zpuku. To.k. iak śmif?je się 

2 czŁowieku, k tó111 „patrzif, 
u;idzi i nie wierzy" 

A może t<J pqr adold panie 
Bo!di er?. 

DYL 

dem cały warsztat me­
chaniczny. Członkowie gru1.1y 
tow. tow. Perdas I Stanio od­
powiedzialni są za wzrost kw ->­
li!i,kacji młodzieży, pracuj'lcP.j 
w warsztacie. Dzięki ich sta­
ran iom abs.olwentki SPP .. La­
ckow~ka j Michałowska, zqo­
były pełne kwalifikacje Gru­
p& dba o wprowadzenie w ży~ 
cie nowych metod pracy. me· 
tedy żandarowej, którą stosu­
j~ - Siejkowski, Micf)ałowska, 
Zimny, Słowlńsk1. Bertman 1 
Inni. Grupa czuwa nad udzia­
łem towarzyszy w zebraniach 
1 v. szkoleniu partyjnym, nad 
i·egularnym opłacaniem skł~­
dek członkowskich. Troska o 
wzrost szer egów partyjny ~h 
jest codzienn)\!ll i podstaw3-
wym zadaniem grupy , w W\' • 

niku czego przyjęto w pocz"t 
kandydatów partii tow. · to :". 
Stanio. Sitkowskiego i Zag.,i­

zekutywa naszei podstawoweJ łogę. cz ńska kt' · d' b 
organizacji. Mimo teio do d~iś Y • orą me awno o.-
- a mijają już trzy miesią- Jęła to stano"".lsko, ~rzys~p1-

W I ro..;cf> o lwzpi• •('Zt>ń·olfwo pożarowe 

Jewskiego. 

Nie ulega wątpliwości , i:e 
gdy\;ly ll:ieri;iwnictwo organiia­
cjJ partyjnej wlaściwie ustawi­
ło i kierowa/o pracą gr•J;J. 
wiele z nicti osiągałoby po­
dobne wyniki. Trzeba jedn~k 
śmiało powiedzieć, że pra <: d 
grup partyjnych w naszvm 
z<>.kładzie jest odbiciem pracv 
podstawowej organizacji fe 
zaniedbania wyszły szczególn ie 
na jaw przy przenoszeniu u-

ce _ sprawa nie ruszyła z Właściwie ob!i czeć la do. usuwama zaniedban w 
miejsca. Obydwie uchwały no rmy produkcyjne zakresie .norm. . często bywa 
l eżą w pięknie oprawionym na. tP-ren•e oddziałów produk-
Fegregatorae w sekretarlaci!' Technikiem normowania w i{~~-ch„ przyjmuje ~!uszne re. 
podstawowej organizacji. I ZPW im. Waryńskiego był w ac.ie . robotmko~,. ~a.J~C 
może teraz słowa towarzysla sweio czasu ob. Ziemiński. YczerpuJ ące wyiasmenia. 
Rieruta, 'wypowiedziane ,a Często wykonywal on różne Jednak praca . ob Styrzyńsk;eJ 
VII Plenum KC, przypomną prace, nie należące do zakre- l no~op!·zyJętego , techm~ :1 
KD że należy wprowarl• c su jego zadali., podczas. itdY normowania , oczywlsc1e. :-i1e 
systematy~zmi kontrolę wyko- szereg spraw, dotyczących włsta~cza . do us~nięcia blę­
nania uchwal instancji partvi- normowania, zaniedbano. Żle d~w 1 m.edomagan .Wyda~ną 
nych". a podstawowej organ.- ustalone przez niego nie- P moc moze tu okazac kom1~1.a 
zacji _ że najwyższy już cz;i~ . które normy w wykończ1tl- norm pra.cy. Dopiero ostatn10 
aby grupy w naszym zaldadt ie ni przysparzają obecnie prze"'.odmczący rady zakla­
zaczęly spe/n iać swe zarlania. · wiele kłopotu. Określił on doweJ, . ·tow .. Kr~ szewski, po-

normy wedlue- zawartości wołał Ją do zyc1a. 
K. KARP wełny, nie biorąc pod uw„gę 

Zakłady lm. s trze lczyu. symboli. ł:lP· obliczył normę 

W pełni wykorzystać cenne usprawnienia 
i pomysły racjonalizatorskie 

Wię~ej U\\o<lgi ze strPny 
org aniucj1 partyjne j 

Przy ul. Piotrkowskiej ~32 
otwarta została wystawa po­
myslów rncjornliza torskkh I 
us prawnień dokonanycti przez 
pracowników przemysłu bu­
dowlanego I pokrewnych za­
wodów 

Wsr(ld wielu innych wyróż · 
nia sii: dużą i lością ekspona­
tów stoisko Biura Zakładów 
Produkcji Pomocniczej przy 
Zarządzie Budownit'twa Miej­
skiego w Lodzi Znajduje $ię 
tam między innymi tro<:ino­
betonowy pustak ścianny po­
mysłu inż Webera, używany do 

1acj i Przemysłowej Zjedno­
czenie to wystawiło wiele prlc 
swoich racjonalizatorów, a 
wśród olch mechaniczną pom­
pę przeponową, służącą do 
wyclągania brudnej wody 
przy zakładani u fundamen ­
tów. 

powinny się zalntetesować 
wszystkie dyrekcje oraz wy­
działy modernizacji przedsię­
biorstw budowlanych i po­
krewnych, jok ró,wnież inwe­
storzy. 

Na VTI Plenutti KC PZPR to­
warzysz Bierut mówił: „Trzeb'!, 
ażeby zagadnienia forsowania 
wszechstrocrwj mechanlzacjj 
znalazły się w centrum uw<1gi 
całej naszej partii, wszystkich 
orgnnizacji planujących i go­
spodarczych, wszystkich in7y­
nierów, techników. konstruk­
torów I technologów, wszy•t­
kich racjon;itizatorów I przo­
downików pracy, całej n~s7.ej 
kla sv robotniczej . Trzeba po­
bud zić lniq a tywę w zakresie 
mechamza<.'jl , trzeba szybko 
un:eczywistniać wszystkie 
słuszn~ projekty w tym z'a­
kresie trzeba w nowej sytuacji 
pracować po nowemu i pamię­
tać, że bez forsowania mecha· 
nizacji niemożliwe Jest urze­
czywi•tn ienie naszych wiel­
kiPh zadań" 

Również organizacja party.i ­
na nie za intereo'bwala się w 
należyty spo~ób zagadnieniem 
~naJizy norm, chbć takty rn­

.me rzuc9IV się w oriy Jask ra­
wym przykładem tego było, że 
w oddziale draparni robotnicy 
"".Yrabjali po 200 proc normy, 
nie pracując pełnych 480 mi­
~ut, p<idczas gdy robotnicy z 
mnych oddziałów wl<lad:;ją 
rzetelny wysiłek, wykorzystu­
Jąc pełny dzień roboczy w celu 
wykonania swych planów. 

Inż. Henryk Zuchowtcz, mechanik Józef Kubiak, kowal Stanisław Kubiak i r obotnik rol­
ny Ni ko D11mitj,1lis z PGR Kobierzycko , ze starego złomu i beczki skonstruowali motopom­
pę, doczepianą do ciqgnilca transportowego, W ten sposób dali oni wyraz doceniania bez­
pieczeństwa pożaruwego na wsi, zagadnienia szczególnej wagi w obecnym okresie upaiów 

letnich. · Nowatorzy z Zakładów Pro­
dukcji Pomocmiczej wykonali 
specjalny aparat, zastępujący 
w budynkach przemysłowych 
centralne ogn:ewanie. a służą­
cy równocześnie do nagrzewa­
qia I nawilżania powietrza. 
Trzej racjonalizatorzy z Łódz-

ł'ragment stoisko Biura Zakłqdów Produkcji Pomocn.lc2ej 
prz11 ZBM w Łodzt. 

l'łA ZJJJF;CIU; z pr(l.Wej - p~stakt z trocinobetonu, w środ­
ku - ppdnośnik typu „ We-Ke". 

wypełniania kon~trukejl szkie- kie~o Przedsiębiorstwa Re­
letowych Koszt produkcji te- · montowo Budowlanego Prze­
go pustaka jest o 35 proc ni ż- mysłu Lekkiego - Krysia!<. 
szy od kosztu aegiel Szczegt.1- Struski I Ca):lan skonstruowali 
nie metalawców powinna za- z rur przenośne rusztowa. 
interesować znajdująca się tu nie, umożliwiające remont i 
nakładka do noży tokarskir'h . budowę stropów bez wstrzy­
sporza<lzona · z Pitek do cięcia mywania produkcji na dole 
metAI~ - pomvslu ob. Kono\'1-
kl Jak wyka7,aly próby zastę- hal. 
PU.ie ona z powodzeniem qoże Niesposób tu nawet pokrót­
wvkonane z droiriej stali „Wi- ce wymienić wszystkich u­
dia". sprawnień i wynalazków, 
Tu~ obok mieści się stolsJco Z1Iromadzonych na w.vstawie. 

Łódzkiego Zjednoczenia lłlsta- Kai:dv z nich stanowi poważ­

Populuryzować l upow-
szechniać wszelkiego rodzaju 
pomysły racjorH!liz:itorskie i 
nowatorskie. nie~1 st:innie wal­
czyć o postęp techniczny - to 
j edno z podstawowych zadafi 
wszystki ch dyrell:cji, orgar,i >,a­
cji party jnych l związkowych 
w budownictwie, a zarazem 
gwarancja realizacji zaplano­
wanych zadań I uzvskanla 
dalszej, niezbędnej obniżki ko­
sztów wlasnych. 

E. SZCZEPANIAK 

Zakład nie może płacić ta 

NA ZDJĘCIU: racjonali zatorzy i pracownikami , obslugujqcymi motopompę, oma.wtajq jej 
konstrukcję. 

niewykonywaną pracę, za ,,sie­
dzenie", bo w ten sposób pod­
nosimy koszty własne produk­
cji i naruszamy socja!Jstyczną 
zasadę pł<ic. Gdybyśmy w dal­
szym ciągu akordowall pracę 
w ten spooób, jak to się działo 
przy (olewaniu, produkcja 
wzrastałaby bardzo wolno. lub 
utrzymywała się na niezmien­
nym poziomie, zaś koszty włas,­
ne wzrastałyby niewspólmier­
nie. Przypuśćmy, że technik 
normowania, biorąc za podsta-

Prze konali • 
się na p,rzykł-adzie 

Salę Kpn{erencyjną Prezy- dochodu. w ostatnim roku był niczak do Hankiewicza. 
dium Powiatowej Rady Naro- on niemały . Kto rzetelnie 
dowej w Łęczycy niemal do pracuje, temu w spółdzielni 

ostatniego miejsca wypełnili wielok'rotnie lepiej opłaci się 

członkowie 27 komitetów za- jego trud ni~ w gospodarstwie 
łożycielskich z terenu powiatu indywidualnym. A kto leń i 
łęczycki ego. lubi próżnować, to i w spół­

qzielnl nic nie będzie miał. wę niesłuszne wskaźniki. ustali OleJ·niczak· H k ' · 
.bazę 100 proc., tam, gdzie tak- an 1ew1cz, 
tycznie wynosi ona 130 pr.oc. dwaj sąsiedzi z gromady Krze­
Przypuśćmv, ie robotnik prze- mieniew si~dzieli obok siebie, 
kroczy tę obniżoną o 30 proc. palili papierosy i przysłuchi­
normę. Co się wtedy dzieje? wali się r uwagą sprawozda­
Znlżona norma o 30 proc. i 
wyrobienie jej z nadwyżką 30 niu. wyglas7,anemu pr zez prze-

- Ale weźmy na przykład 

oborowego Trybulę - opo­
wiadał c;lalej Bałwas. - Chłop 

nie próżnowal wraz z rodziną, 
która przez cały rok praco­
wała · rzetelnie, a więc i do­
chody mieli poważne. Dniów­
ka obrachunkowa wynosiła 

proc. d3je w sumie 160 proc. wodniczącego spółdzielni pro­
wykonania normy. Zarobek dukcyjnej w Leźnicy Wielkiej , 
powię]fszył się wprawdzie o 60 Czesława Bałwasa. 
proc., lecz produkcja wzrosła , u nas w ubiegłym roku po-
tylko o 30 proc. Brak więc ja- - Mamy obecnie we wspól- nad 20 złotych . Przy podziale -
klegokolw\ek · uzasadnienia nej oborze 30 krów w stajni dochodu Trybuła otrzymał 105 
wysti:pującego. tu wzros~u 8 koni, a w chlewni' z każdym q zbóż, w ty m 27 q pszenicy, 
kosztów robocizny. Nie trudno . . 
wyciągnąć wniosek do czego I rokiem przyb)'Wa coraz więcej poza tym 250 q ziemniaków, 
prowadzi niedba le' 1 nieumle- tuczników, których posiadamy 20 kg. miodu, 2 q cukru l 6 
jętne ustąlanie norm. Właśnie już 29. Jeżeli chodzi o podział tys. złotych w gotówce, nie 

mówiąc o słomie i sianie. 

Chłopj zadawali wiele pytaA 
Adamc'zykowej, ona. zaś, o­
cierając fartuchem spocone 
czoło , odpowiada ła im chęt­

nie na wszystko. 

Kiedy ktoś spytał ją dla­
czego wstąpiła do spółdzielni, 

odparła bez namysłu: 

- Dosyć kułacy paśli si~ 

moim potem. A ile to kłam;tw 
rozsiewali u nas, ażeby nie 
dopuścić do założenia spół­

dzielni produkcyjnej, aby jak 
najdłużej wyzyskiwać mało 

i średniorolnych chłopów. Ale 
im si ę to nie udało. Dzil!iaj 
żyj ę sobie dostatnio, sami 
widzicie. 

Po Zlocie-z n.owymi siłami do pracy Chłopi, słuchając sprawo-
zdania, z niedowierzaniem 

Pozostali chłopi od wiedza li, 
zagrody innych spółdzielców. 

Zaglądali do obory, stajni i 
chlewów, oglądali maszyny, 
zachwycali się dorobkiem ze­
spolowej gospodarki. Najwię­

cej roz.mavnali . z oborowym 
Trybułą. Opowiadania jego 
całkowicie zgadzały .się z tym, 
co mówił przewodniczący Bał­
was na zjeździe w Łęczycy_ 

Mój pomysł · racjonalizatorslii 
normy - mamy więc dobry 
.1>tart, Nową uormę wykona­
my z nadwyżką. 

kręcili głowami. 

Na.ile ktoś z obecnych na 
sali wstał i powiedział: 

- A może byśmy tak zwie­
dzili teraz tę spółdzielnię? 

J est do niej niedaleko. - Tak, stwierdził Olejniczak 
- naprawdę. żyją oni tu sobie 

----------------~-----~---_ ne os!ągnięde naszych nowa­
I 

Parowozownia Karsznice przoduje 
torów, udoskonala procesy 
produkcyjne, przyczynia slę do 
uspr;łwnienia pracy I wzrostu 
jej wydajności. 

Gdy jechałem do Warsza­
wy na Zlot, zadawałem so­
bie pytanie: czy aby zasłu­
żyłem sobie na tQ zaszczytne 
wyróżnienie? Ale przecież 
st;iralem się jak mogłem, że­
by w Czyni& Zlotowyni -
jak głosił Apel Zarządu Głów · 
nego ZMP - qsiągnąć jak 
najlepszii wyniki. 

I tak to zrodził slę pomyeł, 
żeby wyeliminować dwukrot­
ne podnoszenie stołu przy 
cięciu metalu, podkładać ta­
ką warstwę metalu, aby fre­
ZOWi!Ć za jednym podniesie­
n iem stołu. Zaczęliśmy obli­
czać, jakie to daje wyniki. 
Okazało się, że zyskamy wie-

Towarzysz Bierut powie­
dział do nas na Zlocie: „Wasz 
l)ięl<ny Zlot w stoli cy kraju, 
w te pamiętne dni, n ie jest 
tylko zwykłą radosną uro­
czy$toścfą, ma on głębsze 
znaczenie. Wasz Zlot jest 
apelem młddych patriotów -
do całego narodu". Gdy tak 
rozmyślam nad tym, co po -
wiedział towar zysz Bierut i 
nad tym, jakle obowiąz;ki na­
kłada na nas - młodych o­
bywateli - nasza Konstytu­
i:j a - to widzę, że to nie 
wYstarczy przodować w za­
kładzie pracy, rozwijać nasz 
przemysł. Tyle jeszcze mamy 
do zrobienia na wsi polskiej. 

Projekt poddano głosowa -
niu. Uniosły się w górę wszyst­
kie ręce. Z transportem nie 
było trudności. Niebawem 
prmd gmach. PRN zajechało 

7 samochodów. 

dostatnio i szczęśliwie, -
Skierował swe kroki w stronę, 
gd zie stal sekretarz Komite­
tu Powiatowego, tow. Witkow­
ski. Za nim podążali Hankie­
wicz i chłopi z Innych gromad, 
aby dowi.e<lzieć slę bliższych 

szczegółów, dotyczących zor­
ganizowania spółdzielni pro­
dukcyjnej. 

Zaga ,'ln\~nie popularyzacji 
masowego współzawodnict wa 
było w ubl!!J.łym roku na t e. 
renie ParowoŻowni Karsznice 
tematem wielu . na rad wy-· 
twór.czych . Kaida narad.a 
r>rzynos il.a w wyniku r ealne 
2,0bowiązan i.a . 

Jednym z donioołych było 
zobowiązanie drużyn parow o­
zowych, dotyczące przebfe. 
gu pocią gów o zwiększonym 
tonażu PIOY jednoczes ny m za­
chowaniu regularności czasu 
jazdy, obniżeniu normy opa­
łowej i zużycia smarów oraz 
1kr6c'?nia cza~u obrotu paro­
wozu prrv jeździe pierścienio­
wej . Solldne naprawy prowa­
l!zone wPdlug U$talonego har­
monn1?ral'nu nrzyczynjJY się do 
skrńcen ia czasu postoi u paro­
wozńw w naprawie . • obrót Ich 
wzrń~I o 35 nroc Ponadto za­
łoga wa1ntatu dokonała 23 
n.aprnw ml ef<fęcznie zamiast 12 
pod sprężystvm lderow ntctwem 
tow Piotra .Jankowskiego. 

Dzteki wnrowad?.eniu wspńł­
ZflWOdnlctw11 o „zieloną dro­
gę" na magi.< trali weglowej 
przewie„ iono OJlólem w pierw­
szym kwartale br . 83.0ao brut­
to ton więce.I zao,zczędza,ląc 

, przy tym 1764 pa rowozo - go-

dzin.v Przez zado.sowanie me­
tod y prowadzenia poc iągów o 
zwiek ~lonvm tonażu przewie­
ziono doqatkowo 16.3 norm.al­
nv~h PQcią~ńw <brutto 2.200 
t on kJ17.d v). do których trzeba 
by bvło wyposażyć 32 doda tko­
we parowozy 
Również poważnym osiąg­

ni e<'iP.m było prowadzenie po~ 
ciągów pi-zez parowozy zaopa­
tnone tzw listem gwarancyj­
nYm W wvn\ku tego zaoszczę­
dzono w drugim kwartale po­
n<i d fin tys. zł. 

Z okaz.il Zlotu Młodych 
Przodown ik ów drużyny paro­
wozowe ZlVfP zre~lizowaly swe 
zobowiązania . zans?.ezedwiąc 
na węglu I smarach sumę olrn­
ło 28 tvs zł za ś ioho.v· ''"nie 
ca łej 1.alogi p:1rowozownl na 
cześć VITJ rocznicy PKWN 
przyniesie ponad 29 tys , zl 
C>«7<"7.ednoAcL 

Tak 11ięt' załoga parowozow­
ni Kar~mke chlubnie walci.Y 
o utr7vmAn'" ~ "''"'PP'f' mll"1.r!a 
w ~kRJf f"a/ilnrikrAiowel pn.v­
znan<'RO jej we w~nlli111wo'l­
niPtw'P I) tv tul nR i lepszej pa­
rowoz owni I klasy. 

Kaźt;lemu jednak, kto zwie­
dza wystawę, a tr~eba stwier­
dzić, ii frekwencja na niej jest 
dość duża, dzięki temu że 
Związek Zawodowy Pracowni­
ków Budowlanych organizuje 
specjalne wycieczki, a dyżury 
pełnią członkowie NOT udzie­
lając przybyłym obszernycli 
wyjaśnień, musi nasunąć się 
pytanie, dlaczego oglądane tu, 
a niewątpliwie cęnne uspraw­
nienia nie są w pełni wyko­
r zystywane na W!'Z.V•tklcll bn­
dowlarh. Nie stosuje ~ię na 
przykład pomp do wvl:)ierania 
wody przy kopaniu fund<i­
mentów. Ta uciążliwa praca 
wvkon.vwana jest pr'zeważnle 
ręcznie Podobnie Jest z pn,­
nośnyml rusztowaniami. ktńre 
można było wprowadzić chr>Ć­
by przy dokonywanvch Oft9t­
nlo remontach w ZPB lm By ­
tomskiej czy w Fabryce Plu­
szu I Dywanów im. Tadka 
AJzena Nie stosuje się równtet 
szablpn,ów do drzwJ 1 okien. 
war~twonionów 1 dzle~lątków 
innvcn ~ennych pÓmys łów ra­
cjonalizatorskich 

Stan taki nie powinien 
ft. BOGACKI trwać dłużej. Wystawą i za­

Parowozownla - Karsznlce m!_:szczonyml tam pomysłami 

Wykonywałem bazę w 175 
procentach. Wiele drob­
nych usprawnień wprowa- · 
dziłem w moim oddziale, 
między innvmi zwiększenie 
obrotów na frezal'kech. Star­
si pracownicy z początku 
słuchać o tym nie chcieli. 
Powiadali, że przy zwięk­
szonych obrotach niszczą się 
części maszyn, a to znów, 
że ucierpi jakość produkcji, 
ponadto przytaczali inne Je­
szcze watpliwości. Ale rych~ 
Io okazało Rie to wszystko 
niesłuszne. Maszyna nie ni­
szczyła się, jakość produkcji 
była dobra l je osiągałem co­
raz większą wydajność. Za 
moim orzvl< ładem poszli Inni. 

Spotkanie z towarzvszem 
Bierutem I ślubowanie zło­
żone „Temu I Oiczvźnie, ' roz­
paliło we mnie jeszcze wlę­
k,.:y zapal do pracy. Zaraz 
po przy,ieźdile z Warszawy 
zat'zął.em zastanawiać glę z 
kolegą SzafrRńcem, w jaki 
spo.~ól- •i trwa lić to. co zdoby­
liśmy we w•nfi!znwn<lnl<'twlP 
' lotnwvm Po powrocie z 
pracy. w b•irsle. ro7mawiall­
śmy z S7a frańcem godzi na­
mi - co tu jeszcze z.robić, 
co u lepszyć. 

le na czasie, że nie trzeba 
będzie dwa razy frezować 
j.ednej płaszczyzny. 

Od kilku dni pracujemy 
już nowym sposobem Pod­
czas gdy prztd Zlotem wy­
konvwali~my w <'i'lPI! ośmiu 
godzi n jedna ~knvnlę dP­
ta lu, to obecnie d11femy tę 
samą produkc,fe w ciągu S?,f'­
ściu iz:ndzin . Nasza wvdaj­
ność wzrosła więc poważnie. 
Obecnie załoga naszych za ­
kładów przechodzi na nowe 

Ja sam pochodzę ze wsi. 
Jestem synem małoroln ego 
chłopa. Postanowiłem sobie, 
że muszę się przyczynić do 
tego. żeby w mojej rodzin­
nej wsi zaczęli • chłopi go­
spodarować po nowemu, że. 
by wieś nadążała za rozwo­
jem mi~5ta Gdy tylko otrzy­
mam !.lrlop, poia-dę do swoich, 
opowiem o wszystkim co wi­
dz.lałem w Warszawie. Bę­
dę agitow~ł chłopów, żeby 
założyli spółdzielnię produk­
cyjną, będę starał się rozpa­
lić taka miln~r do Oiczvmv 
u mi e.•?.kań~ów mojej gro­
mR<1Y, jaką we mnie ror.pallł 
Zlot.' 

JAN FAJFER 
frezer z ,, Wlfamy 0 

• • • 
Przejazd do Leźni cy Wiel­

kiej nie trwał długo. W nie­
spełna pól godziny wszyscy 
byli już na miejscu. Adam­
crykowa, czlonek spółdzielni, 

stała właśnie przy kuchni 
smażąc na patelni kawały wie-
przowiny. ' 

- A to co? - rzlekla ze 
zdziwieniem do siebie, wyglą­
dając przez okno. - Co za nie­
spodziewani goście zjechali 
do nas? 

W '.cllka minut potem cie­
kawość jej zost;ata zaspokojo­
na. Do izby we.szło kilku chło­
pów. 

- Przyjechaliśmy obejrzeć 
waszą zespołową gospodarkę 

- mówili jeden przez drugie­
go, oglądając jednocześnie u­
ważnie mieszkanie ze wszyst­
kich stron. Między przybyłym] 
znajd owa li sii:: Olejniczak i 
Hankiewicz. 

- Popatrzcie, ile to ona 
mięsa smaży - mówił Olej: 

Chłopi z Krzemieniewa, Ro~ 
góźna i innych gromad prze­
konali się naocznie, jak żyją 
spółdzielcy w Leźnicy Wiel­
ki ej. Niebawem w gro1Padach 
ich także powstaną spółdziel­

nie produkcyjne, których za­
łożycielami będą oni sarpl. Pra­
cując zespołowo, pracować bę­

dą dla siebie I dla swych dzie­
ci. Nowy ustrój daje Im moż­
ność utworzenia takiego życia, 
o jakim dawniej marzy~ nie 
mogli, a Konstytucja Pol.$kiej 
J;tzeczypospolitej Ludowej gv."1-
rantuj e dokonane przemiany, 
Dlatego też staje się ona n a­
tchnleniem do dalszej, wytę­
żonej' pracy I walki o podnie­
sienie planów. do organizowa­
nia nowych spółdzielni 

dukcyjnych. --

• 
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w pełni 
dla 

wykorzys ta ć 

akcji remontów 
sezon letni 
domów 

· Wściekłość prasy amerykańskiej 
supremacji sportowców radzieckich 
Olimpiadz!e w Helsinkach 

W przeciwieństwie do lat jc.szcze reniontóv. budowl.i­
ubieglych, w tym roku akcję nych w przynajmniej 170 po­
r..,montów kapitalnych rozpo- sesjach. 
<·zęto już w miesiącu styczni.i. Nie należy zapominać, że 
Miało to na celu prZ7~piesz•)- zbliża się je~ieil. a wraz z 
nie wykonania planu remon- nią deszcze mogą zaskoczyć 
tów, tym bardziej że objął on wiele posesji w toku remontu 
863 budynki o 39.357 izbach Takie przykre wypadki zd>­
Remonty kapitalne objęły 619 rwly się w ubiegłym roku i 
oosesji, a reszta to n 11prawv narażały mieszkańców ty~h 
studzien oraz podłączenia do aomów na wiele kłopotów ; 

p1 zy ul. Kilińskiego 145 
Miejskie Przedsiębiorstwo In­
;talacji przerwało prace re­
montowe pozostawiając zasy­
paną studnię. Od dłuższego 
czasu 150 lokatorćw tego d'>­
" - " pozbawionych jest wody. 
W wielu posesjach pracow­
nicy MPRB rozpoczynają 
roboty wewnętrzne, a póżni~i 
dekarskie. Tak np. było na ul. 
Gdańskiej 18, Mielczarskiego 
28 I w innych posesjach. 

sami lokatorzy, którzy z róż­
nych względów częstują pod- • 
czas pracy robotników alko· 
holem. 

P.Owodu 
na 

Agencja TASS podaje z No­
wego Jorku: 

Na długo przed rozpoczę­
ciem XV Międzynarodowych 
Igrzysk Olimpijskich w Hel­
sinkach, prasa amerykańska 

szeroko reklamowala drużynę 
olimpijską Stanów Zjednoczo­
nych jako „najsilniejszą w 
historii amerykańskiego spo­
rtu" i przepowiadała jej nie 
ulegające · dyskusji zwycięstwo 
według nieoficjalnej punkta­
cji drużynowej. 

.... Jak wiadomo, klasyfikacja 
drużynowa podczas Igrzysk 
Olimpijskich nie jest prowa­
dzona, jednakże, na mocy u­
stalonej przez Stany Zjedno-

C7.0ne tradycji, stosuje się nie­
oficjalne podsumowywanie 
punktów w klasyfikacji druży­
nowej, według systemu: 10 -
5 - 4 - 3 - 2 - 1 punktow 
za sześć pierwszych kolejnych 
miejsc. Według innego syste­
mu, przyjętego w Europie, za 
pierws1.e miejsce liczy się 7 
punktów. 

Od 1896 r. począwszy Stany 
Zjednoczone sta le wychodzily 
zwycięsko z tej nieoficjalnej 
klasyfikacji drużynowej (z wy­
jątkiem Igrzysk Olimpijskkh 
w 1936 r „ kiedy to pierwsze 
miejsce zajęły Niemcy). 

Gdy XV Igrzyska Olimpij­
skie zakończą cię - pl11l „Sa-

turday Evening Post" - Sta­
ny Zjednoczone w wyniku 
nieoficjalnej, lecz szeroko sto­
sowanej punktacji w klasyfi· 
kacji drużynowej, zajmą 
pierwsze miejsce i znajdą się 
daleko przed Związkiem Ra­
dzieckim. 

W pierwszych dniach trwa­
nia Igrzysk Olimpijskich, 
wszystkie dzienniki amery­
kańskie skrupulatnie podawa­
ły podsumowania nieoficjal­
nej gunktacji w klasyfikacji 
drużynowej według amerykań­
skiego systemu; skoro jednak 
różnica w punktach :'(lczęłą 
szybko zwiększać się na ko­
rzyść drużyny ZSRR, ;zereg 

· · k sieci wodociągowo-kanaliz'ł- niewygód. 
pism, Ja np, „New York Tri- Dlatego też zadaniem zarów-
bune", „New York Journal - l'yjnej. 
American", wystąpiło przeciw- Jak wynika ze sprawozd'lń no Wydziału Gospodarld 

Mieszkaniowej jak i MPRB 
ko temu systemowi punktacji, Wydziału Gospodarki Miesz- <jest dołożenie wszelkich sta~ 
mimo że został on wp'rowa- k · · p d' RN d amoweJ rezy mm m. r;oń, aby w pełni wykorzystać 

zony przez Stany Zjednoczo- ł.odzi, dotychczas wykonano sierpień I wrzesień dla nadro-
ne. Komentator sportowy 11.ż całkowicie remonty 163 bienia zaległości. 
dziennika „New York Journal 
_ American", Louis Burton budynków, w toku robót jest , Baczną uwagę należy rów-

Są też wypadki, że podczas 
pracy robotr..icy MPRB piją 
wódkę. Tak np. przedstawi­
ciel MPRB Sródmieście-Lewa 
na Posesji przy ul. Zielone.i •Il 
zastał niektórych robotników 
pijanych. Winę tutaj ponoszą 

Licznych slrnrg na tempo 
p1acy i jakość remontów w 
posesjach można by uniknąć 
gdyby nad pzebiegiem remonr 
tów w posesjach systematyczt 
nie czuwały komitety blokj'o-
w" i domowe. r 

Konieczne jest równieź 
większe zainteresowanie prze­
biegiem remontów ze strony 
komisji gospodarki mieszka­
niowej przy DzielnicC1wych 
Hadach Narudowych i Prezy­
dium Rady Narodowej m. Ło-i 
dzi. 

H. S. 

Czytelnicy piszą 

Uregulować 

zaproponowal nagle wprawa- 278 posesji, a nie rozpoczęto nież zwróc ić na remonty bie-
dzenie nowego, wygodnego -------------~ żąc:e domów, gdyż na tym od- r---------------------------
dla USA, systemu punktacji R ł cinku sytuacja przedstawia się 
przy kwalifikacji drużynowej, OZpOCZfJ O bardzo źle. Miejski Zarząd 
tzw. „system generała Mac d i , , Budynków Mieszkalnych Sród-
Arthura". Zbyteczne jest za- pO WY SZ:ame WleiOWCi mieście-Prawa notuje wyko-
pytywać, kto wygra dzięki te- ( ł 1. T k łyl , nanie planu remontów "bieżą-
mu systemowi _ pisze Bur-I en ra I e S DfJ - cych w zaledwie ... 2 proc., a 
t MZBM Sródmieście-Lewa na 
on - wygramy my. Zgodnie z planami zatwier. planowanych 97 remontów bie-
W ' d I . . dzonymi przez Ministerstwo żacych ma dokonanych tylko 

zaw~ ~~zme pow~zne. mkce~y Budowy Miast i Osiedli, łód,zki 7 remontów. 

wysokość komornego 
Lokatorzy domu przy ul. Blokowym, jak również i w 

Prezydium DRN -Sródmieście 
nie odniosły żadnego skutku. ' 

Lokatorzy domu 
przy ul. Więckowskiego nr 10. 

Emil Zatopek o swych sukcesach 
trenine;u i przeciwniliach 

. d 1ków radz1eck1~~· zai- wieżowiec Centrali Tekstylnej 
~UJą~ych pierwsze m1eisce w przy ul Sienkiewicza pod- Du:l:o do życzenia pozosta­
m~o~1cjalnej . tabeli olimpij- wyższon~ zostanie 0 d alsze 4 wia również jakość wykonaw­
sk1eJ w H_elsmkach, ~oła- piętra i liczyć bodzie 18 k an• stwa remontów. Mimo że w 
~Y ~kazanie się przepoionego dygnacji " porównaniu z rokiem ubie­
z~łc1ą pozbawionego całkowi- Wczor~j na teren budowy głym nastąpiła pewna popra­
c1e szlachetnego ducha spor- przybyły pierwsze grupy ro- wa, to w dalszym ciągu zda­
towego, artykułu na łamach botników które przystąpiły rzają się wypadki przerwania 
„Washington Post". Au~or ar- ' do prac 'przygotowawczych, a robót, bądź niedbałego ich 

Więckowskiego 10 na próżno 
już od kiiku miesięcy usiłują 
uregulować sprawę wysokości 
czynszu komornianego. Admi­
nistrator domu żąda od nas 
komorneg~ w wysokości, Jaka 
przysługuJe za lokale handlo­
we, choć wszyscy posiadamy 
decyzje na mieszkania i 
wszyscy pracujemy, 

Tak więc za jednoizbowy 
lokal o powierzchni około 2\l m 
kwadratowych zmuszeni je. 
steśmy płacić 33 zł miesięcz­
nie. Tym dziwniejsze wydają 
~m się żądarua administrato­
ra, ponieważ kilku innych lo­
katorów, którzy zajmują po 
2 pokoje z kuchnią z wygoda­
mi - uiszcza czynsz komor­
niany w wysokości 26 zł mie­
sięcznie. 

Odpowiedzi redakcji 
Lokatorzy 'Z ulicy Butora 3 

- Sprawa remontu ubikacji 
I przyłączenia posesji do sieci 
wodociągowej jest przewidzia­
na w planie remontu na rok 
bieżący. Z chwilą opracowania 
dokumentacji technicznej 
pnedsiębiorstwo w y konawcze 
otrzyma zlecenie na wykona• 
nie robót. 

19 ·września 1922 r. rodzina 
robotnika zakładów Tatra Ko­
przywnica kolo Ostrawy po­
większyła się o syna. 

- Damy mu na imię Emil -
zdecydował papa Zatopek. 

Gdy Emil wyrósł z dziecię­
cych ubrań, które nielitości­
wie niszczył w zabawach z 
czworgiem swego rodzeństwa, 
zdecydowano, że zostanie on 
nauczycielem. Emil egzaminu 
nauczycielskiego nie zdał, gdyt 
otrzymał niedostateczny sto­
pień z muzyki. 

Podczas wojny Emil ukoń­
czył szkolę przemysłu che­
micznego w Zlinie I w tym 
czasie właśnie zaczął biegać 

Trenerem jego i zarazem o­
piekunem był Szali, przedwo­
jenny mistrz CSR mi 800 i 1500 
m . Po wojnie Zatopek odbywa 
służbę wojskową po czym 
wstępuje do Akademii Woj­
skowej, którą kończy .w 1947 
r., otrzymując awans na po­
rucznika. 

l'IERWSZY ST ART 
ZA GRANICĄ 

Rok przed tym Zatopek po 
raz pierwszy bierze udział w 
zawodach za granica. zajmując 
na mistrzostwach Europy w 
Oslo 5 miejsce na 5.000 m . Sta­
le poprawiając wyniki. w 194f! 
r. Jeszcze przed Igrzyskami 
Olimpijskimi w Londvnie Za­
topek osiąga na 5.000 m 
14.08,2, a na 3.000 m - 8.08.:! 
W Londynie Zatopek 7dol:lvwa 
złoty medal na IO.OOO m ! 
srebrn:v na 5 OOO m. 

9 maja 1949 r., na zawodach 
lekkoatletycznych w Warsza­
wie, z okazji zak~ńczenia ko­
larskiego Wyścigu Pokoiu. Za­
topek osiągnął na 5.llOO m 
14.10,6. a miesiąc późniei po 
bił w Witkowicach rekord 
świata na 10.ÓOO m - 29 28.2. 
Kiedy w dwa miesiące po tym 
Szwed He.ino pobił rekord Za­
topka. Emil postanowił osiąg• 
nąć l!'pszv czas, co Istotnie na­
stąpiło już w październiku 
kie-łv• ZRtopek uzyskał 29 21 ,2. 

~'!:1„r'\T'\Pk nnnwi;:u~a te szcze-

góly z. wielką żywością. Smle­
jąc się I gestykulując wtrąca 
do rozmowy tak wiele pol­
skich słów , że właściwie mó­
wimy językiem polsko - czes­
kir;n. 

Daty I osiągnięte wyniki Za­
topek zna na pamięć, nic cjziw­
nego zresztą, gdyż ciągle oble­
gany jest przez różnojęzycz­
nych dziennikarzy. 

- .Tak to się stało - zapv-

2 dni później w Turku uzys­
kałem na IO.OOO m czas 29.02,6, 
który do obecnej chwili jest 
rekordem świata. W tym sa­
mym miesiącu w Brukseli 
miałem na 10.000 m 29.12,0, a 
w 3 dni później na 5.000 m -
14.03,2. Wreszcie na początku 
września tegoż roku na meczu 
CSR - Finlandia osiągnąłem 
na IO.OOO m 29.48,0, a na 5.000 
m - 14.05,0. 

Z kolei opowiada Zatopek o 
swoim treningu: 

- Biegam codziennie na 
pełny „gaz" 5 x 200 m, 20 x 400 
m i 5 x 200 m, przeplatając 
każde 200 i '100 m wolnym bie­
giem Przed Olimpiadą stosuję 
tę samą „receptę". zwiększa­
jąc stopniowo do 40 x 400 m. 

Po niedzielnym maratonie­
Zatopek już nazajutrz odbył 
trening. 

- Biegałem lekko, bo bola­
ły mnie mięśnie - opowiada 
Zatopek - dziś mam już nor­
ma lny trening. 

ANUFRIEW NIE ODKRYL 
SWYCH MOŻLIW OSCI 

O zawodniku radzieckim 

tvkułu głosi, ~e zawodnicy ra- w poniedziałek 4 bm do ro - wykonywania. 
dziec~y, ~dno_sząc: zwycięstwa bót przystąpią 'brygady „Mo- Tak np. Komitet Blokowy 
na Ohmpiadzie, „czynią to dla stostalu" nr 142 skarży się, że w poses.ii 
celów propagandowych i po- · 
litycznych". Artykuł, aczkol --------------------------

wiek .z dużą niechęcią, stwier- Jak spędz1" .c' n1"edz1" elę 
dza, ze „mimo iż Amerykanie 
odnieśli znacznie wlęce) suk­
cesów niż przed czterema laty 
w Londynie, ... to jednak Ro­
sjanie przodują pod wzglę­
dem ilości punktów i wszystko 
przemawia za tym, że trudno 
ich będzie prześci!(nąć, zwłasz· 
cza teraz, gdy już zakończyły 
się konkurencje w lekkiej 
atletyce. · 

Rozdzierając szaty z powodu 
teg.o, że gimnastycy amery­
kanscy, „wziąwszy udział w 
zawodach, wylądowali na 
~zarym końcu", autor artyku­
łu usiłuje zdyskred:vtować 
l!imnastvkę jako ,.niepełno­
wartościowv iioort". W kon­
kluzii dziennik wyraża obu­
rzenie że „właśnie amer:vkań. 
scy komentatorzy sportowi . 
wprowadzili plupi zwvcuij 
Ppdsumowvwania punktów w 
klasyfikacji druźynowei pod· 
czas Igrzysk Olimpijskich". 

W każdym tygodniu w mia­
rę zbliżania się niedzieli za­
stanawiamy się jak spędzić 
dzień wolny od pracy. Dokąd 
pojechać, aby zbyt daleko nie 

który mieści się w pięknym 
parku 1-go Maja w Rudzie 
Pabianickiej. Można również 
doskonale wypocząć w ma­
lowniczym lesie tuszyńskim, 

Anufriewie Zatopek jest zda­
nia, że jego pierwszy poważny 
międzynarodowy start nie u-1 
jawnil w pełni klasy tego do-

~konałego biegacza. Dużą W kilku ·wierszach 
prl!lyszłość przepowiada Zate- ' w „1.1m1n~clach 200 m klas do 

tujemy Zatopka - że po cho­
robie \l kwietniu tego roku. 
uzyska! pan najwyższą for­
mę? 

Zatopek śmiejiic się żywo 
prote,tuje. 

REKORD SWTATA NA 
10 KM 

Najwyższą formę miałem 
przed dwoma laty, kiedy 2 
sierpnia przebiegiem w Hel­
sinkach 5 OOO m w 14.06,6. a w 

pek Schademu, któremu - )ak p6lf1nalu zakwalltlkowalo slę 1s 
IDÓW\ Zatopek- na Olimpia- najszybst.":l"ch p\ywaków . PetruS<•-

d · · d . ł wlcz oslągnął w swojej ser \\ wy. 
zie me op1sa Y nerwy. ZR- nlk 2.44,0 1 został wyeliminowa­

pytany o przyszłość Graja, ny. 
Zatopek odpowiada krótko: 

- W pierwszym moim mię­
dzynarodowym ~tarcie w Oslo 
prz<>hiP!!lem ~ 000 m W 14.25, 
zaś Graj miał na Olimpiadzie 
czas 14.30 w~zvstko zależy od 
pracy nad sobą.„ 

J. L. 

FINAŁ 100 m GRZB. KOBIET 

1) Harrison (Afr. Płd .) - 1.U,3. 
2) Wielema (Hol.) - 1.14,5, 3) 
seeaard (Now. Zet.) - 1.15,8, ł) 
De Carte (HOJ.) - 1.15 .8, 5) Starok 
(USA) - 1.16,2, 6) Heerbruck 
(Niem. zach.) - 1.18,0 7J Mac Do­
wal (Ang.) - 1.18,4. 

'/, 

W Tuszyn-Lesie pod Łodziq zna.jduje si.ę specjatny basen 
kąpielowy d!a dzieci. 

oddalać się od miasta. a .jedno­
cześnie przyjemnie spędzić 
dzień na · świeżym powietrzu? 

Okolice naszego miasta ob­
fitują w wiele malowniczych 
miejscowości, położonych na 
trasie linii tramwajów dojaz­
dowych. Tak więc pojechać 
możemy do ośrodka wodnego, 

bądź też wyjechać do Cheł­
mów, gdzie znajduje się staw 
z łódkami I kaja\<:ami. Ozor­
kowskim tramwajem wybrać 
się możemy także do lasu w 
Sokolnikach, w Proboszczowi­
cach, czy też Rosanowa.' 

• • s1erpn1u 
Ponad 4.500 łodzian 

wyjedzie na wczasy w 

W nadchodzącą niedzielę 
szereg zbiorowych wycieczek 
pociąga.mi I autobusami orga­
nizuje IPolskie Towarzystwo 
Turystyczno - Krajoznawcze. 
Wycieczki te wyjadą do żela­
zowej Woli, do Łącka nad je­
ziora. do Spały, do Nieborowa, 
Arkadii oraz Nagórzvc i do 
Inowło~za. Osoby, które ma­
ją ochotę wziąć udzial w wy­
cieczkach mogą jeszcze dzisiaj 
zgla~zać swo.ie uczestnictwo w 
biurze PTTK przy ul. Piotr­
kowskiej 70. 

• nia sportowe, świetlice zost1- nia do założenia w przyszłym 
roku ogródków warzywnych 
tam, gdzie ich jeszcze nie ma. 

Jeśli chodzi o skierowania na 
wczasy, to Okręgowe Biuro 
Skierowań w Łodzl w bieżą­

Nasze kilkakrotne interwen­
cje w Komitecie Domowym, 

Przedstawiciela pracowni-
ków szpitala nr. 9 w 11.adogosz· 
czu I ob. Władysława Jackie­
wicza - prosimy o zgłoszenie 
się do redakcji celem zapozna. 1 

nia się z wyjaśnieniami. 

Od 10 do 17 b. m. 
Tydzień Straży Pożarnej 

Wczoraj w Prezydium R.ady 
Narodowej m. Łodzi odbyln 
się z udziałem zastępcy prze­
wodniczącego Prezydium, tow. 
E . Bugajskiego, zebranie ko­
mitetu organizacyjnego ob­
chodu Tygodnia Straży Pożar­
nej. 
Tydzień Straży Poźamej 

trwać będzie od 10 do 17 
sierpnia . W tym czasie na te­
renie naszego miasta odbędzie 

rsvamlny na ""ytsze uczelnie 
Rektorat Politechniki Łódzkle3 

?.awiadam\a kand-ydat6w na I rok 
studiów, że egzamin pisemny z 
matematyk! odbędzie slę rlla 
wszystkich wydziałów dnia 9 bm . 
Dla Wydziałów: Mechanicznego, 
Elektrycznego I Chemii Spoży­
wczej o godz. 8, a dla Wydziałów! 
Chemicznego i Włókienniczego o 
godz. 15. 

Egzamin odbędzie się 'W gmachu 
przy ut. Gdańskiej 155. 

• • • 
Akademia Medyczna w Łodzi po­

-daJt do wiadomości wso:ystklm 
kandydatom dopuszczonym do e­
gzaminów wstępnych na 1 rok 
studiów w AM, Ze do dnia 3 hm. 
zostaną wy~lane indywiduałne za. 
wladom lenla do domów z poda­
n iem godziny I adresu, gdzie odbę„ 
da się egzaminy. 

W razie wątpllwoścl należy zgła­
szać się do Komi~ji Uczelnianej 
przy ul. Lindleya 6, 1 piętro. 

się szereg ciekawych Imprez. 
artystycznych i pokazów ćwi­
czebnych Straży Pożarnych. 

Tegoroczny Tydzień ma za 
zadanie przeprowadzenie sze­
rokiej akcji uświadamiającej 
o przyczynach powstawania 
pożarów oraz mobilizację ca­
łego społeczeństwa do współ. 
pracy ze strażaml w celu 
zabezpieczenia mienia ogólno­
narodowego przed ogniem. 

DYZURY APTEK I 
z bm. tsobota). 

Dzisiejszej nocy dyturują na. 
stępujące apteki: Przejazd 19, Wól­
czańska 37. Piotrkowska 195, ZgJer­
ska 146, Nowotki 12. Wojska Pol­
skiego 56, Dąbrowsklego 24b, Al, 
Kościuszki 48 . 
DYŻ"r polożnlczo-flllekologlcznyt 

dziś dyżuruje przez całą dobę 
Szpital lm. dr H. Wolt, ul. Ła­
giewnicka 34. 

3 btn. (niedziela) 
Llmanowsldego 1, Piotrkom<ka 

193. Łagiewnicka 120, ,Piotrkowska 
307 . Naruto\vicza 42, Gdańska 30, 
Armil Czerwonej 8, Srebrzyńska 
67, Piotrkowska 25, Al. Kościusz­
ki 48. 
Dyż„r poloźnlczo·ginekologlczn:vr 

w ni edzielę dyżuruje przez ~Ili 
dobę Szpital im. M. Curie-Skło­
dowskiej, ul, Curie-Skłodowskie! 
15. 
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Pod redakcją mistrza klasr międlynarod1we i K. Makarczyka 

Sezon wczasów letnich m'i­
my w pełni. Pociągi odjeżdża­
jące z Łodzi codziennie wypeł­
nione są wczasowiczami, któ­
rzy udają się do najpiękniej­

S7ych mlejscowości naszego 
kraju. aby zdrowo I przyj~­

mnie spędzić okres urlopu. W 
górach, nad morzem. i nad je­
z; orami tętnią gwarem ośrod!<i 
wczasowe. Wśród zieleni 
drzew, w promieniach sier­
pniowego słońca wczasowicze 
n~ bierają sił d·o dalszej pracy. 

ły wyposażone w gry towarzy­
skie, czasopisma, książki. Do 
domów wczasowych wyruszyły 
z bogatym programem licz;ie 
związkowe zespoły świetlico­
we, lJire uprzyjemnią m•1-
zyką, tańcem I śpiewem urlop 
dziesiątkom tysięcy wczasowi­
czów. Specjalnie przeszkoleni 
Instruktorzy · prowadzą JUZ 

szeroką akcję odczytową, or­
ganizują prelekcje i pogadan­
ki oraz urządzają ciekawe wy­
c:eczki krajoznawcze. 

cym miesiącu dysponuje 4.2~0 W niedzielę . zwiększona zo­
miejscami w górach i nad mo- stanie ilość wozów tramwajo­
nem, oraz 300 miejscami '1a wych do miejscowości, znaj­
wczasy turystyczne. We wrz~- dujących się w okolicach Ło­
śniu natomiast rozprowadz!l- dzi. Zabezpieczą one wyciecz­
nych zostanie około 5 tys. skie- 1 kowiczom wygodny przejazd 

12.04 Dziennik. 13.20 Koncert ork. 
pd. E. Giukszy . 14.00 Powt. dzien­
nika . 14.15 Koncer1 Chóru. 14 .33 
"żniwiarka'• pieśń 14.tO Przegląd 
prasy literackiej. lł.50 Koncert 30-
lislów, 15.10 Audycja literacka. 
15.30 Aud . dla dziecL t6.-00 Muzyka 
popularna . 16.20 Aud. dla młodzie­
ży, 16.35 Koncert ork. 17.00 Wiad. 
popołudniowe . 17.15 z mikrofonem 
przez miasto i wieś, 17 .3(1 W 31-szą 
r0cznl cę śm1erci Enrico Caruso. 
17.45 Nowości poetyckie. 18.0ll 
Koncert z okazji 2~ roczn. utwu­
rzenla Chińskiej Arm11 Ludowej. 
18.30 Utwory skrzypcowe. 18.50 
"Chłopski gniew". 19.00 Rytmy ta­
neczne. 19.15 Felieton tygodniowy 
19.30 Muzyka i aktualności. 20.00 
„Przy sobocie po robocie". ~I OO 
Dztennik. 21.26 Wiad. sportowe. 
21.30 Aud . , 1 NajpięknieJsze sonaty 
tortep)anowe". 22.00 Rep. z OJJm­
p iady w Helsinkach. 22.~ _ Muz. 
rozryw. I ta n .. 23.00 Muzyka tane­
czna \V \vyk . ork. tan. radia w ,1-
~ie rsklego oraz solistów. 23.50 
Osla\>nle wlad . 

ranek symfoniczny. 13.15 Pogadan­
ka: 11Nowośc1 technJczne 1 nauko„ 
we" . 13.25 Koncert Orkiestry , 14.00 
„Ludzie naszych wsi". 14.15 Kon .... 
cer~ orkiestry. 15.00 ,,Spiewamy 
p iesn i i piosenki". 15.15 Audycja 
dla dzieci. 16.00 „Roen tgeo dla me­
tali''. 16.20 Audycja li teracka. 16 50 
Felieton. 17 .00 Dzien nik. 11.20 Kon„ 
cert orkiestry. 18 .00 SłuchowiskrJ, 
19.30 Melodie taneczne. 20 .00 ,,Na 
radiowej estradzie". 21 .00 Dziennik. 
21.15 Felieton . 21.30 Wieczorny 
koncert muzykf k lasycznej. 22 oo 
Reportaż z Olimpiady w Helsjn„ 
kach . 22 .30 WladomoścJ sportowe. 
23.10 Konce rt orkiestrJ· i solistów. 
23.50 Ost atnie wiadomości. 

PARTIA 
grana na tv międzynarodo\vym 

turnieju w Międzyzdrojach w dniu 
2 lipca br. 

Białe: Jon Balanel - Rumunia. 
Czarne: Miłko Bobocow - Buł­

garia. 
OBRONA STARO-INDYJSKA 

1. d2-dł, Sg8-f6 2. C2-C4, C7-g6 
3. Sbl-c3, GIS-g7 4. e2-e4, d7·d6 
s. 12-13, e7-e5 6. Sgl-e2, Sb8·c6 
7. GcJ-e3, 0-0 8. Hdl·d2, Sf6-d7 
9. d4-d5. 
Zamykając piono\ve centrum, 

białe utnożliwiajił przeci\vnlkO\Vi 
atak f5 na punk1 eł ewent. otwar­
cie linii f. W związku z tym bez­
pieczniej będzle wykonać długą 
roszactt:.. 

9 •••. Sc6-e7 10. g2·C3 
?.byteczne osłabilnie piona f3 
10. , .. f7-f5 U. G!l-g2, f5xe4 

12. f3xe4 
B i ałe pozbyły slę własnego pio­

na na linii f, rezygnując tym sa· 
mym z ooano\vania figursmt wa· 
żnello cent'ralnego punktu e4 

u . ... Sd7-b6 13. b2-b3, Gc8-g4 
U. h2-h3, Gr;4-13 15. G.<2XU, 
W!Sxf316. O·O·O. Hd8·d117. Wdl-!:-1, 
c7-6 18. Kcl-h2, c6xd5 19. c4xas, 
Kr;8-b8 :!(). 113-114, Se7-g8 21. h4·b5 

Nteuaana próba ataku, jak to 
\V'ynika z kont r manewru Bobo­
cowa. 

21 , , . 1(6xh5 ?2. Whl xhS, Sg8-f6 
23. Wh5-h4, Sf6-1<4l 24. Ge3xb6, 
a7xb6 25, Hd2-g5, Sg4-f6 26.WCl·hl, 
b7-b6 27. Se2-U. 

Atak wygląda bardzo groźnle, 
lecz za chwilę okaże się , iż cham­
pion rumuński się „przekombJ· 
nował" . C1arne z caty1n spoko­
jem przyjmują ofiarę skoczka . 

Czarne: Bobocow - Bułgaria. 

Białe: Balanet - Rumunia. 
PozycJa po 27 posunl<:;cJu czar· 

'IYCh 
27. . . e5XU 

28. Wh4xh6 t, Kh8·g8! 29. Hg5-g6 
B!'ate mogły zdobyć wieżę a8 

ruchem WhG + l td .1 ale w6wcz11s 
nastąpiłoby Wf3xc3 I wieży nie 
można odbić, ponieważ czarne 
ohvartym szachem upolują, het­
mana. 

29 .... Kg8-t8 30. Wb6-h8 +, 
Sf6-g8! 31. e4-e5, Wf3xg3. 32. 

W c'elu lepszego wyposab­
nia ośrodków FWP oraz jeszcze 
większego urozmaicenia rozry­
wek kulturalno-oświatowycn 
w wlelu domach Fundusrn 
Wczasów Pracowniczych insh­
luje się dodatkowe urząd7.e-

W celu zapewnienia wcz:i­
sowiczom lepszego wyżywie­
nia przy wszystkich ośrodka~h 
i domach FWP rozszerzono ho­
dowlę nierogacizny oraz po-
czynione zostały przygotowa-

rowań. I w obie strony. 

Muzeum Sztuki przygotowuje 

do nowego sezonu 

się 

Hg6-h7, Hd7-f7 33. Whl-b5, Gg7xe5 
34. Hh7-h6 +, Kf8-e8 35. Wh5xe5 +, 
..rl6xes 36. Sc3-e4, Wg3-g2 + 37. 
Kb2-bl, Hf7-f5 38. Hh6-h7, Hf5xh1 
39. Wh8Xh1, Wa8-d8 40. Wh7xb7, 
Wd8xd5 41. Wb7-b6. 

W zapale bojowym (I niedocza­
sie) Balanel zapomni ał. . . poddać 
partię. 

41 . . , . Wd5-dl szach I mat! 
Bobocow Miłko, u rodzony w ro­

ku 1931 Jest studentem Akademii 
Wvchowania Fizycznego tm. Dy ­
mitrowa w Sofii. Bobocow 2 lata 
temu był nieźle zapowiad ający m 
s! ę lekkoatletą . W czasie treningu 
złamał rękę. a przebywa jąc w 
szpita lu n3 kurac ji. po raz pier\v­
szy poznał grę w szachy. W nie­
spełna 2 lata zdobył tytuł mistrza. 
dzieląc 1 C\vetkowem l Minewem 
I nagrodę w mist rzostwach Buł­
garll . 

Rozrywki umysłowe (79) 

Ilustrowana składanka 

W obecnie nieczynnym Mu- go, a do działu malarstw·a pol­
zeum Sztuki przy ulicy Więc- skiego przybędzie •kilkanaście 
kowskiego 36, przeprowadza nowych eksponatów. 
się ogólny remont oraz od- , • 
świeża szereg obrazów. N t I . LPZ . owa s rze nrca 

W magazynie muzealnym 

1 

. , . 

POZYCJA Z PARTII 
. granej biały1nl przez mistrza 

łotewskiego Apszeneka 

Liczby w na~„lasach oznacza lą 
~oleJność liter w wyrazach. obja­
śn1ejących zneczen1e poszczeg61„ 

W na1no\v5zym łotc\vsktm pod- nych c:ze~C"lu rysunków, a liczby 
reC? niku Koblen ca pt. , ,Szkota przed nawiasami - kolejność tych 
o:;zachowa" znajduje o:; l ę m in po- Liter w poc;:.zukiwanym tekśc i e. 

wyżs1a oo_7i"cja : Białe zagrały t . Odszuka~ tekst . 
Ga2xe6!1 , Wc8 xc!i 2 Wh7·h8 ł li Wśród o•. Ab kló•e d ·1 Gg7xh8 s Hc2xgfi I mat w na · v • na es ą pra-
st.eonym ruchu. w plerwszyrr widłowe rozw l ązan!e ltu!'trowant"") 
ruchu czarne moeł y octpowledziel' ~kładank1. 70staną rozlosowane 
tnaczeL ale I w6wczas blałe wy~ W8rtośctowe nagrody l<slątkowe. 
e:rv ·wają . o e1 y m c1ytelnlc-v mn Rozwtazenta prosimy klerow9C 
ga c;ie c;==1m l o r1pknnaĆ': Jak np do na c;z~j r~dakC'jl w terminie do 
r agral- na 1 . , , Hxefi albo n11 11n 1& 17 słernn i a br i dnpl i;; klern 
t. .. . Gb5 ct3 . nnkta dne ror,wlą l na knoerterh1 Dział Ro~rywek 
zan le pozy cji w następną sob 1'Jt'". Umysłowvcb. 

141(1) q.(41 
' 

odnaleziono dużo cennych za- . W medz1elę, _3 bm„ o. godzi-
bytków które niedługo wzbo- me 10, nastąpi otwarcie no­
gacą sa'le muzealne. Kontynu - I wej strzelnicy. I:Pż, przy uli­
ując zobowiązania podjęte na I cy ~arolewsk1eJ , o?ok mostu 
cieść Swięta Odrodzenia prze- 1 kole1owego. Strzelnica wybu­
prowadza się generalne zmia- 1 d<?wana została przez c~łon­
ny w galerii, rozszerza i kow koła ~Pż ł,ódź . - K~liska . 
wzbogaca dział malarstwa ni- _Tut_aJ tez odbęd~~e się w 
derlandzki.ego i francuskiego. med~1elę uroczystosc rozdania 

Przewiduje się także otwar­
cie dwóch sal malarstwa ro­
syjskirgo i jednej niemieckie-

nagrod, zdobytych przez łódz­
kich zawodników LPŻ na cen­
tralnych zawodach strzeleckich 
w Warszawie. 

NIEDZIELA, 3 SIERPNIA 1952 Jl., 

8.00 Dziennik . \ .20 Muzyka popu­
larna. 8.55 Informacje. 9.00 Audy ­
cj a ,.Koncerty Brandenburskie J . 
S Bacha ' '. 9.30 Aud. dla dziec i. 
9.15 „Wi eś tańczy I śpiewa". 10.00 
Przegląd p 4·asy ste~czn ej. 10.os 
Skrzynka ogólna. 10.20 Audycja dla 
młodzieży. 10.60 Koncert zesptlu 
Pieśn i i Tańca Arm ii Radzieck \ ~j. 
11.10 „Poezja I muzyka" . 11 .40 
Skrzynka W9zechnicy Rad1owe1. 
12 .0~ Przegląd czasopism. 12.15 Po-

PA!\!<;'f'WOWY TEATR POWSZE• 
CHNY dn. 2 i 3 bm. - godz. 19. 
- „Zwykła sprawa" 

TEATR LETNL dn 2 i 3 bm. 
godz . l9,3Q. - ,.Objeżdżatn !a spo. 
le czna" 

TEATR MAŁY dn . 2 I 3 bm. . 
godz. 19,30. - 11 Zielony G il '• 

. Pozostałe teatry n leczynne. 

BAJKA „szalony lotnik'" 
godz. IB. 20 

BAŁTYK - •. Ch rze st boj o wy" 
godz. 15.3,'J, ·18 , 20.30 

GDYNlA - „ ł".io<:;1am naukow o ... 
ośwl at'o\vy nr 36-52 - g odz. J7, 
18, 19 .• Awan t ura na w si'" -
godz 20. Progra m dla n a Jmlod ... 
szych - godz. 16 

Poszuk iwani pracownicy MŁODA GWARDIA - „Pierwsze 
dni" - godz. J6, 18. 20 

ROZWl'\ZANJE ZADANIA 
Nr 71. 

BORYS POLEWOJ 

fka<'ZV na krosna r>Minante­
ryjne or.az uczn iów, pra­
''"" nlkńw do straży PC1Ża rneJ 
I robotników go~podarcz~rh 
zal t ud nią nHtv~hml«sl Pó łnoc• 

no . f.órł7klf' 7.ak ladv Pru­
mysłu J'asmanteryjnego, f.ódź, 
ul Srebrzyńska 42. Zglo~ze­
nia osobiste, przyjmuje Sekrja 
Personalna. 18fl3·K 

Nagroriy książkowe za pra'"°1 dto- ·---. - ----
we rozwiązanie zadania Nr 75 wy- Kotoniarzy . szwaczki. cero-­
tosnwaly nas1ępu .1ące osoby: wai:zkl oraz rnhotnlce I rnhnt-

1· Felicja Goździk, Łódt. ni. ników niewykwallfiknwan,·ch 

Głównego mechanika, tokarzy, 
ślusarzy, frezerów, spawaczy. 
prządki. pomagaczki na ma.­

177. Zgłoszenia osobiste przyj­
muje Dzial Personalny. 

2007-K 
szyny obrączkowe, czyściarzy, ------ -
strażaków do straży p/pożaro- Wysoko kwalifikowa.nych 
wcj · I przem:vsłowej oraz ro- krawców, p rasowaczy I pod­
bot ników gośpodarczych za- prasowauy z~trudni natych­
trudnią natychmiast Zakłady miast Sp-oia Pracy Kraw\cc­
Przemysłu Rltw„lni~.nCłl"O im. klej Im. S-. F.n<rh w ł,orlz l. 
I Dywiz.ii l\oiicin~zkow•kiej, Jaracza 17. Z~'°"'"~n ;~ o.;obi-
1:.ódź, ul. f,ąkowa 23 125. Zglo- ste w Dziale Persnn3\rv m w 
szenia osobiste przyimuie Sp-ni ul. Jararza 17 2017-K 

MUZA - „Sekretarz Re)k.omu" -
godz. 18, w 

l MAJA ,, Bohate rowie Man ... 
dżurii" - godz. \7 .30, l9.30 

POLONIA - „ O n 1 1 noce„ 
godz. 16.30, 18.30, 20.30 

PRZEDWIO$NJE - „Kariera VI 
Paryzu ·· - godz. 18, 20' 

R„;KłJAO - Nlf-'Cl Y l"lnl" l powodu 
remonTu 

ROMA - . ,Człowiek bez jutra'' 
- godz 13. 20 

SO.JUSZ - .. o -tatnl rejs·· - god1. 
19 • . 

STYLOWY - .. Nędznicy"' ll ser. 
- godz 18, 20 

SWIT - .. Sl•lowl bojownicy" 
Dział Personalny . 19R5-K 

Phnlstę do wydzlah1 Za ~ ~odz . 18, 20 
op~- TATRY - „ Bitwa o o:;zyr. y" 

trzenia.. tkaczy. uczniów tka.C'- • .• ~ . ' " 10 20 
kich, oiewykwa łiflkowa.ny<'h WTS~A - ,.Bój skończy si ę JU• 

Franclszkat\5ka 15, Dom l\ilodzl•· 
ty. zatrudnią nałvchmiast Za· Uczniów od lat 18 do tkalni 

2. Bogdan Majtczak. Konstantv- kłady Przemv•lu PońmC1sznl- koronek I tiulu, straża.ków rło 
nów k t .od1.I. Plac Wolności •~ - · I · ł s Sławomir zu~•ktewłcz Łód1 . czei;o m. Pik. War.ława • ur- straży o/pożarowej I robotni-
u!. · Piotrkowska 92 m. n. ' czaka., ł,ódź, ul. Sienkiewi- ków gospodarczych zatrudnią 

1. Krv•tvna .Józellak. tAldt. ut. I cza 65 Zglo,zenia osohi~te natyrhmiast Fabryki Flra.nek 
S••••zvń•ka 39. j D · ł p I t K k t H S ·I 

5 stanl<lawa ChoczaJ Wieluń ul przyjmu e zrn ersona ny , orone m. anny a" c-
Podwale 7. ' · · ' 1905-K klej, f.ódź, ul. Piotrkowska 

b t łkó k · „ó„ k tro - godz 15 .30. 18 . 20 .30 
ro o n w poszu UJe '-' "" a I WŁOKN· l .ARZ - .. Kawaler Zło•ej 
T ka. Inia. Przemysłu Bawełnla· Gw1a1rtv„ - qodz. 15 30. 18, 20.30 
nego, Łódź .• Jaracza 52. Zglo- WOLNO~C - .. Przeczucie" -

· d W d · !u p 1 godz. 16, 18 15. 20 30 szenia o y zta ersona - Z!\CHf,TA _ N•eczynne z powodu 
nego. 1957-K I remontu. 

----- ·- ----------KedaMnl• ~ol•C•ttm Red•ktoo oae7eln• 01"LY1mule oodz1enn1e „ god1 11-14. oekret.ari odpoW1e~alnJ VI •odz 111-12 Telelony1 centrtla telefoniczna 283-00 lła<:Z'J ze wszystkimi ditalaml), re<lłktor nacz 216-14. 1ekretari odt>OW 119-05. dzlal partyjny 218-11, dztal korespondentów listów 
C"?'"\ ... '"'łnikńv. 1 tn1~ 1-wenc1t 2.l~-42 d.i1eł ct11e1.,.k1 1 'łtmrtowv tl\0-42 dz1•J elronom1ez.ny tl&„U Redtikc1a OM'oa 15Ml Dztaf OR"łosse6 - t.ódf P\otrkowska 104 a. tel 111·&0 t 114~75 Wydawca1 RSW •• Prasa„, Adres łłedakcJh t.ód:ł , Piotrkowska 08. D płetro. Druk. RSW „~rasa„, Żw1rk1 17, 

·„1 206 42 Pap.1 druk. ma\ 60 sr. P1enumera~ m.1eaięcuu1 wynosz11c• ZI I - pri7JtnuJ11 ur.tętly I aaencJe oocztowe oraz llatonosze wielscy 1 m.lelsc1. Prenume~tio w ll:olpo~u Układowym mleslęCZ111e ZI 1,80, pn;:,Jmuie PPK •• Rucn", • D-3-11717. 



Ustawa z dnia 1 sierpnia. 1952 r. 

ORDYNACJA W .YBO·RCZA 
d Sejmu Polskiej_ Rzeczypospolitej Ludowej 

Rozdział 1 . 
Zasady o~ólne. 

Art. 1 ~ 

L Prawo wybierania ma każdy obywatel Pol­
ski, który w dniu wyborów ukończył 18 lat - bez 
względu na płeć, przynależność narodową i raso­
wą, wyznanie, wykształcenie , czas zamieszkiwa­
nia w obwodzie glosowania, pochodzenie społecz­
ne, zawód i stan majątkowy. 

2. Kobiety mają wszystkie prawa wyborcze na 
równi z mężczyznami. 

3. Wojskowi mają wszystkie prawa wyborcze 
na równi z osobami cywilnymi. 

' 
Art. 2. 

Nie mają prawa wybierania obywatele: 
1) pozbawieni zdolności do czynności praw-

I nych lub w niej ograniczeni z powodu choroby u­
mysłowej, 

2) pozbawieni praw publicznych i obywatelskich 
praw hor:0rowych prawomocnym orzeczeniem są­
du, wydanym po dniu 22 lipca 1944 r„ w czasie 
trwania pozbawienia praw. 

Art. 3. 

Wybranym może być każdy, komu przysługuje 
prawo wybierania, jeżeli ukończył lat 21. 

Art. 4. 
Każdemu "'1yborcy przysługuje jeden głos. 

Art. 5. 

Głoaować można tylko osobiście. 

Rozdział 2. 

Zarządzenie wyborów. 
Art. 6. 

1. Wybory zarządza Rada Państwa nie później 
niż na miesiąc przed upływem kadencji Sejmu 
Polskiej Rzeczyp0 spolitej Ludowej. 

2. Wybory odbywają się w jednym dniu rów­
nocześnie w całym państwie. 

Art. 7. 

1. Uchwała o zarządzeniu wyborów wyznaczy 
datę wyborów na- dzień ustawowo uznany za wol-

) 

ny od pracy, przypadający w ciągu 'dwóch miesię­
cy po upływie kadencji Sejmu Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej. 

2. Uchwał~ ta oznaczy równocześnie dni, w 
których upływają terminy przewidziane w niniej­
szej ustawie (kalendarz wyborczy). 

Art. 8. 

Uchwałę o zarządzeniu wyborów ogłasza się w 
„Dzienniku Ustaw". 

Rozdział 3. 

Okręgi wyborcze. 
Art. 9. 

1. Posłowie są wybierani w okręgach wybor­
czych. 

2. W każdym okręgu wyborczym wybiera się 
taką liczbę posłów , -jaka odpowiada liczbie miesz­
kańców okręgu, w stosunku: 1 poseł na 60 .000 
mieszkańców. 

Art. 10. 

1. Rada Państwa ustala: 

1) podział obszaru państwa na okręgi wyborcze 
(ilość, granice, numery), 

' 2) liczbę posłów , jaka ma być wybrana z każ-
dego okręgu, zgodnie z zasadą określoną w art. 9, 
ust. 2, 

3) siedziby okręgowych komisji wyborczych. 
2. Uchwałę Rady Państwa (ust. 1) ogłasza się 

w „Monitorze Polskim" najpóźniej w 55 dniu 
przed dniem wyborów. Uchwałę podaje się rów­
nież 'io wiadomości wyborców przez rozplakato­
wanie obwieszczeń. 

Rozdzj.ał 4. 

Obwody głosowania. 
Art. 11. 

Dla przeprowadzenia głosowania tworzy się 
obwody głosowania. 

Art. 12. 

Obwody głosowania tworzy się wedle następu­
jących zasad: 
. 1) obwód głosowania wi.ni"!n z reguły obejmo­
wać l.500-3.000 mieszkańców, 

2.) można tworzyć obwody głosowania dla grup 
mieszkańców powyżej .300 osób, zamieszkujących 
w od legło5ci ponad 10 km od ośrodka najbliższego 
obwodu głosowania, 

3) można tworzyć obwody głosowania w szpita­
l ach sanatoriach i w innych zakładach Służby 
Zdr~wia oraz w zakładach pomocy społecznej i za­
kładach inwalidzkich, jeżeli przebywa w nich co 
najmniej 50-ciu wyborców, 

4) pływające w dniu wy borów okręty i statki, na 
których znajduje się co najmniej 25-ciu wyborców, 
stanowią obwody głosowania; przynależność ta­
kich obwodów głosowania do okręgów wybor­
czych ustala się wedle macierzystego portu okrę­
tu lub statku, 

J 
5) jednostki wojskowe tworzą dla swego składu 

obwody głosowania wedle stosunku: 50-3.000 
wyborców na jeden obwód głosowania . 

Art. 13. 

l. Ilość\ granice, numery obwodów głosowa­
ni.a oraz siedziby obwodowych komisji wybor­
czych ustalą: 

1) w Jiliastach stanowiących powiaty ńl.iejskie 
- Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej, 

2) w dzielnicach większych miast - Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowe) (Rady Narodowej m. 
st. Warszawy i m. Łodzi), 

3) w miastach nie stanowiących powiatów 
miejskich i w gminach - Prezydium Powiatowej 
Rady Narodowej. 

2. Uchwały dotyczące ilości, granic i nume­
rów obwodów głosowania oraz siedzib obwodo­
wych komisji wyborczych ogłasza się w dzienni­
kach urz~owych właściwych wojewódzkich rad 
narodowych (Rad Narodowych m . st. Warszawy 
i m. Łodzi) oraz podaje się do wiadomości wybor­
ców przez rozplakatowal\ie obwieszczen - naj­
później w 50-tym dniu przed dniem wyborów. 

Rozdział 5. 

l{omisje wyborcze. 
Art. 14. 

Dla przeprowadzenia w.yborów powołuje się: 

l) Państwową Komisję Wyborczą, 
2) okręgowe i obwodow·e ko~isje wyborcze. 

Art. 15. 

Do zadań Państwowej Komisji Wyborczej na­
leży: 

1) nadzór nad ścisłym przestrzeganiem przepi­
sów ordynacji wyborczej przez okręgowe i obwo­
dowe komisje wyborcze, 

2) rozpatrywanie skarg na działalność okręgo­
wych komisji wyborczych, a w szczególności na 
decyzje w przedmiocie nieważności zgłoszenia li­
sty, w całości lub w części, 

3) ustalenie i ogłoszenie wyników wybcrów, 
4) zarejestrowanie wybranych posłów i wyda­

nie im zaświadczeń o wyborze, 

5) złożenie Sejmowi Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej sprawozdania z wyborów, w trybie usta­
lonym przez Radę Państwa, 

6) przekazanie akt wyborczych Sejmowi Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej w celu stwier­
dzenia ważności wyborów. 

Art. 16. 

Do zadań Okręgowej Komisji Wyborczej na­
leży: . 

1) n~dzór nad ścisłym przestrzeganiem przepi­
sów ordynacji wyborczej przez komisje obwodo­
we okręgu, 

2) rozpatrywanie skarg na działalność obwodo­
wych komisji wybortzych, 

3) rozpatrywanie skarg na decy zje prezydiów 
rad narodowych, wydane wskutek reklamacji w 
sprawie spisu wyborców, 

4) rejestrowanie kandydatów, 
5) dostarczenie obwodowym komisjom wybor- · 

czym urzędowych kart do głosowania, 
6) ustalenie wyników głosowania w okręgu 

wyborczym i przesłanie ich Państwowej Komisji 
Wyborczej, 

7) pltzesłanie wszelkich materiałów z przepro­
wadzonych wyborów Prezydium Wojewódzkiej 
(m. st. Wafszawy i in. Łodzi) Rady Narodowej. 

Art. 17. 

Do zadań Obwodowej Komisji Wyborczej nale-
ży: 

1) przeprowadzenie głosowania w obwodzie, 
2) obliczenie wyników głosowania w obwodzie, 
3) prze~łanie protokółów głosowania okręgo­

wym kumisjom wyborczym tych okręgów, w skład 
których obwód wchodzi, 

4) przesłanie protokółów głosowania wraz z kar­
tami głosowania odpowiedniemu Prezydium 
Miejskiej, Dzielnicowej, Gminnej Rady Narodo­
wej. 

Art. 18. 

1. W skład Państwowej Komisji Wyborczej 
wchodzą: przewodniczący, dwaj zastępcy prze­
wodniczącego, sekretarz i 12 członków. 

2. Państwową Komisję Wyborczą powołuje 
Rada Państwa. 

~rt. 19. 

1. W skład okręgowych komisji wyborczych 
wchodzą: przewodniczący, zastępca przewodniczą­
cego, sekretarz oraz 6-8 członków. 

2. W skład obwodowych komisji wyborczych 
wchodzą: przewodniczący, zastępca przewodi:iczą­
cego, sekretarz oraz ·2-6 członków. 

3. W obwodach głosowania, liczących poniżej 
300 wyborców, wchodzą w skład Obwodowej Ko­
misji Wyborczej: przewodniczący, zastępca· prze­
wodniczącego i sekretarz. 

4. Okręgowe komisje wyborcze. powołuje Pre­
zydium Wojewódzkiej Rady Narodowej (Rady Na­
rodowej m. st. Warszawy i m. Łodzi), właściwe ze 
względu na siedzibę komisji. 

5. Obwodowe komisje wyborcze powołuje dla 
obwodów głosowania położonych w miastach sta­
nowiących powiaty Prezydium Miejskiej Rady 
Narodowej, a dla obwodów położonych w miastach 
nie stanowiących powiatów i w gminach - Prezy­
dium Powiatowej Rady Narodowej. 

Art. 20. 

Państwową Komisję Wyborczą oraz okręgowe 
i obwodowe komisje wyborcze powołuje się spo­
śród wyborców. 

Art. 21. 

Rada Państwa ustali szczegółowe zasady i tryb 

powoływania okręgowych i obwodowych komisjl 
wyborczych. 

Art. 22. 

1. Państwowa Komisja Wyborcza winna by~ 
powołana najpóźniej 55-go dnia przed dniem wy­
borów. 

2. Okręgowe komisje wyborcze winny być po­
wołane najpóźniej 50-go dnia przed dniem wybo­
rów. 

3. Obwodowe komisje wyborcze winny być po­
wołane najpóźniej 45-go dnia przed dniem wybo­
rów. 

Art. 23. 

Rada Państwa ustali regulamin prac i wzór pie­
częci Państwowej Komisji Wyborczej oraz okręgo­
wych i obwodowych komisji wyborc~ych, jak ró~­
nież określi obowiązki i uprawniema przewodni­
czącego Komisji, jego zastępców, sekretarza i człon­
ków. 

Art. 24. 

Pracownikowi, który opuścił pracę w związku z 
w ykonywaniem czynności członka komisji wybot"­
czej , przysługuje od pracodawcy wynagrodzenie za 
opuszczony czas pracy. 

Art. 25. 

1. Państwowa Komisja Wyborcza rozwiązuj& 
się z upływem kadencji Sejmu wybranego w wy­
borach przez nią przeprowadzonych. 

2. Okręgowe i obwodowe komisje wyborcze 
rozwiązuje Prezydium Rady Narodowej , które je 
powołało, po zakończeniu ich działalności. 

Rozdział 6. 

Sp.isy wyborców. 
Art. 26. 

1. Prezydia miejskich, dzielnicowych gmin­
nych rad narodowych sporządzają w trzech 
egzemplarzach spisy obywateli mających prawo 
wybierania, a zamieszkałych na terenie danej ra­
dy narodowej (spisy wyborców). 

2. Sposób sporządzenia spisów wyborców w 
jednostkach wojskowych ustali minister Obrony 
Narodowej za zgodą Prezesa Rady Ministrów. 

Art. 27. 

1. Spis wyborców układa się w alfabetycznym 
porządku, oddzielnie dla każdego obwodu głoso­
wania. 

2. W spisie wymienia się nazwisko, imię , imię/ 
ojca, datę urodzenia i miejsce zamieszkania wy­
borcy. Spis wyborców podpisuje przewodn~czący 
i sekretarz Prezydium Rady Narodowej. 

3. Wzór spisu wyborców ustali Prezes Rady 
Ministrów. 

Art. 28. 

Spisy wyborców będą najpóźniej 38-go dnia 
przed dniem wyborów przesłane przewodniczą­
cym obwodowych komisji wyborczych w dwóch 
egzemplarzach. 

Art. 29. 

Przewodniczący obwodowych komisji wybor„ 
czych najpóźniej 35-go dnia przed dniem wybo­
rów wykładają spisy wyborców do publicznego 
wglądu w lokalach obwodowych komisji wybor­
czych przez 7 dni po 5 godzin dziennie, w porze 
dostępnej dla pracujących. . 

Art. 30. 

1. W ciągu 10 dni od wyłożenia spisu wybor­
ców można przez Obwodową Komisję Wyborczą 
wnieść do Prezydium Rady Narodowej, które 
sporządziło spis wyborców, ustnie do protokółu lub 
pisemnie reklamacje przeciw nieprawidłowości 

spisu, a w szczególności przeciw pominięciu W 
nim lub zamieszczeniu określonych osób. 

2. Reklamacje rozpatruje Prezydium Rady, 
Narodowej w ciągu 3 dni od daty ich wniesienia. 

3. Załatwiając reklamacje, Prezydium Rady; 
Narodowej: 

1) uzupełnia spis wyborców bądź 
2) skreśla ze spisu wyborców osobę, której re­

klamacja dotyczy, zawiadamiając ją o tym bądź 

3) pozostawia reklamację bez uwzględnienia, 
zawiadamiając o tym reklamującego. 

4. Od decyzji Prezydium Rady Narodowej, nie 
uwzględniającej reklamacji lub powodującej skre­
ślenie osoby ·ze spisu wyborców mogą reklamu­
jący i osoba skreślona ze spisu wyborców wnieść 
skargę do właściwej Okręgowej Komisji Wybor­
czej, która w ciągu 3 dni rozpatrzy sprawę 
i wyda decyzję, zawiadamiając o niej skarżącego. 

Art. 31. 

1. Wyborca zmiemaJący m1eisce pobytu W. 
czasie między ogłoszeniem spisu wyborców a 
dniem wybot"ów, będzie wpisany do spisu 
wyborców i dopuszczony do głosowania w obwo­
dzie swego nowego miejsca pobytu. Uprawnienie , 
to przysługuje wyborcy na podstawie „Zaświad·­
czenia o prawie głosowania", wydanego na jego 
żądanie przez właściwe Prezydium Rady Narodo­
wej . Wydając „Zaświadczenie o prawie głoso­
wania", Prezydium Rady Narodowej skreśla wy~ 
borcę ze spisu wyborców z adnotacją: „wyjechał"• 

2. Wzór „Zaświadczenia o prawie głosowania" 
ustali Prezes Rady Ministrów. 

Art. 32. 

Obwodowa Komisja Wyborcza wpisze do spisu 
wyborców i dopuści do głosowania osoby wcho­
dzące w skład Komisji lub pełniące straż przi 
Komisji, j eż eli osoby te przedstawią zaświadcze­
nie przewodniczącego Komisji tego obwodu, w 
którym są wpisane do spisu wyborców, że nie bę­
dą w tym obwodzie glosowały . O wydaniu takie­
go zaświadczenia przewodniczący czyni adnotację 
w spisie wyborców. 

Rozdział 7. 

Z~łaszanie liandydatów. 
Art. 33. 

Prawo zgłaszania kandydatów na posłów przy„ 
sługuje organizacjom politycznym, zawodowym, 
i spółdzielczym, Związkowi Samopomocy Chłop­
skiej, Związkowi Młodzieży Polskiej, jak również 
innym masowym organizacjom społecznym ludu 
pracującego. 

Art. 3t 
Kandydaci na posłów zgłaszani są w okręgach 

wyborczych. 
Art. 35. 

1. Prawo zgłaszania kandydatów na posłów 
w okręgach wyborczych wykonać mogą zarówno 
naczelne, jak i terenowe organy wymienionych 
w Art. 33 organizacji. 

2. Organizacje wymienione w Art. 33 wykonać 
mogą prawo zgłaszania kandydatów na posłów sa­
moistnie lub łącznie. 

Art. 36. 

Organizacje (Art. 33) zgłaszają kandydatów za­
równo z własnej inicjatywy, jak również spośród 
osób wysuniętych na zebraniach pracowników w 
zakładach pracy, na zebraniach gromadzkich, na 
zebraniach członków rolniczych spółdzielni pro­
dukcyjnych, pracowników p,aństwowych gospo­
darstw rolnych i żołnierzy w jednostkach wojsko­
wych. 

Art. 37. 

1. Kandydatów zgłasza się do właściwej Okrę­
gowej Komisji Wyborczej przez zgłosze.pie listy 
kandydatów najpóźniej 35-go dnia przed dniem 
wyborów. 

2. Listę podpisuje właściwy organ zgłaszającej 
organizacj i (Art. 35, Ust. 1). Równocześnie ze zgło­
szeniem listy podać należy pisemnie adres, na któ­
ry kierowana ma być korespondencja dla organi­
zacji zgłaszaj ącej listę. 

3. Do zgłoszenia należy dołączyć pisemne 
oświadczenie kandydatów, że zgadzają się kandy­
dować w danym okręgu. Oświadczenia kandyda­
tów mogą też być złożone Komisji Okręgowej od­
rębnie , nie później jednak niż 35-go dnia przed' 
dniem wyborów. 

Art. 38. 

1. Można kandydować tylko w jednym okręgu 
i tylko z jednej listy. 

2. Kandydować można w dowolnym okręgu, 
niezależnie od miejsca zamieszkania. 

3. Kandydat nie może wchodzić w skład żad­
nej komisji wyborczej właściwej dla okręgu, w 
którym kandyduje, z wyjątkiem Państwowej Ko­
misji Wyborczej. 

\.. (Dalszy ciąg na stronie 6) 
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.Art.39. ( 
Lic~ba kand~atów na liści!! nie może przewyż­

szać liczby posłów przypadającej na dany okręg. 

Art. 40. 

. w zglo~onej li~ie należy podfł6 nazwisko imię 
Wlek, zawód i miejsce zamieszkania każdeg~ kan~ 
dydata. Nazwiska zgłoszonych winny być ozna­
czone kolejnymi numerami, poczynając od 1 w 
porządku pierwszeństwa do otrzymania man'da­
tów, 

Art. 41. 
1. Równocześnie ze zgłoszeniem kandydatów 

o:gąniza:ja ~~łosić może na liście również zp.stęp­
cow, w liczbie nie przewyższającej połowy liczby 
posłów, przypadającej na. dany okręg. 
/ 2. Postanowienia Art. 37 Ust. 3, Art. 38 i Art. 

40 ~tasuje się pdpowiednio do za~tę'f'CÓ~. 

Art. 42. 

Zgłaszająca orgąnizacja może w pisemnym 
oświadczeniu, złożonym równocześnie z listą wska­
zać oznaczenie (godło) zgłoszonej listy. 

Art. 43. 
1. Jeżeli zgłoszenie listy nastllpiło zgodnie z prze­

pisami niniejszej ustawy, Okręgowa Komisja Wy­
borcza zarejestruje listę, sporządzając w dwu eg­
zemplarzach protokół przyjęcia zgłoszenia, z któ­
rych jeden przesyła niezwłocznie do Państwowej 
Kamlsji Wyoorczej. 1 

2. Wzór protokółu przyjęcia zgłoszenia listy 
ustali Rada Pańątwa. 

Art. 44. 

1. Przewodniczący Okręgowej Komiąji Wybor­
czej bada, czy zgłoszona lista odpowiada przepisom 
prawa, a o dostrzeżonych wadach zawiadamia 
zgłaszającą organizację najpóźniej w dwa dni po 
zgłoszeniu. 

2. Jeżeli wskazane wady nie zostaną usunięte 
w ciągu dwu dni1 Okręgowa Komisja Wyborcza 
stwier~za nieważnoąć zgłoszenia listy w całości lub 
co do poszczególnych kandydatów (zastępców). 
W razie stwierdzenia nieważności zgłoszenia tylko 
poszczególnych kandydatów (zastępców) listę re­
j~~truje się w zakresie nie dotkniętym nieważnoś­
cią. 

Art. 45. 

1. Decyzje Okręgowej Komisji Wyborczej w 
przedmiocie nieważności zgłoszenia (Art. 44 Ust. 2) 
doręcza się niezwłocznie organizacji zgłaszającej 
listę. Orgp.nizacj;l. ta może w ciągu 2 dni zaskar­
żyć decyzję do Państwowej Komisji Wyborczej. 

2. Uchwała Państwowej Komisji Wyborczej 
jest ostateczna. 

Art. 48. 
Okręgowa Komisja Wyborcza ogłasza dane o za­

rejestrowanych listach najpóźniej · !!5-go dnia 
przed dniem wyborów. 

Rozdział 8. · 

Karty dó ~losowania. 
Art. 47. 

' Okręgowa Komisja Wyborcza zarządza wydru­
kowanie urzędowych kart do głosowaniil w po­
trzebnej ilości i rozsyła je obwodowym komisjom 
wyborczym w takim terminie, aby obwodowe ko­
misje wyborcze otrzymały je najpóźniej 15-go dnia 
przed dniem wy'Qorów. K11rty do głoso'll'ania win­
ny być opp.trzone pieczęciił Okręgowej Komisji 
Wyborczej. 

Ą.rf. 48. 
, 1. Kal'ta do głosowania wymienia nazwiska 
ł Imiona kandydatów, a następnie nazwiska i imio­
na ewentualnych zastępców lrnżdej zarejestrowanej 
w okręgu listy, w kolejności umieszczenia na tej 
liście. Jeżeli lista ma oznaczenie (go!\lo) zgłoszo-

ne w myśl Art. 42t umieązcza się je przed wymie­
nieniem kandydatowi zastępców tej listy. 

2. Kolejność umieszczel}ia list na karcie do 
glosowania ustala iiię według kolejności ich zgło­
szenia w Okręgo'!l'ej Komisji Wyborczej. Wi,elkość 
i rodzaj czcionek powinny być jednakowe dla 
wszystkich list. 

3. Karta do głosowąnia zawierać winna odpo­
wiednią rijbrykę przeznacząną dla QIIJ.ie~zczenia 
przez wyborcę znaku wskazującego, na k~ór!l z 
list głosuje, chyba że w okręgu zarejestrowana jest 
tylko jedna lista. 

4. Wiór karty do głosowania ustali Rada Paft­
stw;l. 

Art. 49. 
Karta do głosowania może być zadrukowana tyl. 

ko po jedn13j stronie. 

Rozdział 9. 

Głosowanie. 
~rt. 50. 

1. Głosowanie odbywa się w lokalu Obwodowej 
Komisji Wyborczej pez przervyy między godziną 
IHą a 22-gą. 

2. Głosowanie odbywa się bez vyzględu na ilość 
list zarej~strowanych w danym ojuęgu. 

Art. SL 

1. Od chwili ro~poczęcia głosowania clo chwili 
usta}eqia jego wyników powinni być bez przerwy 
obei:ni w lokalu wyborczym przewod11iczący Ob­
wodowej Komis~i Wyborczej lµb jego zastępca 
i dwaj jej człopkowie. 

2. W przypadku nieobecności tyi:h osób prze. 
wodniczący uzupełni skład komisji przez powoła­
nie osób spośród wyborców. 

Art. 52. 

1. Przewodnil!zący Obwqdowej Komisji Wybor­
czej czuwe nad utrzymaniem porządku w czasie 
g!QSowania oraz nad zaoezpieczeniem tajności gło­
sowanffl i w tym eelu może wydawać odpowied­
nie zarządzenia porządkowe. 

2. Na żądanie priewodnii:2ląt;ego wła~eiwe or­
gany państwowe oqdadzą do jego rozporządzenia 
odpowiedpią straż. 

3. A~itacja w lokalu wyborczym w czasie gło­
sowania .iest wzbroniona. 

Art. 53. 

l. Przed rozpoczęciem głosowania Obwodowa 
Komisja Wyporcza· bada, czy urna wyborcza jest 
próżna, czy n11. miejscu znajdµją się spisy wybor­
cpw oraz potrzebna ilość kart do głosowania, jak 
również czy w lokalu komisji umieszczone są osło­
ny za[lęzpiecz11jące tajność głosowania, po czym 
komisja zamyk~ i opieczętowuje urnę wyborczą 
pieczęcią komisji. 

2. Od 'chwili zapiej!zętowania ąż cło końca gło­
sowania urny otwierać nie wol110, 

Art. 54. 

1. Przed oddaniem głosu wyborca okazuje ko­
misji dowód osobisty, a w jego braku legitymację 
służbową, legitymację związku zawodowego lub 
inny dokument stwierdzający jego tożsamość . 

Wyborca nie posiadający dokumentów tożsamo­
ści, uznanych przez kQmisję za wystarczające, 

może powołać się na świadectwo dwóch wiary­
godnych osób, znanych ~omisji obwodowej. 

2. Decyzja komisji w sprawie tożsamości oso­
by jest ostateczna. 

~. Komisja sprawdza, czy dana osoba figuruje 
w spisie wyborców lub czy posiada zaświadczenie, 
o którym mowa w Art. 31 albo 32. Następnie 
wyborca otrzymuje od komisji urzędową kartę do 
głosowania. 

4. Zaświadczenia, o których mowa w U~t. 3, 
komisja zatrzymuje w celu dołączenią cło proto· 
kółu głosowania. 

Art. 55. 

1. Po otrzymaniu karty do głosowania wybor­
ca udaje się pa pomieszczenia za osłoną, gdzie za­
znajamia się z kartą do głosowania. 

2. Jeżeli karta do głosowapia obejmuje dwie 
lub więcej list, wyborca umieszcza w przeznaczo­
nej do tego rubryce karty do głosowania znak 
wskazujący, że głosuje na kandydatów i zastęp­
ców określonej li~ 

3. Wyborca ma prawo skreślania poszczegól­
nyc;h kandydatów lub zastępców listy, na którą 
glosuje. 

4. Następnie wyborca podchodzi do urny i w 
obecności komisji wrzuca do urny kartę do gło­
sowania, złożoną w ten sposób, aby strona zadru· 
l!:owana pje była widoczna (Art. 49). 

Art. 56. 

Ułomni lup niepiśmienni mogą kprzyst11-ć przy 
głosowaniu z pomocy innych osób. 

Art. 57. 

1. Głosowania przerywać nie wolno. Gdyby 
wskutek nadzwyczajnych wydarzeń czynności wy. 
borcze były na czas przejściowy uniemożliwione, 
Obwodowa Komisja Wyborcza może przedłużyć ' 
je lub odroczyć do dnia następnego. Zarządzenie 
o tym powinno być natychmiast przesłane do wia­
domości Prezydium właściwej ze względu na sie­
dzibę Obwodowej Komisji Wyborczej Rady Naro­
dowej oraz podane do publicznej wiadomości w 
sposób przyjęty w danej miejscowości. 

2. W razie przerwania głosowania Komisja 
opieczętowuje urnę i 'oddaje ją do przechowania 
przewodniczącemu. Po podjęciu głosowania Ko­
misja stwierdza protokólarnie, czy pieczęcie po­
zostały nienaruszone. 

Rozdział 10. 

Ustalenie wyników głosowania 
w obwodzie i w okr{iµ;u. 
Ari. !$8. 

O godzinie 22-ej lub wcześniej, ~ chwilą oddan~a 
głqsów pr~ez wszystkich wyborcow przewodm­
czący Obwoqowej Komisji Wyborcze~ . ogłasza 
zamknięcie głosowania, po czym Kom1sia przy­
stępuje do ustalania wyników głosowania w ob­
wodzie. 

Arl. 59. 

1, Przewodniczący otwiera urnę wyborczą, po 
czym liczy znajdujące się w niej karty do głoso­
wania . 

2.· JednoC'zefoie u~tala się na podf.!tawie spisu 
wvł)orrów liczbę odciąnych ~łoSÓVJ . 

3. Gdyby liczba kart do g!osowąnja w urnie 
różniła się · od liczby głosujących, Komisja poda 
w protoJ;tóle przypuszczalną przyczynę tej niezgod­
ności. 

Ą.rt.60. 

Po ustaleniu liczby kart do głosowąnia Obwodo­
wa Komisja Wyborcza przystępuje do obliczania 
liczby głosów oddanych na kandydatów poszcze­
gólnych list. 

Art. 61. 
1. Głos uważa się za oddany na ws~ystkich nie­

skreślonych kandydatów i zastępców listy, na któ­
rą wyborca głosował. 

2. Jeżeli na karcie do głosowania nie umiesz­
czono znaku przewidzianego w Art. 55 Ust. 2, albo 
gdy znak ten umieszczo110 przy dwu lµb więcej li­
stach, głos uważa się ia oddany na kandydatów 
i zastępców tej listy, która wydrukowana jest na 
ką.rcle ;ako oierwsza. 

Art. 62. 
J.= Niewaine sa ltarty da i:tłosowania'._. 

/ 

1) inne, aniżeli urzędowo ustalone (Art. 4'f), 

2) nieopatrzone pieczflcią Okręiow•J Komisji 
Wyborczej. 

2. Dopisanie poszczególnych nazwisk n!Et wpły­
wa na ważność karty . 

Art. 63. 

1. Obwodowa Komisja Wyborcza sporządza 
protokół głosowania. 

2. W protokóle należy wymi1m\ć Iiczpę: 
l} uprawnionych do głosowania, 
2) oddanych głosów, 
3) głosów nieważnych, 
4) głosów ważnych, 
p) głosów ważnie oddanych na poszczególnych 

kandydatów i zastępców. 
3. Protokół głosowania sporządza się w dwóeh 

egzemplar?:ach według wzoru ustalonego przez 
Radę Państwa. 

4. Protokół pqdpisują wszystkie osoby wcho­
dzące do Obwodowej Komisji Wyborc!ej, obecpe 
w chwili sporządzenia protekółu. 

Art. 64. 

1. Przewodniczący Obwodowej Komisji Wy­
borczej przesyła niezwłocznie jeden egzemplarz 
protokółu głosowania w zapieczętowanej kopercie 
do Okręgowej Komisji Wyborczej. 

2. Karty do ~łoS<>wania (osobno ważne i nie­
waine) należy opieczętować pie~ęcią Komisji 
i wraz z drugim egzemplarzem protokółu głosowa­
nia, zaświadczeniami, o których mowa w Art. 31 
i 32, oraz spisem wYJ:>orców - przesłać niezwłocz­
nie do Prezydium właściwej (Miejskiej, Dzielni­
cowej, Gminnej) Rady Narodowej. Prezydium 
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Rady Narodowej przechowuje te materiały do 
czasu etrzymania daliJzych zarządzeń Rady Pań­
stwa. 

Art. 65. 
Na podstawie protokółów otrzymanych od ob­

wodowych komisji wyborczych Okręgowa Komi­
sja Wyborcza ustala wynik głosowania w okręgu.-

Art. 66. 
Okręgowa Komisja Wyborcza sporządza proto-

kół obejmujący dJa. całego okręgu zestawienie; 
1) osól:> uprawl}ionych do głosowania, 
2) oddanych głosów, 
3) głosów nieważnych, 
4) głosów ważnych, 
5) głosów, ważnie oddanych na poszczególnych 

kandydatów i zastępców, · 

Art. 17. 
1. Protokół (Art. 66) sporządza się w dwóch 

egzemplar..zach. ' 
2. Protokół podpisują wszystkie osoby wcho­

dr;ące do Oll;ręgowej Komisji Wyborczej obecne 
w chwili sporządzenia protokółu. 1 

3. Wzór protokółu ustali Rada Państwa. 

Art. 68. 
1. Przewodniczący Okręgowej Komisji Wybor­

c~ej przesył~ niezwłocznie jeden egzemplarz proto­
kołu w zapieczętowanej kopercie do Państwowej 
Komisji Wyborczej. 

2.. Drugi e~zemplan protokółu wraz z protok6-
~a?11 gło:;owama obwodowych komisji wyborczych 
l mnym1 m~teriałami z P.rzeprowadzonych wybo­
rów. - .nale.zy_ n\ezwłoczme przesłać do Prezydium 
WoJewodz~JeJ (m. ~t. Warszawy im. iodzi) Rady 
Na~odowei. Pr~zydiu~ Rady Narodowej przecho­
WUJe te materiały do CU\su otrzymania dalszych 
zarządzeń Rady Państwa. 

Rozd~iał 11. 

Ustalenie i o~łoszenie wyników wyborów. 
Art. 69. 

1. Po otrzymaniu protokółów od wszystkich 
q~ręgowych koqlisji wyborczych Pp.(l.stwpwa ~o­
misja Wyborcza ustala wyniki wyborów w całym 
państwie według okręgów wyborczych. 

2. Za wybranych uważa się kandydatów, na 
których w okręgµ wyborczym oddano najwięcej 
ważnych głosów, jeżeli każdy z nich otrzymał wię­
cej niż połowę (bezwzględną większość) ważnych 
głosów. 

Art. 70. 

, 1. Jeżeli z powodu nieuzyskania przez paszcze­
gólnych kandydatów bezwzględnej większości 
ważnyph gło11ów nie wszystkie 111andaty danego 
okręgu zostały obsadzone, mandaty nieo):>sadzone 
przydziela się zastęproll! (Art. 41) zgłoszonym na 
tej liście, której kandydaci µzyskali w oltręgu naj­
większą ilość głosów - według kolejności umiesz­
czenia na liście. 

~. Mandat l}ie może l:>yć przydzielany Zflątęp­
cy, na którego w okręgu oddano mniej niż połowę 
ważnych głosów. 

3. Zastępca może zr~ec się pierwsiepstwa na 
rzecz następnej z kolei osoby zgłoszonej na liście. 
Oswiadczen\e to winno 'oyc zg\cswne 'P!iństwowe) 
Komisji Wyborczej najdalej w ciągu trzech dni od 
doręczenia zawiadomienia o przydzieleniu man­
datu. 

Art. 71. 

. Państwowa Komisja Wyborcza ogła11za w „Mo­
n1tone Pplskim" wyniki wyborów ej.o Sejmu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej niezwłocznie po 
ich ustalenJu. . 1 

Art. 72. 
I 

1. Państwowa Komisja Wyporcza wy~tawia 
wybranym posłom zaświadczenia o wyborze we­
dług wzoru ustalonego przez Radę Państwa. 

2. Państwowa Komisja Wyborcza może upo­
ważnić okręgowe komisje wyborcze do wystawie­
nia zaświadczeń w jej imieniu. 

Art. 73. 

1. Jeżeli w głosowaniu wzięła uP,zial mnie~, niż 
połowa uprawnionych do głosowania w okrę~, 
Rada Państwa na wniosek Państwowej Konusji 
Wyborczej ogłasza w ciągu dwóch tygodni od da­
ty pierwszych wyborów zarządzenie o przeprowa­
dzeniu ponownych wyborów w okręgu. 

2. To samo dotyczy przypadku, jeżeli hlkt 
z kandydatów w okręgu wyborczym nie uzyskat ( 
bezwzględnej większości ważnych głosów. 

"3. "Ponowne wy'p,or';J o?'o-ywa)a, ?>\ę w \Ty"n\e 
przewidzianym niniejszą ustawą. na podstawie spi­
sów wyborców sporządzonych dla pierwszych wy­
borów. 

Rozdział 12. 

Ważność wy borów. 
..trt. 74. 

1, Wybory upieważnia się, jeżeli dopuszczono 
się przy mch przestępstw przeciw głosowaniu 
w sprawach publicznych lub naruszenia istotnych 
pi-zepisów niniejszej ustawy, a przestęp~twa te lub 
naruszenia przepisów mogły wywrzeć istotny 
wpływ na wynik wyborów. 

2. Wybory unieważnia się w tym okręgu lub 
obwodzie, w którym powstała przyczyna nieważ-

• 
n ości. 

Art. 75 • 
O ważności wyborów rozstrzyga Sejm Polskiej 

Rzeczypospolitej Ludowej w trybie ustalonym 
uchwałą Sejmu. 

Art. 76. 
Unieważniając wybory Sejm Polskiej Rzeczypo­

spolitej Ludowej unieważnia mandaty pochodzące 
z tych wyborów, a Rada Państwa zarządza w gra­
picach unieważnienia J??nowne wybory lub pod­
jęcie niektórych czynności wYborczych, wskazując 
czynność, od której należy ponowić postępowanie 
wyborcze. 

Rozdział 13. 

Wygaśni~cie mandatu posła i -obsadzenie 
mandatu w ciągu kadencji Sejmu. 

1. Wygaśnięcie 
wskutek: 

AdH. I 
mandatu posła nąstępuje 

1) śmierci, 
2) zrzeczenia się mandatu, 
3) utraty prawa wybieralności, 
4) odwołania posła przez wyborców. 
2. Tryb odwoł11nia posła przez wyborców 

określa odrępna ustawa. 
3. Wygaśnięcie mandatu.. stwierdza Sejm Pol­

skiej Rzeczypospolitej Ludowej. 

Państwowa Komisj~ Wyborcza zarządza wstą'Qie­
nie na jego miejsce zastępcy z danej listy (Art. 4H, 
według kolejności umieszczenia na liście, jeżeli 
nie stracił on wybieralności. Postanowienie Art. 
70 Ust. 2 stosuje się odpowiednio. 

Art. 79. 

Art . • 78. 
W razie wygaśnięcia mandatu posła 

Zastępca może zrzec się pierwszeństwa na rzecz 
następnej z kolei osoby. Oświadczenie o ustą­
pieńiu pierwszeństwa winna być zgłoszone Pań­
stwowej Komisji Wyborczej najdalej w ciągu 7 dni 
od doręczenia zastępcy zawiadomienia o stwier­
dzonym wygaśnięciu mandatu. (Art, 77) 

Rozdział 14. 

Przepisy przejściowe i l{ońcowe. 
Art. 80. 

Koszty związane z wyborami pokrywa się z 
budżetu państwa. 

Art. 81. 
Pismą. w sprawach wyborczych wol11e są od 

opłat skarbowych. 
Art. 82. 

1. Członkowie komisji wyborczych otrzymują 
zwrot kosztów podróży. ieżeli mieszkają poza 
iniejscem urzędowania komisji. 

2. Wysokość kosztów podróży oraz zasady ich 
pokrywania i wypłaty ustali Prezes Rady Mini­
strów. 

Art. 83. 
Uprawnienia ·Ministra Obrony l'{arodowej, o 

których mowa w Art. 26 Ust. 2, przysługują w 
s'\osunku do wojsk wewnętrznych Ministrowi 
Bezpieczeństwa Publicznego. 

Art. 84. 
Kto dopuszcza się przestępstw przeciwko gło-

!iQwaniu w sprawach publicznych, pod1eg'I karom 
przewidzianym w kodeksie karnym. · 

Art. 85. 
1. Postanowienia nimejszej Ustawy o zakre­

sie działania Ęady Państwa odnoszą się odpowied­
nio do Rady Państwa, działającej na podstawie 
Ustawy Konstytucyjnej z dnia 19 1utego 194'7 r. 
i Art. 3 przepisów wprową.dzających Kanstytucj~ 
Polskiej R~eczypospolite.i Ludowej. 

2. Terminy za.rządzenia i przeprowadzenia wy­
borów dq pierwszego Sejmu Polsl)iej R1eczypo­
spolitej Ludowej określa Art. 7 przepisów wpro­
wadzających Konstytucję Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej. 

Arl. 86,_ 
Wykonanie Ustawy porucza się Radzie Pań­

stwa, Prezesowi Rady Ministrów, ministrom: 
Obrony Narodowej, Bezpierze!lstwa Pl·blicznego, 
Finansów i Sprawied1iwości. 

Art. 87. 
Ustawa wchodzi w życie z dniem ogłoszenia. 
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Laureaci nagróq· państwowych 
dziedzinie muzyki 

Syn Passionarii Jarosław lwaszkiewia 
laureat aacrod:r pa:6stwowej 

I lltopnia w 
Na czele laureatów nagród Prof. RQmi!lll Iżykowski 

państwowych I stopnia w _ 
dziale muzyki &toi nestor pol­
skiej twórczości muzycznej 
LUDOMIR RóźYCKl (ur. 
1884), syn cenionego pianisty­
pedagoga, współuczestnika po­
stępowej grupy kompozyto­
róV{ znanej w historii pod 
nazwą „Młodej Polski". 

Bogata twórczość Różyckie­
go była zawsze związana z 
narodowrmi pierwiastkami 
polskiej kultury. Tematyka 
jego didet scenicznych („Bo­
lesław Smfaly"r „Pan Twar­
dowski"), poematpw symfo­
nicznych („Stańczyk", „An­
helli", ,,Warszawianka") czy 
kameralnych, pieśni etc. wy­
pływa bądź z dziejów naszego 
narodu, bądź też nawiązuje do 
odkrytej przez Chopina i Mo­

<:cyr. Filharmonii Państwowej 
w Łodzi 

WITOLD LUTOSŁAWSKI 

(ur. 1913), wychowanek Kon­
serwatorium Warszawskiego 
(uczeń w. Maliszewskiego) to 
i.eden z najpłodniejszych kom­
pozytorów swego pokolenia. 
Ostatni okres twórczości Luto­
sławskiego znamionqje vrt· 
raźny zwrot w kierunku wy­
korzystywania pierwiastków 
narodowych. Lutosławski jest 
autorem utworów symfonicz­
nvfh, miniątur, utworów ka­
meralnych, pieśni a także wie·­
lu ilustracji teatralnych i słu­
chowiskowych. W dorobku 
kompozytorskim Luto$1aw­
skiego coraz poważniejszą po­
zycję zaczynają stanowić pieś-

niuszkę skarbnicy muzyki lu- ni masowe. 
dowej. Odznaczenie Różyckie- GRAŻYNA BACEWICZ­
go zbiegło się z obchodem 50- BIERNACKA (ur. 1913), ło­
lecia jego pracy . kompozyt.or- dzianka, uczennica prof. K. 
gkiej, uwieńczonego napisa- Sikorskiego i Nadii Boulanger, 
niem monumentalnego poe- jest bezsprz11cznie wybitnym 
lł'atu symfonicznego „War- kompozytorein w skali świa­
inawa wyzwolona". towej. Styl jej kompo.\:ycji 

Dalsze nagrody I stopnia zrazu grawitujący ·wyraźnłe w 
przypadły w udziale znakomi- stronę neoklasycyzmu obecnie 
tym ~onawcom. w ich licz- coraz silniej przepaja się pier­
bie na plan pierwszy wysuwa • wi~stkami ~lskie~o folklorµ. 
się sylwetka zasłużonego pro- N;i.1wyb1tnie1sze dzieła ostjit­
pagatora polskiej muzyki for- niego okresu twórczości 'Bace­
tepianowej w kraju i za grani- wiczówny to IV kwartet 
cą, cenionego pedagoga, wy- smyczkowy, IV sonata 1 lV 
chowawcy całego pokolenia koncert skFzypcowy. 
młodych pian)stów polskich, ANDRZEJ PA!fUFNIK (ur. 
prot. ZBIGNIEW A DRZE- 1914) również uczeń prof. K. 
WIECKIEGO (ur. 1891). Roz- Sikorskie,łfo, wybitna indywi­
poczęta około rokii 1916 dzia- dualność artystyczna, znajdują­
łalność koncertowa znakomi- ca swój wyraz zarówno w mo­
tego pianisty, jak równie.t numentalnych, wielli:ich tor­
praca pedagogiczna ! dzialal- mach („Uwertura tragiczna", 
nąść organizacyjna, stawiają ,.Sinfonia rustica", „Uwertura 
laureata, obecnego rektora bohaterska'', „Symfonia Po­
P.W.S.M. w Krakowie, w rzę- koju"), jak I na wąkroś orygi­
drie najwszechstronniejszych nalnych rąiniaturach ka.me­
naszych artystów - społeczni- ralnych. Ostatnie dzieła Pa­
ków. nufnika ukazują nam - obok 

:z:agadnięnia realizmu w mu­
z.vce. Jego „Symfonia Polska" 
(Obrazy Symfoniczne), za któ­
r.11 otrz;ymą.ł tegoroczną nai;ro­
dę, jest znaII)ienną próbą przr.­
n!esienia poglądów kompozy­
tora na sprawę realizmu w 
muzyce z platformy teoretycz­
nych dociekań i dyskusji w 
dziP-dzinie praktyki twórczej. 
„Symfonia Polska" wyrasta z 
narodowej gleby i reprezentu­
je rlle tylko zwrot w twórczoś­
ci Mycielskiego, ale jest zna­
mieniem coraz powszechniej­
szych tendencji walki z anty­
narodowymi i antyrozwojowy­
mi obciążeniami formalizmu. 

ARTUR MA{..AWSKI (ur. 
1904) autor licznych wielkich 
form („Wariacje Symfonicz­
ne", ,,Sym:loni'a'-', „Sinfonietta", 
„Etiudy Symfoniczne") minia­
tur fortepianowych i skrzyp­
cowych, pieśni solowych i chó­
ralnych, napi~ał ostatnio kan­
tati: „Wierchy", będącą rodza­
jem rapsodii górabkiej do słów 
góralskiego poety J. ~azura. 
Dwanaście luźno z •obą po­
wiąz11I)YCh pieśni przegradzają 
interludia qrldestrowe, stano­
Wjj\Ce ~kład do pantominy 
scenicznej. 
Wśród nagród filmowych II 

stopnia ~potykafI1y również na­
zwisko kompozytora KAZI­
MIERZA SEROCKIEGO (ur. 
1q22), wychowanka P.W.S.M. 
w Łodzi (klasa prof. Sikor­
skiego), autora świetnej ilu­
stracji muzycznej do „Młodoś­
ci Chopina". Serocki swe zaln­
teresowania twórcze Rkupj.a 
głównie na formach wielkich 
(„Obrazy Symfoniczne", ,,Kon­
cert fortepianowy", kantata 
„Mazowsze" 1 ostatnio-„Sym­
fonia"J. · 

Za wybitne osiągnięcia ar­
tystyczne i ogrom prac orga­
nizacyjnych w Bałtyckim Stu­
dio Operowym nagrodę II 
stopnia otrzymali: dr ZYG­
MUNT LATQSZEWSKI, dy­
rektor tego studia, zasłużony 
dyrygent OJlllrowy i dyrygent 
Filharmonii Baltyckiej oraz 
prof. WIKTOR BREGY - re­
żyser studia sopockiego. 

M 11rzec 1951 roku ... Burza 
protestów wstrząsnęła 

Hiszpanią. Przykład dali bo­
haterscy robotnicy Barcelony. 
Trzysta tysięcy osób ogłosiło 
strf!jk I wyszło na ulice mia­
sta. Za ich przykładem poszli 
robotnicy całej Hiszpanii. Fa­
la strajków i demonstracji 
przeszła przez cały kraj. W 
masowych wystąpieniach 
,:rzeciwko reżimowi Franco, 
terrorowi i głodowi brały u­
dział setki tysięcy Hiszpanów. 

Wtedy niewielu jeszcze 
znało nazwisko człowieka, 
który st;ił na czele strajku w 
Barcelonję i kroczył w pierw­
szych szeregach demonstra­
cjL Terąz imię Gregorio Lo­
peza Raimundo ~zna cały 
swi<1t. \ 

Już JłOnad piętnaście mtesli:­
cy więziony jest we frankis­
towskich katowniach nieu­
straszony bojownik, o wolność 
Hiszpanii. 

Lopez Ralmundo wraz i:: 

wielu Innymi demokratami 
hiszpańskimi aresztowany zo­
stał po zakończeniu strajku. 
Faszyści hiszpańscy poddawa­
li swych więźniów strasznym, 
wyrafinowanym torturom, 
chcąc wydobyć z nich potrze­
bne im zeznania. Ale żaden z 
nich nie załamał się. Pomagał 
im bohaterski przykład Rai­
mundo. 

Podziemny organ Komunt­
stycznej Partii Hiszpanii 
„Mundo Obrero" pisze: „Pierw­
sze przesłuchanie Raimundo 
trwało od godziny 10 z rana 
do 2 godziny w nocy. Był on 
nieludzko torturowany i kato­
wany, ale Raimundp przemó­
wił tylko po to, by oskarżyć 
reżim Franco i udowodnić 
przodującą rolę Zjednoczonej 
Socjalistycznej Partii Katalo­
nii w organizowaniu strajku 
w Barcelonie." 

Faszystowscy oprawcy po­
stanowili krwawo rozprawić 
się z patriotami. 2 lipca roz­
począł siE: w Barcelońie pro­
ces Gregorio Lopeza Raimun­
do i jego 26 towarzyszy. 

· Niżej zamieszczamy fraJ­
menty listu Gregorio Lopeza 
Raimundo, napisanego w wię­
zieniu do generalnego sekre­
tarza Komunistycznej Partii 
Hiszpanii, DolQres Ibarruri. 

„Dro11a Dolores! 
Korzystając z nadarzającej 

się okazji przesyłam Cl kilka 

te dowody miłości l współczu­
cia 1 ośmielamy slę prosić 
Cię, byś w naszym Imieniu 
powiedziąła towarzyszom l 
przyjaciołom: 

„Naprzód. Walka o uwolnie­
nie „dwudziestu siedmiu bo­
jowników z Barcelony" (tak 
nazywa nas naród hiszpański) 
bije w reżim Franco i zbliża 
dzień wyzwolenia w Hiszpa­
nii". 
Władze frankistowskie za­

chwycone są pomysłem are­
sztowania mnie I moich towa­
rzyszy. Znana im jest rola 
naszej partii w organizowaniu 
strajków, które w lutym, 
marcu, kwietniu i maju o­
-garnęły całą Barcelonę oraz 
inne miasta Katalonii. Faszy-

Gregorio Lopez Raimundo. 

!cl postanowili rozprawić się' 
s nami, chcąc terrorem spa­
raliżować walkę wyzwoleńczą 
narodu, zdusić rosnące wciąż 
sympatie praćujących dla 
ideologii i polityki Komuni­
stycznej Partii Hiszpanii i 
Zjednoczonej Socjalistycznej 
Partii Katalonil. Siedząc w 
frankistowskiej katowni wie­
my, iż niezależnie od losu, ja­
k! nam szykują oprawcy, pla­
ny faszystów skazape są na 
niepowodzenie. 

Towarzyszko Dolores! My 
święcie wierzymy w przewa­
gę sil obrońców pokoju w 
Hiszpanii i na całym świecie. 
Jesteśmy pewni, że naród nasz 
pigdy nie zgodzi się na wzię­
cie udziału w wojnie przeciw­
ko Związkowi Radzieckiemu 
- szei:mierzowl pokoju, wol­
ności i niezawisłości narodo­
wej. 

nej przez Fi;ancp oru Je10 
11merykańskich mocodawców, 
patrioci hiszpańlicy zdołaj• za­
pobiec katastrofie, do której 
faszyści chcą wcl~llnllć nasz• 
ojczyznę. 

My w:vwalczymy wolne .. de­
mokratyczne życie - naród 
ma do tego pełne prawo. 

Towarzyszko Dolores! , Nie­
jednokrotnie rozmawialiśmy 
z innymi więźniami - anty­
faszystami l przekonaliśmy się 
że polityka jedności narodo­
wej w walce o pokój i wolną 
Hiszpanię, polityka, do której 
nawołuiesz i którą realizujesz, 
spotyka się z ogromnym u- . 
znaniem wśród tych, którzy 
5zczerze nienawidzą i walczl\ 
z reżimem Franco. Qorącą 
sympatią cieszy się wysunię­
tą przez I).aszą partię ideJ 
stworzenia szerokieiro, jedno­
litego, narodowei:o, demokr!'­
tycznego l republikańskiego 
frontu, który pobudzi i zjed­
noczy ogromne siły i energię 
narodu hiszpańskiego do wal­
ki z reżimem Franco. Więźnio­
wie - antyf'f.SZyśc1 widzą w 
zj~noczonym, demokratycz­
nym :froncie ludoWYffi rękoj­
mię swego prędkiego. wyzwo­
lenia. 

Towarzysµ:o Dolore~! W 
Imieniu moim l wszy,tklch 
moich towarzyszy j~szcze raz 
proszę o przekazanie naszej 
głębokiej wdzięczności wszyst­
kim, którzy w ten czy Inny 
sposób wykazali nam •woj• 
współczucie. 

~e .szczególnym uznaniem 
zwracamy się do narbdu ra­
dzieckiego 1 Wielkiego Stali­
na. Ludzie radzieccy, stajl\c 
po naszej ~tronie, jeszcze raz 
dowiedli, że są najbardziej 
oddanymi przyjaciółmi m1ro­
du hiszpańskiego. Muszę ju:t 
kończyć. Policja torturując 
mnie, by wyciągnąć potrzebne 
im zeznania, szkalujące naszą 
partię, nazwała mnie „synem 
Passionarii". Tymi słowami 
chcieli mnie oni obrazić. A ja 
odczułem ogromną dumę, któ­
ra pomogła ml znieść wszyst­
kie tortury. 
Bądf pewna, Towarzyszko 

Dolores, iż do ąstatniej chwili 
będę walczyć tak, by być god­
nym nazywać się Twym ay­
nein". 

Więzienie to Barcel011.!c, 
4 Oddział''. 

Twoich dwadzieścia lat 
Twoich dwadzieścia lał Il\ bronllł 
Której nie zwal~ iaden łtat, 
Pokoju, oracy, szczęścia bronł1t 

Twoich dwl'dZlescla lai. 

Twoich dwadzledcla lat wychodzi 
Na dron, -rdzle etę czeka brat -
I od starego nowe rrodzl 

Twoich dwadzieścia lał. 

Twoleh dwadzleacta lat Bił •Ił!\. 
Ori:żem tym odmleniH iwiat. 
Al>Y w nim WS1Y$tko l!llO lligubiło 

Twoich dwadzieścia l?o&. 

Westchnienie 

r 

CzasalJ)ł mu~ni 1 eerłlł w dlonł, 
Cho6 pośpiech pędzi Jego kielnię, 
Przeli moment bystrym wzrokiem goni, 
Nr. niebo patrząc nldmlertelne, 
Jto11wian~ 1rebrno-blałą chmurkq, 
LeclłCą niebem mona córkę. 

Tak- ehełałb7m, ab1 ludzie pro«cl, 
Dla kt6eyoh pfosnka 11awne pierwsza, 
z wzl'unenlem pełnym clekawoścl 
I • eegłl\ w dłoni - mego włer1za, 
Który jak chmurka gaśnie w dali, 
Przez krótk!' chwilkę posłucha.Il, 

Pokój 
Nie 111tuł na na1 Jak rołęblca, 
Ani wyniknie Jak pora roku, 
Ant zapłonie Jak błyskawica 

Na ~emł pokój. 

" 

Nie zrodllł nam się 1 kwiatów aaręczy, 
Nie 1;1a piorunie, nie na obłoku, 
Nie spłynie na na1 11 niebieskiej tęczy 

Na •Iem! pokój. 

T7lko się musi narodzl6 w woli, 
Jak łi;rew wytrysnl\6 z naszego boku. 
Z wysiłków naszych rosnąć powoli 

Na demi pokój. 

Ja.k płomJeit buchnie • naszego!) łrudu, 
z wdaneJ ręki, spólnego krokii, 
Z Qkrąku w9zy1tklch na ziemi ludów1 

Niech będzie pokój. 

Głęboko wierzymy, te bro­
niąc pokoju Qraz występując 
jednolitym frontem przeciw­
ko polityce wojny, 'J>rowadzo-

5łńw wraz z serdecznymi po- .... -------------------------------.;_-r----------------;-:--:---zdrowieniaml ode mnie i 

Któż w Polsce - a także w 
licznych ośrodkach muzycz­
nych za granicą - nie zna 
EWY , BANDROWSKIEJ­
TURSKIEJ, najznakomitszej 
naszej śpiewaczki operowej, 
lwiecącej w pełni zasłużone 
triumfy na scenach i estradach 
całej niemal Europy? Odzna­
czenie jej nagrodą I stopnia 
stanowi jeszcze jeden wyraz 
uznania naszego społeczeńst· 
wa dla zasłużonej artystki. 

zdecydowanego zwrotu w stro­
nę przejęcia się wiecznie żv­

wym pięknem polskiego folk­
loru muzycplego - tendencję 
do pięknil przez prostotę. 
Dziełem poprzedzającym bez­
pośrednio przyznanie nagrody 
jest wspaniała ilustracja mu­
wczna do filmu dokumentar­
nego „Wit Stwosz". 

Listę nagród muzycznych II 
stopnia zamyka sylwetka jed­
nego z najwybitniejszych dy­
rygentów polskich MIECZY­
SŁAWA MIERZEJEWSKIE­
GO, znanego z pracy w Fil­
harmonii Warsząwsk:iej, a 
obecnie dyrygenta stołecznej 

moich towarzyszy. 
Otaczają nas kraty 1 głuche 

ściany, ale mimo to odczuwa­
my troskę i poparcie, jakim 
d11rzy nas proletariat Katalo­
nii i całej Hiszpanii. Dochodzą 
do nas odgłosy wielkiej wal­
ki o nasze uwolnienie - wie-

Rurawski zwyciężył Philipsa 
, Trzecią z kolei laur'eatką 

Nagrody kompozytorskie IIl 
stopnia otrzymali: Alfred 
Gradstein, Zygmunt Myci!'llski 
i Artur Malawski. 

, . na.grody I ·stopnia jest HALI­
NA CZERfiY-STEF Ai{SKA 
(ur. 1922), . Rrzedstawicielka 
młodej generacji pianistów 
polskich (do niedawna uczen­
nica prof. Drzewieckiego), zdo­
bywczyni I miejsca w ostat­
nim Konkursie Chopinowskim. 
Jej liczne podróże artystycz­
ne stały się cennymi czynnika-

ALFRED GRADSTEIN (ur. 
1904), który w pierwszym o­
kresie swej tv,rórczo~ci kulty­
wował głównie mi.r.iatury 
(zwłaszcza fortepi<mowe) dziś 
należy do najbardziej zamiło­
wanych twórców polskiej pieś­
ni masowej. Nagroda arty­
styczna przypadła mu w udzia­
le szczególnie za kąntatę do 
słów Wł. Broniewskiego „Sło­
wo o Stalinie", w której in­
spiracja porywających strof 
po.etyckich znalazła wła~ciwy 

odd~WiEfk w szacie muzycznej. 

opery. · / my, że toczy się ona rów1tież 
Jego liczne 'Wł'stępy zagra- poza granicami naszego kraju. 

niczne (Palermo, Paryż) do- I Te dowody solidarności u­
brze zasłużyły się propagandzie macniają naszą wiarę w 
muzyki polskiej. Z\\'.ycięs~wo d~mokraeji i J:>ll-
Powyższy bilans 9agrodzo- ski koniec r~zrmu Franco. 

. . . . „ W1ądomośc1, docierające do 
nych os1ągm_ę~ z~aie ~ię ro nas, są nikle 1 skąpe - je-
kować polsk1eJ tworczosc1 mu- steśmy przecież izolowani -
zycznej coraz lep~zą przysz- ale wierzymy i wiemy, że 
łość. Wzmacnlające się wysil- wszystko, co robione jest dla 
ki polskich kompozytorów i naszego uwolnienia, świadczy 
działaczy muzycznych w kie- przede wszystkim o nienawl­
runku realizacji podstawo- ści narodu hiszpańsk~ego do 
wych postulatów naszej no- dyktatur:)' Franco:. ~wiadczy o 

Przez obszerny dziedziniec 
fabryczny Zakładów Wytwór­
czych żarówek L-2, szedł po­
woli, ubrany w fartuch robo­
czy, średniego wzrostu męż­
c1yzna, liczący czterdzieści kil­
ka lat. Raz po raz zatrzymywał 
sie przed stertami starego że­
lastwa leżącego tuż ·obok par­
kanu. 

W pewnej chwili szybko 
otworzyły się szerokie drzwi, 
prowadzące do jednej z hal 
f&.brycznych i na dziedziniec 
wybiegł naczelny dyl'ektor za­
kładów. Rozejrzał się wokół t 
odszukał wzrokiem mężczyz­
nę, krzątającego się po pod­
wórzu. 

. mi propagandy polskiej muzy­
ki i wykładnikami wysokiego 
poziomu naszej i;1ianistki. 

I 

Nagrody II stopnl.a w dzie­
dzinie komROzycji otrwmali: 

. . . . ogrof!llleJ sympatn 1 poparciu, 
wej, SOCJ~hstycznei poli~yki jakim cieszy się u innych na-

- Towarzyszu Rurawski -
krzyknął. 

Witolq ~ Lutosławski, Grażyna 
Bacewicz-Biernacka, i Andr:iej 
Panufnik. 

ZYGMUNT MYCIELSKI to 
kompozytor, który ostatnio 
często. zabierał głos w sprawie 

kulturalneJ są zjawisktern rodów walka wyzwoleńcza Ju­
krzepiącym i nastrajającym du hiszpańskiego . Dlatego, 
optymistycznie cq do rozwoju chociaź mało na to zaslużyłiś­
naszej twórczości. my, z radością przyjmujemy 

Ten podniósł głowę do góry 
l skierował kroki w stronę 
zbliżającego się qyrektora. 

Dyrektor zdyszany i ziryto-

.I 

NAD NOWYM MORZEM 
I le byśmy nie słyszeli, nie czy­

tali o narodzinach Morza Cym­
la ńsklego, jak barwnie by wam nie 
opowiadali naoczni świadkowie o 
jego ogromie - tam, na m1eiscu 
doznacie n\czym nie pprównaneg(l 
uc1.ucia zdumienia i dumy z lud1.i 
radzieckich, dyktujących swą wolę 
przyrodzie. 
Lecąc z Rostowa po raz P.ierwszy 

ujrzałem morze z maleńkiego samo­
lotu. Zauważyłem je nie o:I razu. Pi­
lot od cfawna pokazywp.ł mi aoś ręką, 
ale pod na mi długo jeszcze ciągnął 

>ię im18ny slof;pC'm goly step. I na­
gle daleko. daleko n;:i linii hory­
rnntu ząvw~7v!i~my niemal n.iedo­
•trzegHlną zrn i ;.mę barwy stepu. 
W•h•.irznny pilot ,,gpu1': ;il w ol<ienko 
i starając się zagłuszyć s~um moto­
!ru, krzyczy coś do nas. 

- Morze? 
- Tak, morze. 
Rozi.:miemy podniecenie mlodego 

pilota. Przypominam sobie, jak jesz­
cze przed dwoma laty, w miastach 
d a lekich od stepów rostowskich -
w L~ningradzie, na Uralu i Syberii 

ludzie zatrzymywali się przed ma­
pami z wyjcresami przyszłych kana­
łów i mqrz. Próbowali oni marze­
niem przenieść ~ię w okres, gdy mo­
rza i kanały z wykresów i planów 
napełnią się żywą wodą. 

I oto nastał ten dzień. 
Morze, biorące początek gd~ś 

daleko za horyzonten:i., całą swą ma­
są wody dochodzi. bezpC>śreclnio do 
wysokiego brzegu osiedla cymlań­
skiego i obrywa się nagle, wisząc po­
tężnym )'IYstępem nad ~tepem. 

W pierwszych chwilach nie wie­
rzy się własnym oczom - morze 
unosi się nad ziemią i wisi wysoko, 
st :·qmo jąk ścj;ma Nad doliną, gdz.ie 
mieszqą się ' osiedla budowniczych, 
chronione jakąś .dziwną silą przed 
o:;-1·omnyrp ci~żarem masy wody. Ten 
n;ezwykły wygląd nadaje tu morzu 
słynnf! tama ziemna, wraz z żelbeto­
nową zaporą i ,elektrownią. 

Przyroda szybko i pcsłuszn ie przy­
ję la to, co zbudowali ludzie radziec­
cy . Obmyła młodą falą brzegi, przy­
jęła tamę oraz sąsiedztwo stepo­
wych kurhanów i pagórków. A nad 
nowonarodzonym morzem wschodzą 
piękne zorze poranne. 
Młody kapitan, Mikołaj Czernu­

cha, wychowanek Technikum Mor­
Rkic&o w Chersonie, pływał przed­
tem pq Pnieprzi:: i był świadkiem 
powstawania Mqrza Cymlańskiego. 

- Zes~·łej zimy· trzy barki i dwa 
kutry zostały po tamtej stronie za­
pory na Donie. Zimowaliśmy przy 
brzepach - tak się należy. Na wios­
nę budowniczowie rozpoczęli za­
murowywanie otworów tarpy, by 
zl;,ornik n:ipełnH się wodą. Wyka­
z:ili ogrm:pną odwagę, N'a ogół prze­
cież na,jpierw wykańcza się tamę, a 
potniej rozPQczyna się napełnianie 
zbiornika. Ale w naszych warun­
kach oznaczało to opóźnienie prac o 
cąły rpk aż do przyszłej wiosny„ no, 
i /;Judowniczowie zdecydowali 1 się 
gromadzić wodę przy nie wykończo­
n~j zaporze. Pon napierał na nich 
Cih<I masą wody, ale oni tak mądrze 
obliczyli swe możliwości, że zwy­
ciężyli wiosenną powódź rzeki l 
ustanowili rekord szybkości prac 
ziemnych. 

- Ciekawa historia przytrafiła 
się n;:iszym kutrom i barkom, które 
zimowały u brzegów Donu. Dzięki 
zaporze woda zaczęła przybywąć, a 
brzeg odsuwał się coraz dalej od 

nas. Morze pociągnęło nasze łupinki 
• za sobą. Cumowaliśmy je ciągle od 

nowa, by nie oderwać się od brzegu, 
ale wkrótce brzeg znikł. ,Znikł brzeg 
- rozumiecie. Taka dziwna historia 
'l\'Ydarzyla się. Trzeba było uczepić 
się nowopowstałej wyspy, ale 
wkrótce i wyspa zginęła pod wodą. 
Oto jaką siłę ma nasze Morze Cym­
lańskie. I teraz jesteśmy luż mary­
narzami morskimi, a nie rzecznymi. 

- Przyroda przyszła tu do goto­
wego - żartują budowni'.czowie. -
Całe tutejsze piękno zawdzięcza ona 
radziecldm hydrotechnikom. 

Podczas burzliwego okresu bu­
downictwa Judzie budujący hydro­
węzeł wid:Qieli dokoła żelazne lasy 
ar~atur, rzeki betonu, ruch tysięcy 
maszyn. Teraz, gdy wszystko jest 
już zrobione, otworzył się przed ni­
mi nowy świat, gdzie dzieło rąk 
ludzkich spokrewniło się z przyro­
dą, zlało si~ z nią, i z tak cudowną 
siłą zmieniło jej WYgląd na ogrom­
nych przestrzeniach, aż są.mi bu­
downiczowie zdurnieli się, patrząc 
na rezultaty swej pracy. 

- Czy naprawdę myśmy to stwo­
rzyli? Przecież ten pr..:ylądek i błę­
kitne fale u je!(o brzegów, i winni­
ce, na przymorskich wzgórzach 7 to 
wszystko przypomina Kaujrnz lub 
Krym. 

Fate Morza Cymtańskiego 
Wszystko, co widzimy dokoła, 

wszystkie szczegóły pejzażu: wszyst­
ko to jest rezultatem twórczej dzia­
łalności ludzi radzieckich. 

Nie znaczy to, ~e w projekcie hy­
drowęzła, uwzględniono delikatne, 
perłowe odcienie fali cymlańskiej, 
lecz gdyby nie ten projekt, powsta­
ły w ramach Wielkiego Planu Sta­
linowskiego, projekt wyrópuający 
się wyjątkową śmiałością rozwiązy­
wania najtrudniejszych problemów 
hydrotechnild - nie było by nowe­
go morza z całym lego pięknem. 

- Jak nazywa Ilię tamta wyspa 
- pyta ktoś i wszyscy się śmieją. 
Wyspa jeszcze nie ma naxwy. Tu 
wszystko nowe: i morze, i zatoki, i 
wyspy. Można im nadawać nowe 
naz\vy tak jak to robili wybitni po­
dróżnicy. Ale oni tylko qdkryw;ili 
nowe ziemie, czy mor.za, a radzieccy 
ludzie, budqwniczowie komunizmu, 
tworzą je w geografii swego kraju. 

... Później udało nam się zobaczyć 
jak ludzie radzieccy, stworzyv,;szy 
nowe morze i rzeki-kanały, uważnie 
rejestrują ilość padających desz­
czów, zmiany klimatu - życie no­
wego morza. 

Ponad sto meteorologicznych punk­
tów obserwacyjnych, tworzących 
tzw. „pierścień sztqrmowy", notu­
je dokladne dane o zmianach pogo­
dy, o kierunku i sile wiatrów, o 
powstawaniu frontów burzowych, o 
stanie wody w rzekach. 

„Pierścień szturmowy" obejmuje 
cały basen cymlański w promieniu 
od 100 do 400 km. Pod dokładną ob­
serwacją znajdują się wszystkie rze­
ki wpadające do Morza Cymlańskie­
go. 

Tu dokładnie wiedzą, ile wody 
przyniósł w ciągu doby Don wraz z 
przypływami,· ile wody wyparowało 
i wsiąkło w ziemię. 

Uczeni radzieccy obserwują, jak 
formuje się charakter nowych mórz. 

Morze narodziło się. Morze żyj e. 
Uczeni mówią o jego wpl·ywie na 
klimat okolicy, który stanie się bar­
dziej wilgotny, łagodniejszy. 

... Teraz w ~tepie inny pejzaż, inna 
przyroda, inn,_ będzie klimat. · 

W tym wszy~tkim przejawia się 
wola człowieka radzieckiego, jego 
energia, praca, jego śmiała myśl o 
przyszłości, o szczęściu· ludzi , na 
ziemi. 

E. KRY,GJE~ 

wany mówił szybko, prze­
rywanym głosem. 

W trosce o nowe kadry Ru­
rawski zorganizował szkolenie 
i doszkalanie zawodowe. Prze­
kazywał swoje wieloletnie do­
świadczenia młodszym robot­
nikom. Dzięki temu właśnie 
L.eonard Wiedeński został pod· 
mistrzem w oddziale · źarówek 
Podobne stanowisko objął by­
ły tokarz, Henryk Kudaj, a 

• • • 
W domu czekała tow. Ru-

- Wiecie chyba o tym, że 
mieliśmy dostać. nowe maszy­
ny, od Philipsa, z Holandli. I' 
nici z tego wyszły. Otrzymq­
lem właśnie pismo z Warsza­
WY że odmówili nam dostaw. 
że~y tych ,„kartelowców" 
s1.la~ traf>il! I co my tęraz zro­
bimy? Przecież już zaplano­
walriśmy produkcję żarówek 
karzełkowych, a maszyny w„. 
Hol - Ian - dii - sylabizo­
wał dyrektor. 
Nowoawansowąny szef pro­

dukcji, Stefan Ruraws1d, 
zmarszczył wysokie, męskie 
czoło. Nerwowo zadriiała mu 
twarz. 

rawskiego mila niespodzianka. 
Z koloni! przyjechała jego 
14-letnia córka, Basia. Opo­
wi'adaniom o pobycie na ko­
loniach nie było kQńca, 
a wreszcie Ballia z dumą po­
kazała ojcu grupą ksiąźkę, w 
której na pierwszej stronia 
wpisane było zdanie: „Za pm­
cę społeczną na kolonli i do­

. brą sprąwowanie". 
" - Brawo, Baśka - powie­
dział ojciec. - Ale ja tu ga­
du, gadu, a rąk zapomniałem 
umyć. Powieś ml marynarkę, 
zaraz przyjdę! 

- A to nas wyszykowali -
powiedział wreszcie. - Chcą 
nam przeszkodzić w ritodukcji 
i zmusić do tego, abyśmy od 
nich kupowali żarówki. Jakrnl 
musimy wybrnąć z tych tara­
patów. Przecież na te żarów­
Id czeka cały kraj. Państwo i 
parbła powierzyły nam zada­
nie. które trzepa wykonać za 
wszelką cenę. 

- Ale maszyny, ma~zyny -
westc)'lnąl ciężko dyrektor. 

- To prąwda, nie mamy 
maszyn, ~e mamy za to gło­
wy na karku, głowy, które po­
tr~fią myśleć ... 

• • • 
RurawJkil stal się od tego 

dnia dziwnie małomóymy. Ni!!- Laureat nagrody paltstwowej, 
raz :r:apytany 0 cQŚ, długo u• Stefan &rawski - przy prac11 
namyślał, nim udzielił odpo-
w iedzi. Jak zwykle jednak był Aleksy Grelus :r:ostał mistrzem 
uprzejmy dla w~zystkich. Ro- oddziału żarówek karzel1co­
botn!cy lubild swego szefa. pro- ·wych. - 29-letn! Jerzy Kuczew­
dµkcji, awansowanego na to ski, były ustawiacz, wychOwa­
stanowlsko ze ślusarza. Każde- nek Rurawsklego, piastuje pzl­
mu pomógł, każdemu doradził. siaj odpowiedzialne stanowi­
Toteż teraz martwili slę, ob- sko szefa prpdukcji. 

j • ·1 · i Wkrótce też ll.urawsk!emu po-
serwu ąc Jego :zamys erue za- wierzon'e zostało stanowisko 
troskanie. , 1 · · · · J k Rurawski każdego dnia po- i ownego mzyruera. a sam 
:i:ostawał przez clługie gÓd7'inY mówi, był to jeden :i: najra­
w fabryce. Do pótnej nocy dośnd.e]$zych dni w Jego życiu. 
świeciło się ~wiatło w Jego 'Początk<1wo jednak wzbraniał 
kantorku. Można go było wte- się przed objęciem tej nowej 
dy zastać, jak robił różne ry- tunlccji. - Nie .;am rady, zo­
sunki i wykresy, skompliko- stawcie mnie na starym miej­
wane wyliczenia. scu - mówił. Ale towarzysze 

Wreszcie po wielu nieprze- z komitetu fabryc.znego prze­
spanych nocach, Rurawski od- konali go i przyjął nominację. 
niósł zwyclęstwą nad Philip- Rurawskii ani na chwilę nie 
~em. Sam wYltonał prototyp usta';'\'qł w pracy. _nad uspray.r­
maszyny do wyrobu żarówe~ ruan1em. produk~.JI . - Przec~et 
karzelkowych. Prawie cztery . w Plami: 6~1etnun• - mawiał 
miesiące trwały zmagania 0 - przew1dz1ana jest elektryfi­
zbudowanie aparatury do któ- kacja około 9 tys. gromad, tą 
rej nie było żadnej' naw~t znaczy, lź na samej wsi przy­
prowlzorycznej, doku~ent;icji. ~ędzie nam więcej, aniżeli mi-

Na podstawie prototypu zo- lion nowych punktów oświe­
staly bezzwłocznie wykonane tleniowych. Między innvml u­
trzy zespoły prQdukuiące ta- doskonahł zespoły maszyn tzw. 
rówki karzełkowe. Okazało się „~bleksy", w rezultacie cze­
przy tym, Iż maszyny te są o go ich wydajność wzrosła o 70 
wiele lepsze, wydajniejsze od proc. Jlfa~tępme wobec pod­
tych, które miały przyjeyć z sti:pnego opóźnienia dostaw 
Holandii. Zaklady nil! tylko lamp do urzą~zeń dąlekopi~o­
nadrobily zaległości, powstałe wych J?rz.~z firmy zac)lodmo­
w poprzednich miesiącach ale europeisk1e, wykonał. sam lam­
zwiększyły produkcję ka~zel- pę stabilizacyjną do tych urzą­
ków" o 800 proc. Philips po- dzeń, uniezależniając_ w ten 
nlósł zdecydowaną pora~kę · na .sposób prz~ysł kraiowy od. 
wszystkich !rontach. Wśrod importu, przy Czym lampa ta­
załogi zapanowała ogromna ra- ka kosztuje nas obecnie 15 ra­
dość . .C:ieszyll się robotni~y, ale zy taniej. 
najbµrdzlej uradowany był sam Dzięki ulepszeniom i uspraw­
Rurawski. Nieraz Jłrzecież mi>- nieniorn poczynionym przez 
wiono: - „Rurawski wygrał, Fura.wskiego produkcja zakła­
Philips leży na obu łopatkach. Ciu wzrosła o kilkaset procent 
Nie mflmy jego „cudgwnych" a jęgo pomysły racjonalizator~ 
mas~yn, lecz mamy swa.je ~kie przysparzają rocmde na­
wł<1sne i produkcj'f. idzle Jak szej gospodarce około 1 milio-
zło,~l" - r.a złotych oszczędności. 

Basia, niosąc rparyparkę, 
niechcący zawadziła nią o krze. 
s!o. Z kieszeni wypadł na po­
dłogę brązowy, podniszczony 
portfel i Jakieś dokumenty. 
Basia najpierw otworzyła ma­
łą , czerwoną książeczkę. Na 
i;órze jej widniał nilpis: „Po­
stanowieniem Prezydenta Rze­
czypospolitej Polskiej, zost11ja 
odznaczony Złotym Krzyżem 
Zasługi". Pod tym imię I na­
zwisko - Stefan Rurawski, a 
następnie data - rok 1950 . . 
Ostrożruie położyła książeczką 
na stole l wzięła inną. )3ylo 
to postanowienie o nadaniu 
Stefanowi Rurawskiemu Srebr• 
n ego Krzyża Zasłu~i. Rok 1948. 
Obejirzała także Dyplom Ra­
J:Jonallzatora Produkcji. Przz­
glądała dalej delikatnie gła­
dząc papiery ri:ką. TQ 
wszystko mojego tatusia -
mówiła szeptem. - Nigdy nic 
o tym nie mówił. Dlaczego? 

Prawie bezszelestnle otwo­
rzyły się drzwi ! weszli ojci~c 
oraz matka. B<1sia rzuciła slą 
.ojcu na szyję. - żeby$ ty, ta­
tuś, wiedział, jak ja cię ko­
cham! 

- Basiu, co cl · się stało? -
zapytał zdziwiony RUX!\WSkl. 

- Popatrz no lepiej na st6? 
-, powiedziała żona. Rurawsln 
od razu wszystko zrozumiał. 
Potem posadził obok siebie na 
otomanie córkę i długo z nią 
rozmawiał o swojej pracy. -
„Pracuję zawsze z myślą o to­
bie - mówił - i o tysiącach 
podobnych cl dzieci. Nieraz 
biorąc do ręki gotową już ża­
rówkę, myślę o tym, że będzie 
one świeciła w chacie wiej­
sk:ięj, gdzie twoja rówieśnicz­
ka juz nie przy lampie nafto­
wej, lecz przy świetle elek­
trycznym odrabiać będzie lek­
cję". 

Po kolacji Basia !abrała ~lę 
do lekcji, a rod2lice przeglądali 
gazety. Rurawski czytał „Try­
bunę Ludu". Była tam akurat 
na trzeciej stronie zamieszczo­
ua Uchwała Prezydium Rz:\• 
du, dotycząca przyznaTl1!a Na­
gród Państwowych za osiąg­
n ięcia w dziedzinie nauki, po­
stępu techn(cznego, literatury 
l sztuki. Wzrok jego zatrzymał 
się na pozycji 27. Nie wierzył 
własnym Qczom. Zaczął czytać 
na głos. - „Nagroda państwo­
wa III stop1da.„ Stefan Ru-
rawskl - ślusarz, wielokrotny 
racjonałlzatqr, obecnie główny 
Jnżyni~r... za wybitne osiąg­
nięcia racjonalfzatorskho w 
dziedzinie konstrukcji, techno­
logii i produkcji 2arówek". 

Tego dnia rodzina P..uraw­
skilch udała się na spoczynek 
bardzo późno ... 

__ MARIAN KORDOS 



, 

STR. t ============================~ f -- CR.OS ROBOTNICZY 

Organiziny ptzejściow-e 
W Australil tyją szczegól-

ne zwierzęta; jedno lL 

!lich nazywa się dziobak, dru­
gie - kolczatka. Są to niewiel­
kie, ale zasługujące na uwagę 
twory. Dziobak kształtem swo­
im, barwą sierści I sposobem 
życia przypomina wydrę, ale 
otwór gębowy ma uzbrojony w 
dziób rogowy, przypominający 
dziób kaczki. Tym dziobem, 
od którego nadano jego nosi­
cielowi nazwę „dziobak", zwie­
rzątko w.vławia z wody poży­
wienie. małe żyjątka i ro­
ślinki. 

Prof. Adam Gzartkowski 
d&ie.kan Wyds. Farmaceutycznego 

Akademii Medycznej w Łodzi 

Ponieważ w przyrodzie nic 
nie _dziei.e się bez przyci;yny, 
pomewaz każde zjawisko 
przyrodnicze jest wynikiem 
innych zjawisk przyrodniczych 
przed nimi mających miejsce, 
musuny więc przyjąć, i!oe ste­
~owt~ wyrodziły się z gadów, 
ze są tworami, organizmami 
przejściowy_mi od gadów do 
ssaków, że są żyjącymi jeszcze 
na kuli ziemskiej gatunkami 

Ale nie tylko tym dziobem pochodzącymi z tych czasów 
różni się dziobak od innych kiedy pewne gatunki gadó~ 
zwierząt pokrytych sierścią (a w wyniku powolnej, długo­
wiemy że posiadają. ją tylko trwałej ewolucji d~ły początek 

. • . . ssakom. Wiemy juz z jednego 
zw1erzętta sstwące, t.dj'. z_Y,wt1ąc1e · z poprzednich artykułów, że 
swe ~o oms ~ w ziecms w e gady zaistniały na kuli ziem­
mlekiem matki). skiej wcześniej niż ssaki. A 

Oto samica dziobaka nie ro- więc_ skoro ~tekowce istnieją, 
dzi potomstwa żywego, jak sa- musimy uwazać je za organiz­
mice Innych ssaków, ale znosi ':Il~ przejściow~,. które mając 
jajko, okryte •kórą rogową. JUZ. cechy pózmejszej grupy 
To jajko wkłada do woreczka zwierząt - ssaków, nie za­
skórnego, umieszczonego na traciły jeszcze wszystkich cech 
brzuchu. W tym woreczku pod gadzich. 
wpływem ciepła matki lęgnie W tejże Australll obok ste­
się w jajeczku zarodek, który kowców żyją ssaki - wor­
skończywsz)f swój rozwój wy- kowce, których najokazalszym 
kluwa się i rozwija się dalej przedstawicielem jest kangur· 
w woreczku skórzanym aż do to dziwnego wyglądu zwierz~ 
osiągnięcia możliwości pędze- ma króciutkie, słabiutkie prze­
nia samodzielnego życia. Od- dnie nóżki, ale za to bardzo 
żvwia się przez ten czas mle- długie I mocne tylne nogi, 
klem matki, które wysysa z na których zwykle siedzi pod­
sutki, znajdującej się w wo- pierając się długim m~nym 
reczku. ogonem. Kangur jest pod każ-

. dym względem ssakiem: jest 
Jest wiec dziobak zwierzę- okryty sierścią, rodzi potom­

ciem ssącym niewątpliwie, ale stwo żywe, czyli rozwój jego 
różni się od normalnych ssą- zarodka odbywa się wewp.ątrz 
cych tym, że rozwój jego za- łona matki, dzieci jego żywią 
rodka nie odbywa się w łonie się mlekiem matki. Ale -
matki. lecz wewnątrz jajka rzecz szczególna - kangurzy­
znoszonego przez samicę i 0 - ca posiada na brzuchu wore-
krytego skórką rogową. Takie k kó 
jajka znoszą normalnie gady: cze s my, do którego wkła-

da swe malutkie - trzycen­
jaszczurki, węże, Zólwle. Dzio- tymetrowe - dziecko zaraz po 
bak jest więc zwierzęciem ssą- urodzeniu. Malutkie kangu­
cym, posiadającym cechę ga- r~ątko natychmiast przysysa 
dów. się do sutki. z której ssie mle-

Bliższe zbadanie ciała d:z:io- ko i pozostaje w woreczku 
baka stwierdziło, że posiada skórnym tak długo, aż stanie 
on jeszcze inne cechy gadzie. się całkowicie samodzielne. 

Oto jego pas barkowy, t. j, Są więc workowce w po-
zespół kości wiążących prze- równaniu do stekowców wy­
dnie kończyny z tułowiem, tworem dalszej ewolucji w 
składa się nie z czterech jed- kierunku ssaków; już nie po-

• nostek jak u ssaków, ale z siadają ani jednej cechy ga­
sześclu jednostek jak u ga- dziej, ale obecność skórzanego 
dów. woreczka na brzuchu świad­

Wreszcie u samicy dziobaka 
otwory ujściowe narządów 
rozrodczych, moczowych i 
kiszki odbytowej nie mieszczą 
się każdy z osobna, lecz są ze­
brane wewnątrz komory zwa­
nej stekiem; stek posiada o­
twór, przez który zarówno 
jajka jak mocz i kal wydala­
ją się na zewnątrz. Taki stek 
posiadają wszystkie gady. 

Te same cechy gadzie (zno­
szenie jaj. sześć kości w pasie 
barkowym, stek) znajdujemy 
u kolczatki, prtypominającej 

czy o związku rodowym wor­
kowców ze stekowcami - a 
dalej ssaków z gadami. 

Gdybyśmy odrzucili twier­
dzenie o ewolucji świata zwie­
rzęcego, o wyradzaniu nowych 
gatunków z poprzednio istnie­
jących. Istnienie stekowców nie 
dałoby się wytłumaczyć po­
dobnie jak i istnienie workow­
ców. Mielibyśmy fakty nie po­
wiązane w jedną całość, nie 
dające się wytłumaczyć, któ­
rych Istnienia nie moglibyśmy 
zrozumieć. 

Czy stekowce • są Jedyną 

grupą organizmów przejścio­

wych na ziemi? 

_..swoim wyglądem jeża, posia­
dającej jednak dłuższe kolce 
na skórze. Z tego powodu zo­
ologowie nazywają dziobaka I 
kolczatkę stekowcami i uwa- Bynajmniej: Istnieje np. 
żają je za specjalną grupq grupa ryb dwudysznych, na­
ssaków. zywających się tak dlatego, że 

Wzdłuż jezdni stal sznur zatrzymanych tramwajów. Od 
strony przeciwleglej do dworca szła kolumna ludzi. Ukazala 
się ona tak nagle jak letnia chmura. Ludzie trzymali sdę pod 
ręce. Salvatore pośpieszył w ich kierunku. W pierwszym 
szeregu szedł robotnik w granatowym kombinezonie. Trzy­
mał sztandar, jakiego Salvatore dotychczas nie widział. Zszy­
ty z różnokolorowych pasków, miał napis POKÓJ. I'<a tek­
turowych tablicach powtar.zalo &ię ciąglę to słowo. Salvatore 
przypomniał sobie afisz pierwszomajowy, przywieziony przez 
Silvia z Taranto, przylepiony do ściany, w lokalu sekcji w 
Rocca di Zolfo. · 

·- Precz z paktem atlantycldm! - wołali ludzie w po-
chodzie. 

- Niech żyje pokój! 
- Precz z wojną! 
Widzowie, zgromadzeni na chodniku. klaskali. Niektórzv 

odpowiadali okrzykami. Niektórzy, milcząc, uśmiechali slit 
tylko. Niektórzy zeskakiwali z chodnika i przyłączali się do 
maszerujących. · 

Salvatore szedł brzegiem jezdni, gdzie kończył sdę asfalt 
ulicy. Dotrzymywał kroku szeregowi. Znalazł się obok dwóch 
robotników, starszych już wiekiem. Jeden z nich nosił czarne 
okulary od słońca, drugi miał na szyi czerwony szalik. Zro­
hili mu miejsce, biorąc go między siebie. Jakie to łatwe 
i proste. Serce mu bilo i uśmiechnąwszy się wziął tak lak 
inni pod rękę obu robotników, tego w okularach i te2:o 
z czerwonym szalikiem. 

- O, jak dużo nas jest - powiedział Salvatore. 
- Tak, ciągnie się od Izby Pracy. 
Pochód skierował się pod . pomnik Garibaldiego. Kiedy 

przechodzili już przez jezdnię przeciętą dwoma parami szyn 
tramwajowych, czoło pochodu zatrzymało się. Salvatorę już 
przedtem słys·zał wycie syreny. To mogła być fabryka. Teraz 
to wycie zbliżyło się i było słyszalne równocześnie z wielu 
stron. 

- 'T'o Celere, policja na amerykańskich jeepach -
u~miechną~ się robotnik w okularach, widząc, że Salvatore, 
me rozumie, co to jest Celere. 

Celere na piechotę - przypomniał sobie wczorajszv 
okrzyk, jakim najemnicy przywitali Pre>:za, biegnącego z 01-

stoletem i karabinierów. 
- Zacznie się taniec - powiedział robotnik z czerwo-­

nym szalikiem. - Pachołki Scelby. Liżydupy amerykańskie. 
Na chodnikach zapanował niepokój. Niektórzy staw'l.11 

wyczekująco, niektórzy przyśpieszali kroku, niektórzy wcho­
dzili do barów i stamtąd wyglądali oknem albo przez n­
twarte drzwi. 

Wycie syren zataczało coraz bliższe I ciaśniejsze kota. 
Na czele pochodu wybuchły okrzyki: 

- Mordercy. 
Na chodniku powstała panika. Ludzie rzucili się do 

otwartych bram i sklepów 
- B-iją kobiety. 
- Bandyci. 
- Pachołkowie Scelby. 
Bnękły. szyby sklepowe. Mały, obrotny jeep wjechał na 

chodnik i pędził wprost na ludzi, zawrócił, wpadł na jezdnię 
w kolumnę pochodu. Rozległy się krzyki kobiet. Szeregi się 
rozchwiały. Z jeepu wyskoczyli policjanci w hełmach I z pal­
kami rzucili się na pojedynczych ludzi. Inne samochody poli­
cyjne pędziły wprost na tłum, rozbijając pochód na drobnP.. 
bezładne. izolowane grupy, które z powrotem łączyły się j'l.k 
fale po odpłynieciu 'okrętu. Wtedy znowu wracały jeepy, 
lud2:ie znowu rozbiegali się, a potem znowu łączyli. Powta­
rzało się to kilka razy i policja zamiast pałek zaczęła uiy­
wać do rozpędzania kolb automatów. Około stu demonstran­
tów skryło się pod portykami dworca. Scigająćy ich jeep 
wjechał na chodnik i stanął. Policjanci zeskoczyli. A w sa­
mochodziku został tylko kierowca. Pod portykami zawrzala 
krótka walka. Napas~nikom zdarto hełmy z głowy. Rozbro-· 
jono ich. Automaty i żelazne kaski poleciały na jezdnię. 
Rzucano się za uciekahcymi policjantami. Przewrócono sto­
jqcy ' .na chodniku samochód. Po chwili buchnął z nieg.) 

posiadają I 1krziila I płuca, 
dzięki czemu mogą bytować i 
w wodzie I na lądzie w wil­
gotnej atmosferze. Gdy zbior­
niki wody, w których bytują, 
są wypełnione wodą, ryby 
dwudyszne żyją jak Inne, 
zwykłe rylly: pobierają skrze­
lami tlen rozpuszczony w wo­
dzie. Gdy zbiornik wody wy­
sycha powoli, ryby dwudysz­
ne korzystają coraz więcej z 
płuc, przy których pomocy po­
chłaniają tlen z powietrza tak 
Jak to czynią zwierzęta lądo­
we. 

Ryby dwudyszne mają więc 
obok wszystkich cech rybich 
jeszcze cechę zwierząt lądo­

wych - płuca - I stanowią 
niewątpliwie organizmy przej­
ściowe od ryb do grupy zwie­
rząt lądowych, zwanych pła­
zaml Jest to tym pewniejsze, 
że - jak nas uczy paleontolo­
gia, czyli nauka o zwierzętach 
wymarłych - ryby istniały 

znacznie wcześniej od płazów 
i że ryby dwudyszne są grupą 
ryb późniejszą niż ryby nor­
malne i poprzedzają zaistnie­
nie płazów, pierwszych zwie­
rząt lądowych. Ryby dwu­
dyszne obecnie istniejące 114 
zaledwie malutką resztką gru­
py niegdyś bardzo rozpo­
wszechnionej I !lezącej wiele 
gatunków, które dawno jut 
wymarły. 

I znowu Istnienie ryb 
dwudysznych jest zrozumll!łe, 

o ile staniemy na punkcie wl­
d,zenia teor!I ewolucyjnej. 

Przed laty mniej więcej 
osiemdziesięciu, w łupku z 
Solenhofen, znaleziono dwa 
odciski niegdyś tyjących .two­
rów, które łączyły w sobie ce­
chy ptasie z Ćechami gadzimi. 
Obecnie takie praptaki już nie 
istnieją na kuli ziemskiej -
wymarły bardzo dawno. 

Istniały zaś na ziemi wów­
czas, gdy od dawna żyły na 
niej gady, jaszczury, ale nie 
było jeszcze prawdziwych 
ptaków. Po praptakach Istnia­
ły czas jakiś ptaki uzębione i 
po tych dopiero zaistniały 

ptaki posiadające krótkie 
szczęki uzbrojone w dziób 
rogowy. 

Trzy podane wy:!.ej przykła­
dy istniejących obecnie i daw­
mei organizmów przeiscio­
wych świadczą znakomicie o 
tym, że świat tworów żywych 
rozwijał się stopniowo: z two­
rów prostszych powstawały 

twory .coraz bardziej skompll~ 
kowane, coraz doskonalsze, że 
wszystkie obecnie żyjące na 
ziemi organizmy aą z sobą 

bliżej lub dalej spokrewnione. 
że obecny świat zwierzęcy -
fauna (a podobnie świat ro­
ślinny - flora) istniejący na 
ziemi jest wynikiem ewolul·ji 
trwającej od chwili powstania 
życia na ziemi. 

Ryszard Brudzyński 

Miłość 
M6wlH, żem romantyk, 
Smieszny optymista, 
A mnie u.rzekla jasno§d 
1 l!ni4 strzeiista. 
Zapatrz11lem się w blask 
Bijący z calości 
Czułem jak mnie ogarnia 
U czucie milości. 

UrzPkla mnie czarowna 
Slor"~z jej rrostoty, 
Zdolna obudzić w starcu 
Mlodzicilcze ciągoty. 
Patrzylem urzeczon11 
Jak w słońcu skąpana 
Do życia się budziła 

Od samego rana. 
Na zawsze mi .zostanie 
Pamięć tego ranka, 

jej, 

Gdy mnie blaskiem obję!o 
Jak swego kochanka. 
Czu!em, że mnie poryw11, 
Ujarzmia, zachw11ca 
W ten dzień lipcow11 -
M.D.M. 

Od . " „ wazny . 
Jeden " najpodlejszych 

renegatów narodu polskle· 
go, Władysław Studnicki -
długoletni agent Imperia­
lizmu junktów i monopo4 

listów niemieckich, czło-
nek okupacyjnej Rady 
Tymczasowej w r. 1916, 
czło\viek, który tycie od­
dat sprawie moszczenia 
dróg ekspansji reakcji nie­
mieckiej na ztemie pol­
skie i utrwalania Jej wpły­
wów w Polsce - odzna­
cza się szczególnego ro­
dzaju 11odwagą0• W roku 
1919 zgłosił slę Jako świa­
dek obrony na procesie 
hitlerowskiego kata ludów 
stowlańsklch, Mannstelna. 
Obecnie zaś zara.bl• na 
tycie, publikując bros7.ury 
I kglątkl podtrzymujące 

pretensje rew!zjonlatów I 
odwetowców z Bonn do 
naszych Ziem Zachodnich. 
Otrzymuje on za to dola­
ry amerykeńskte l po­
chwały httlerowsk:le. 

Tak np. hitlerowska 
!llt:mata uk8zuJ..1ca się w 
TrizonJl - ,,Dte Stlmme" 
pl•ze o Jednej • jego 9-

atatnlch kslątek, te Jest 
niezwykle „odwatna". 
„Studnicki - pisze .,Ule 
Stlrnme" - nie obawia się 
fali oburzenia, jaka wy­
buchnie w jego ojczyźnie 
z powodu wygłaszanych 
prz:ez _n\ego poglądów'\ 
"DLe •Sbmme" zgodnie z 
pra\\•dą, uwafa, że Stu­
dnicki m6W1 otwarcie to, 
o czym inni emigracyjni 
politykierzy myślą I reali­
zują w ukryciu I chwali go 
ta "odwagę". 

A p. Studnicki głosi po­
gląd o koniecznotcl soju­
szu reakcjl polsk\ej :z od· 
rad•anym przez Imperia­
l, zrn ameryka~sk1 hitle­
rrzmem. Polska, 'Wtdłuf 
niego, winna się sta~ \tow 
tonią amerykańsko - pru­
sackiego bloku. Dla niego 
Katowtce - to Katfowltz 
Wrocław - Breslau, a tak: 
.te Kraków Kotów :r. uprzej­
mośct ..nazwać ,urdeutsche 
Stłdt". I 

„Od,va.l!"a"? O tle .Juda-
BZa można rtazw&ć od· 
watnym ..• 

M. 

Zadanie matematyczne 
Matematyka to nau- tzw. niewiadomyml). 

ka niewątpliwie intere- Aliści ostatnio natkną-
1ująca. gimnastyka, łem się na zadanie, z 
można powiedzieć, urny- którym ani rusz nie 
słu. Toteż nie wiem jak mogę się upora~. 
inni, ale ja zawsze lu- A brzmi ono tak: 
bowałem si~ w rozwią-
zywaniu zadań i to spe- kiedy Zakład „B" 
cjalnie poW!ihlanych (z przy ZPDz. Im. Duracza 

_____________ _,__ _______________ ,wykona swój plan, jeśli: Dzielnica. 

Zespołowo systematycznie 
1) cewiarnia nie ma 

cewek, po które cewiar-, 
kl muszą· chodzić do 
dziewiarni przez rozleg­
le podwórze, tracąc du­
żo czasu; 

Aż przyjemność bie­
rze, gdy się człowiek 
przypatrzy z bliska ob-
1łudze automatów w 
Zakładzie „E" ZPP Im. 
Jurczaka w Łodzi. 

Praca ma tu zespoło­
wy, systematyczny cha­
rakter. 

Ot, np. w Innych fa­
brykach zdarzają się 
wYPadki, że od czasu 
do czasu wyskoczy ktoś 
na papierosa. W Za­
kładzie „E" nigdy się to 
nie zdarza. Tutaj bo­
wiem na papierosa cho­
dzi si11 całą grupą. I to 
systematycznie. Co kil-

ka minut pada komen­
da: „a teraz - popali­
my sobie!" i automaty 
- atop, a cala obsługa 
w komplecie zaciąga aię 
wonnym dymkiem. 

2) krajalnia nie prze­
rabia wyprodukowanej 
prze_z dziewiarnię dzia­
niny, zalegając już w 
planie na 8 tysięcy sztuk 
bielizny; 

3) szwalnia ma nie­
dobór w planie wyno­
szący 9.300 sztuk. 

Zsynchronizowana 
jest również praca 
trzech majstrów tego 
zakładu. Uzupełniają 
1ię oni wzajemnie. Gdy 
mianowkie Klimczak I 
Dollba nie interesują 
111: tym, aby dzień pra­
cy był w pełni wyko­
rzystywany (np. mło­
dzieżówki Barankiewicz 
i Kielanowicz nie dość, 
że same łazikują, ale i 
innym jeszcze przeszka- Biedziłem się, biedzi-
dzają); to majster Kas- Iem i zadania nie roz­
przak wykazuje kom- wiązałem. A jednak 
pletny brak troski ~ ja- można je łatwo rozwią­
kość produkcji (np. mło-. zać. 
dzieżowiec Ziemlewski Odpowtedł: Plan bę-----------------------t o jakości jest zdania, d · k ża jakoś(ć) to będzie ... ). zie wy onany, gdy ra-

Fraszki na imperialistów 

Siewcom mikrobów 
Ten, kto dżumę sleJIL - plon w dolarach zbierze, 
Tak myślą kapitału najemni rycerze, 
Lecz kto wszczepia w grunt zdrowy bakterie • rozliczne, 

• Temu stryczkiem zakwitnie - drzewo 
szubieniczne. 

Przyjaciele ludzkości 
Jakie nie ufa6 biblijnej pozie, 
Nie wierzyć prawdom burżuazyjnym 
Toli pragną łudzkoś6 11brata6 w obozie 
- Wszystkim dostępnym: koncentracyJnym. 

RYSZARD KUJA'8°aKl 

da zakładowa wraz • 
A wyniki tego, że • 

majstrowie tworzą tak 

1 

kierownictwem zakładu 
zgrany zespół, nie dają „B" wspólnym wysił­
na siebie czekać: jakość i kiem spowodują, żeby 
ilość w Zakładzie „E" cewki były stale na 
wyrafoie kuleją. miejscu w dostatecznej 
Więc może by tek ilości. Gdy krajalnia o­

majstrowie rozpoczęli trzyma jeszcze 2 kroj­
między sobą ·współza- czynie. Gdy oble zmia­
wodnictwo innego typu? ny w szwalni będą mia­
Zamiast pueśc\gac s\~ ty dostateczną \lośc 
w tle~ robocie, teby by- stebnowaczek l gdy za-
Io niedobrze, niechaj kł d . B" dzi u 
rywalizują ze sobą w do- a ow1 " przy e 
brej robocie, łeby nie . się jeszcze jednego me-
bylo źle! chanika. 

(N a podst a.wie km· es- ) 
ponden.cji J. Wnsnew­
skiej, Zaklad „E'' ZPP 
im. Jurczaka). 

(Na podstawte kores-1 
pcmdencji H. Wrób­
lews]dej, ZPDz. im. 
Dwa.cza). 

Po uroc%11stym otwarciu Ka•alu Wolga-D<m 
im. Leni!l4. 

Zimny Ptnznic 

Sroczka kaszę '+łarzyła„. 
Senator Bob Taft pne­

padł w czasie Walki prze­
ciwko EJsenhowerowl o ty­
tuł kandydata na prezy­
dent• USA z ramlenla par­
tii republikańskiej. A 
przecież robił, co mógł, 
aby tytuł ten uzyskać. 
Jego dewlq w kampa­
nii propagandowej było 
"chwytaj. gdzle motesz0

, 

T8k na przykład, w 
dniach najgorętszej wal­
ki o glosy delegatów na 
konwencję republikańską, 
udzielił on wywiadu 
przedstawicielowl zacho· 
dnlo europejskiej agen-
cji prasov.rej, któremu, 
zgodnie z prawdą, oświad­
czył, że zawsze był prze­
ciwny alianckiej polityce 
bezwarunkowej kapituła· 
cjl hitlerowskich Niemiec, 

S. TUMANOW 

te by! pneciwnlklem p"' 
cesu norymbersldego I i. 
&przeciwial a\ę „prowizo­
,.rycznemu Oddaniu Polsc• 
ntemleckich Ziem na Odrz• 
1. Nysie". 

Niemal równoc..mle wy­
slał telegram na r:jazd 
Kongruu Polon1t lllnery• 
kańsklel, w którym zape­
wniał o tWym „zaf!l\ere­
sowanlu się sprawą .,,ol• 
ności Polski". 
Zupełnie jak w tJlll 

dziecinnym wienz:yku 1 
sroczce, która kaszkę wa. 
rzyła: „remu dała na ły. 

teczce, temu dala p0 tro­
szeczce, temu kapkę, temu 
babkę, temu nic nie da• 
ta I trr . • • !rr • • polecia-
ła ••. ". 

Polec1ała 
wyborach. 

przepadła w 
EM. 

W teczce 
W skórzanej tecsee zaduch, mrok I nuda 
A podań mnóstwo! Myślisz, ie ćwierć puda! 
- „Ależ tu smutno" - tak westchnęło clęłko 
Pewne podanko, wchodząc tu I chrzęszcząc. 
„Tyli rozum postradało nieomylnie" -
Odrzekły na to pewne sprawy pilne -
„Jeszcze nie minął rok, Jak leiysz z naml, 
A smutno cl I gardzisz są.siadami?" 
- „Wypadłem, ach, z urzędowego biegu" -
Krzyknęło pismo z decyzją na brzegu -
„Pamiętam grzmot oklasków, świateł luny, \ 
Gdy w saU odczytano mnie s trybuny._ 
I wszystko przeminęło Jakby sen ułudny!" 
- „l\.ozumiem wa.a, \ Sa mam ł.ywo\ \nidn„" 
Powiedział postrzępiony, clężko 11apląc, 
.Jakiś solidny s pieczątkami papier -
„Przy11p\eszy6 bieg wam dano ml zadanie, 
A 1• tu leię, 11Tędko Tok nast&nle". 

* * • 
Niekiedy sami ludzie, nie od rzeczy, 
Upodabniają się do takich teczell. 
Chodzą nadęci, ważni I pękaci, 
A nic nie robią„. Zwykli biurokraci! 

Qemonstracja w Neapolu 
Salvatore długo czekał, póki przyszła kolej na nteco.· 

Klucznik wskazał na nieio I powiedział: 
- Teraz ten. 
- Ach, to ty, ptaszku - zawołał oficer, kiedy wProwa-

dzono go do pustego pokoju o nagich, odrapanych ścianach. 
Na środku stał długi, czarny stół. Za nim siedział ~olicjant 
bez czapki. Zapisywał .wszystko na arkuszu papieru. O!icel& 
Salvatore też od razu poznał. Zatrzymał się o parę kroków 
od stołu. 

Fragmenty powieści pt. „Bieg do Fragala" 

laureata nagrody państwowej 

Juliana Stryjkowskiego, 

I stopnia 
ogień. Rozległy się okrzyki radości. Tłum klaskał. 1 krzyczql 
1 gwizdał, i śmiał się. 

- Pachołkowie Scelbyl 
- Tchórze nieszczęśni! 
- Podli. Sługusy podżegaczy amerykanskichl - wo-

łano za uciekającymi policjantami. 
- Towarzysze! Na plac, pod pomniki - robotnik 

w granatowym kombinezonie podniósł nad głowami tęczo­
wy sztandar. 

Na plac Garibald,iego przemykali się ludzie s przyleg-
łych uliczek, 
dokąd skryli 
się przed rej­
dami zmotory­
zowanej poli­
cji. 

Od dworca, 
spod portyk6w, 
zbliżało się 
wycie syren. 
Grupce sześciu 
osób odciP,tO 
drogę na plac 
Natychmiast u­
toczona pięciu 

samochodami, 
s·zósitka znala­
zła się jak w 
pułapce. Ude­
rzona kolbą 
dziewczyna pa­
dła na bruk. 
Na policjantów 
posypały się 
kamienie. Ci, 
co już stali 
pod pomni-
kiem, rusz)' li 

i zabrały na samochody dwóch pokrwawionych agentów 
w cywilu. 

U wylotu bocznej uliczki 1tal silny kordem w potrójnym 
szeregu. 

- Na lewo, na lewo - wołał do Salvatore robotnik 
w granatowym kombinezonie. 

Ale już było za późno. 
Ulica na lewo była też obstawiona potrójnym kordo­

nem. Cały plac został zablokowany. Znaleźli slE: na otwar­
tym placu, jak w potrzasku ... 

rys. Rena.to Gll.ttuso 

Robotnik w 
granatowym 

koml1inezonle 
I Salvatore sta­
nęli. Zrobiła 
się nagle ci-
sza. Otoczyli 
Ich. Przez 
chwilę patrzy­
li na siebie, 
jakby zd.Zliw!e­
nl. Wskoczył 
do środka o­
ficer i rękoj~­
oią rewolweru 
uderzył robo­
tnika w gra­
natowym kom­
binezonie mię­
dzy oczy. Ro-
botnik za-
chwial się I 
upadł. Dwóch 
chwyciło go za 
ręce i zaczęło 
ciągnąć po 
bruku. 

- Mordercy! 
krzyknął 

Salvatore i towarzyszo'l1 
na odsiecz. Ale 
już było za 
późno. Wszyst­
kich ich schwv-

laureat nagrod11 państwowej 11 stopnia. 
rzucił się z 
pięściami na o­
ticera. - Dla­

cono pod ręce i ciągnąc przemocą, załadowano do krytego 
samochodu ciężarowego. Dziewczynę wleczono za ręce. 
Krzyczała wyrywając się: „Mordercy!". „Zapłacicie nam!". 
Miała twarz zalaną krwią. · 

- Towarzysze, odbijmy ją! - krzyknął ktoś obok S<J.1-
vatora. 

- Towarzysze, za mną! - wolał ten sam głos. 
Był to znowu robotnik w granatowym kombinezonie 

i z tęczowym sztandarem ·pokoju w ręku. 
Salvatore pobiegł za nim. Nie wiedział, czy dużo jeszcze 

przyłączyło się demonstrantów śpieszących na odbicie dziew­
czyny z rąk policji. Może b:•ła ich tylko dwójka: robotnik 
w granatowym kombinezonie i on. Nadjechaly jeszcze dwa 
jeepy. Na chodniku obok baru wybuchła bójka. Biegnąc.-in 
na odsiecz zastąpił drogi: pieszy oddział policji w hehnach 
i z automatami. Robotnik w granatowym kombinezonie skrę­
cił w stronę chodnika, gdzie trwało wciąż starcie i ską:I 
dochodziły krzyki kobiet. W biegu zdjął z drążka płótoo 
sztandaru i schował za pazuchę. Piesza policja śpieszyła 
w tym samym kierunku, co robotnik w granatowym kom­
binezonie.. i Salvatore. Ale wcześniej jeszcze przybyły jeepy 
Celere. Wjeżdżając na chodnik, rozpędziły demonstrantów 

czego ... - 7<dążył jeszcze zawołać. Pociemniało mu w oc~ach. 
Upadł. Chciał się dźwignąć, ale uczul nowe uderzeme w 
głowę. Chwyciły go dwie pary rąk. Nogi w fermerskich hu­
tach wlokły się po asfaltowej jezdni. Wepchnięto go do sa­
mochodu na"'tego aresztowanymi demonstrantam~'. 

Przez dwa dni trzymano Ich bez przesłucha ·a„. 
W trzecim dniu aresztowani urządzili dem nstrację 

Aldo wywiesił z okna celi sztandar pokoju. Policja wpadla 
l kazała go natychmiast usunąć. Ale musieli zdjąć go sami. 
Nikt z aresztowanych nie ruszał się. Wtedy dopiero zaczę­
to ich wywoływać pojedyńczo. 

Wypytywano, kto wywiesił sztandar. Kto zdradzi, ten 
zostanie od razu wypuszczony na wolność. Nikt nie chl'lal 
takiej wolności. Oficer policji, ten· sam, który na placu Ga­
ribaldiego kierował grupą pieszego oddziału policyjnego, 
szalał z wściekłości. 

Ale musiano rozpocząć przesłuchiwanie. Ty.eh, co mieli 
dokumenty i mieszkali w Neapolu, zwalniano. Alda wezwa­
no jako jednego z pierwszych. Po paru minutach wrócił do 
celi. Oficer policji kazał go zatrzymać. Będzie odpowiad'll 
za naruszenie porządku publicznego i za napad na przed­
stawicieli bezpieczeństwa: 

- Dokumenty - powiedział pisarz. 
- Nie mam przy eobie. 
- /Il gdzie je masz? - IPytał oficer. 
Salvatore nie odpowiedział. 
- Gdzie mac.ie dokumenty?· - 1pytal plsarz. 
- W szynelu. 
- W jakim szynelu? - krzyknął oficer. - Kpić b~-

dzlesz? 
Salvatore milczał. 
- Szy,nel f.Ostawiliście w celit - apytal p1san. 
- W domu. 
- A gdzie twoja psia buda? - krzyknął oficer. 
Salvatore milczał. 
- Gdzie jest stale mleji1ce zam1eszkania iatn:ymanegot 
spytał pisarz. 
- W Rocca di Zolfo. 
- To zatrzymany nie mieszka w Neapolu? - spytał 

pisarz. 
- Nie. Trzy, nie, cztery dni temu przyjechałem. 
- Ach, tak - krzyknął oficer policji. Wyszedł zza stołu. 

Stanął tuż przed Salvatorem. - To ty przyjechałeś specjal­
nie na demonstrację. Dobrze wiemy, jaki z ciebie ptaszek. 
I tę szmatę w oknie ty też wywiesiłeś? Gadaj! 

Salvatore milczał. 
Oficer zacisnął pięści: 
- Będziesz odpowiadał na moje pytania, ty komunl• 

styczna kanalio? Specjalnie przyjechałeś na demonstrację. 
Na mnie się rzuciłeś. I ty kierowałeś rozbrajaniem policjan­
tów kolo dworca. Dobrze wiemy. Twoi własni towarzyszot 
wszystko wydali. 

Sa I va to re milczał. 
Oficer potrząsał pięściami: 
- Dlaczego nie odpowiadasz na moje pytania? Będzlen 

odpowiada!, czy n•ie? 
- Na kłamstwa nie mogę odpowiadać - powledzlał 

Salvatore. 
- Co? - ryknął oficer pollcjl. - Mnie zarzucasz klam­

„two? Ty ... ty„. Zaraz ml tu będziesz gadał. Ty komuni­
styczna kanalio. - Oficer uderzył Salvatora kulakiem 
w szczękę. 

Salvatore zatrząsł s.ię: 

- Ty, Kainie - krzyknął 1 plunął oficerowl w twara. 
Oficer stal przez chwilę bez ruchu. Pbtem nie spuszcza-

jąc oka z Salvatora, sięgnął do futerału, ażeby , wyjąć r"­
wolwer. Ręka mu drżała. Drugą ręką wyjął chusteczk4 
wycierał twarz. · 

Pisarz zerwał się z miejsca I chwyclł oficera za ramię: 
- Tenente, tenente, niech pan zo~tawi. Niech si~ pan 

opanuje. Na Boga! - prosił cichym głosem. 
Salvatore patrzył spokojnie na oficera I u§mlechał się. 
Oficer nie wyjął rewolweru. Rzucił się z pięściami ns 

Salvatora. Chciał go znowu uderzyć, ale opuścił ręce. P•· -
nil się. Jego bezrzese oczy były zalane krwi„, 

- Precz stąd! - wrzasnął. - Precz stąd! 
Wpadł klucznik i jeszcze jeden policjant. 
- Odprowadźcie go do cell - pisarz dał Im znak gło~ 
W celi Salvatore zastał Alda samego. 
- Zatrzymali cię? - spytał Aldo. 
- Tak - powiedział Salvatore. 
- A jak wszedłeś, byłem pewny, że cię zwolniono. Mia-

łeś taką twarz.„ 
- Tak. Plunąłem oficerowi w oczy. 
- Ach. 
- Teraz mnie już zatrzymają na długo. 
- Ech, tak - potrząsnął Aldo głową. 

•• 


